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Zł. 12'50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Orzeszkowej 7 Cena numeru 


Telefon Nr. 279, — Telefon redaktora naczelnego Nr. 3689, 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630. 
Wszelkie komunikaty należy padsyłać wprost do Administracji. % 


Komunikaty przesłane redakcji nie będą uwzględnione. 
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i Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w południe. 


Rocznica ni 


(Th) Każda rocznica o takiej czy innej licz- | dzić, że Sejm miał duże posłannictwo dziejowe | ry wówczas jesacze był Szawłem, a nie: jak 
bie lat nastraja do rozmyślań. Wszak dzień ro- | i le spełni<. Dzierżył wysoko godność i dosto- | obecnie Pawłem.. Lud w swoich szerokich ma 
cznicy działa jak słup graniczny o dwu ramio- | ieństwo państwa, ugruntował demokratyzm i] sach miał swoją trybunę i otaczał ją czcią ii 
nach: jedno ramię wskazuje w przeszłość, dru- | parlamentaryzm, nadał konstytucję, która co- | ochroną. Sejm ustawodawczy zaoszczędził mło 
gie w przyszłość. I tak też można mierzyć od- | prawda, ma niektóre wady, niektóre niedocią- | demm państwu wstrząsy i dreszcze rewolucyj- 
ległość przebytej drogi. | gnięcia, ale której główną wadą jest, że się je] | ne, a tem samem uratowat byt państwa. 

Liczymy 11 lat wolnej, niepodległej Polski. | nie wykonuje. Sejm ten nie dopuścił do sromo- A to było zasługą nieśmiertelną Józefa Pitsud 
Zjednoczenie jej nastąpiło dopiero później po | tnej klęski układu w Spaa, Sejm ten czuwał | skiego. On zmusił Paderewskiego, zależnega 
odzyskaniu w szcześliwym plebiscycie niektó- ; nad tem, aby Państwo się dźwigało. duchowe i politycznie od endecji do przepro- 


groszy 


rych ziem zachodnich i po ostatecznem ustale- | A był Sejm ten tworem — Józefa Piłsudskiego | wadzenia uczciwych i demokratycznych wybo 
niu granic wschodnich, Wolność i niepodle- Historja kiedyś przyzma rację tym. którzy | rów, a nie szedł na różne propozycje powoła” 
złość wyprzedziły zjednoczenie. właśnie dzień 11 listopada przyjęli jako datę | mia jakiejś samozwańczej rady aarodowej któ: 
Gdyby się miało zrobić bilans z tych 11 lat, | Zmartwychwstania Polski, chociaż to jest data | ra pierwszy powiew gniewu mas byłby zdan 
to, rzecz jasna, na rachunek ostatecznego zie- złączoma z osobą Piłsudskiego. Od tej chwili bo chmął z widowni. Pińsudskiego to nieśmiertelna 
dnoczenia, które przecież nie przyszło samo | Wem, kiedy Piłsudski powrócił do Polski i z | zasługa, że ou jednak od czasu do czasu obci 
i kosztowało dużo trudu i niemało krwi į in- | Tak Rady rezemcyjnej przyjął władzę państwo- | nał zbyt wyprężone skrzydła endecji która w. 
nych ofiar, należy odliczyć parę lat życia pan | WA: — państwo zaczęło się budować. Przede- | swoim zaślepionym od nienawiści rudykaRźwałe 
stwowego w nieuporządkowanych stosunkach | Wszystkiem dlatego, że jego pierwszym czy- | byłaby państwo zaprowadziła nad bezeg pusej 
wewnętrznych į niezapewnionych granicach ze- | em było zarządzenie zwołania konstytuanty | paści. | 
wnętrznych. W tych to latach zdarzały się | "% podstawie bardzo szerokiego prawa wybor | Nie mówimy o innych zasłuzach, orędnych, 
rzeczy, które do dnia dzisiejszego wywołują | C7680. Lud odrazu się poczuł gospodarzem | Józefa Piłsudskiego które niowątełiwie są dr 
niezmiernie przykre echo aż hen w dalekich | SWOŚe8o domu i nie zrobił niczego. coby temu | żej miary. Mówimy tylko o tej zasładze eywil 
krajach zamorskich, echo, które działa jak stra | Jomowi zagrozić mogło. Nie było wstrząsów | nej, która iaktycznie położyła silny hsadanvenť 
szliwy zgrzyt na wrażliwe ucho. Nieraz isto- | Tewolucyinych poza tchórziliwemi wybrykami | pod budowę państwa. 
tnie w owych dniach zdawało się, że pewne | "iezaprawionej w rewolucyjnych poczynaniach | Mówimy tylko o parłamentaryżuse kióry 
koła — powiedzmy wyraźnie: koła endecji + | STY choćby pod wodzą księcia Sapiehy, któ- | Piłsudski stworzył w Polsoe 1 łączymy še uma 


jej kompanów z innych i pokrewnych ugrupo- czynmmilki: Sejm i Piłsudski, 


wań, — więcej dbają o podkopanie i uniemoż- m Łączymy je bo taka jest prawda historyczaa, 
„NWA: 2. Aach s sb , a także dlatego. ażeby do tego — rzektibyśmy: 
liwienie bytu Żydom, aniżeli o ufundowanie i pić organi połączenia i tamto: 
utrwalenie bytu odzyskanej wolnej i niepodle- tę GZ „eo nE FEE Ean kar ma 
je własne dziecko? Qzy do  ponyślenin 

SIĘ WZBOGACICM | | żeby Jóct Pisudski nozezupiał prawe: parie 

mentu, o którym przecież wie, że 


gie] Ojczyzny. 
Tak — były ciężkie czasy z poczatku. Były 
i później, kiedy właściwie Polska była wctą- 


śleć szczerze i uczciwie o prawdziwej, ne ré- 
wmości praw i równości odpowiedzialności połe 
gającej współpracy władzy wykonawczej £ re 
prezentacją luda 


na konwencie seniorów bronił Sefmu słowem, 
Że Lykurg także nie był profesorem uniwersy- 
tetu, a lednak był zdolnym ustawodawcą.. Po 
mimo sarkania j krakania musiało cię stwier- 


również padła'u nas na ks naszej kolektury. | 
Naszym P. T. Graczom stale sprzyja szczęście | 


| 

gnięta w wir ciężkiego i groźnego kryzysu go- Kup natychmiast los do 'epodłagłość Połsial 
spodarczego całej środkowej Europy, lub też ] kl 20 L t .. P z t s wi ka ja af io użandowsł? Osy © 
bez ograniczającego przymiotnika: całej Euro- « Klasy oterj! ranstwowej Idi oliwe? 
py. Z tą może jednak różnicą na niekorzyść w najszczęśliwszej kolekturze w Polsce A jednak — takie się ma wrażenie po CZ 
Polski, że była „młodem” państwem bez sil- | wszystkich „niespodziankach*, jakich jesteśmy 
nych podstaw, a w dodatku więcej od innych E Li kt t R AŻ Şi | świadkami w ostatnich latach. Dlaczego to cią 
wskutek wojny wyniszczonem. « IC ens eni ka dzieje? 
„ Kiedy teraz patrzymy wstecz, to mamy wra | | WARSZAWA, Marszałkowska 146/E Narzuca się myśl, że bo jednak nbs om sami 
Żenie, jakoby jakiś nadziemski cud uratował wymyśla i czyni. Rozglądamy się. czy też w je 
Polskę od upadku, O „cudzie nad Wisłą“ stę Ogólna suma wygranych go otoczeniu nie znajdują się ci którzy zadzą € 
mówi, a faktycznie tych cudów było znacznie 39 ero t polityce, mie mając w tej dziedzinie niebieskie- 
więcej. li } h go pojecia. Można nareszcie ma wojnie nanczyć 

Cudotwórcami zaś tych cudów byli — Sejm | mi ony Z o yc się sztuk: wojernmej i z dyletanta stać się fe- 
ustawodawczy i marszałek Piłsudski, Co druzisłoś wygrywa. chowcem. Politykiem jednak za wojnie stać såg 

Kiedy istniał Sejm ustawodawczy, mówiono do doi tiki o nasbdrd 3 nie można. Jeden i drugi genjainy człowiek mo 
© nim źle, bardzo źle. Suchej nitki na nim nie y """ ardzo niska. że mieć wrodzone zdokrości do wszystkiego a- 
pozostawiono. A Jednak by? on — „besser als 1/4 zł. 104 1/2 zł. 20-— 3/4 zł. 30.—, le nie można przy puszczać takiej kuanutacji ja 
sein Ruf", Spełnił wielkie swoje dziejowe za- 4/4 zł. 40 tentów w każdym pułkowuiku wojenny. 
danie. Nieraz słyszało Się szczególnie ze stro- sacz. Niewątrliwie — między Sejmem i jego twór 
kiedy. Gi Ee, S A ha, ii Ciągnienie I. kl. już 14115 listop ada br. Zwi o Wice te i y 3 mie 
włada w Polsce, że jeszcze ktoś odważa się, Na zamówienie listowne skoordynowane skoki, jakie widzimy z rosną” 
głowę i głos podnieść! — że ten Sejm stol na wysyłamy losy orygimalce. cem zdumieniem i z jeszcze bandzie} nosnącym 
niskim poziomie, że za dużo w nim analfabe- | | Konto P. K. O. 9.374. Finma egz. od 1835 r. niepokojem. 
tów. Nieraz się widziało endeka, — nawet lep- W ostatniej a + Może rozmyślania w dmin rocznicy niepodlie- 

I ej 5-tej klasie za wygrane u nas SE 3 

at e jak załamywal i prak OE NE E y aana asa iaczonydikiika m jednak EA Z” p na Pa | AE 
Kore razie miljonov zyc PEAR 
było dużo poczucia Zdowiedzialaości ° dužo 3026sse i ponadto gd Sa rei Eae Może takie rozny 
wyczucła historycznego. Piszący te słowa raz Premja zł. 400.000 na aiwa Slania doprowadzą do konkluzji że należy my- 
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Reforma podatkowa — najpilniejsza! 
Expose ministre skarbu na Radzie finansowej 


Warszawa, 9. 11. (AW) Dziś o godzinie 18 obniżenia stopy dyskontowej Banku Polskiego, 
w wielkiej sali minstrestwa skarbu zostało olwar | Główne zaintersowanie wzbudziło roztrząsanie 
te posiedzenie Rady Finansowej. Posiedzenie za- | zagadnienia reformy podatkowej, które zostalo 
gzit minister skarbu Matuszewski, wyglaszając | uznane przez ministra Matuszewskiego za najpil- 
jednogodzinne ckspose na temat sytuacji gospo- | niejsze i do przeprowadzenia którego, zdaniem 
darczo finansowej państwa. W dalszym ciągu | ministra konieczną jest jaknajszersza współpraca 
1czpatrywanc były sprawy związane z% projektem | sier finansowych 1 gospodarczych. 
reformy podatkowej, omawiano również spra vę — 


"Kim był Józef Kwiatek? 


(Teleionem od naszego korespondenta) 


podano). Pod pseudonimem „Tadeusz Wileń- 
ski“ wydał on broszurę „O kwestji żydow- 
skiej“, wydał też broszurę o Okrzeji. 


Zjazd dawnych bojowców PPS. 


Warszawa.9. 11. Sia. Dziś o godz. 5 odby 
ło się otrwarcie zjazdu dawnych bojowców PPS 
z roku 1904—1908 oraz pogotowia bojowego 
PPS z roku 1917/18. Zjazd zagaił poseł Sledziń 
ski, poczem powołano na przewodniczącego po 
sła Arciszewskiego, który wygłosił dłuższe 
przemówienie. Do prezydjum wybrano cały sze 
reg osób. Wygłosił również przemówienie owa 
cyjnie przyjęty senator Limanowski. poczem 
odczytano list marszałka Daszyńskiego. W i- 
mieniu C. K.W. PPS zjazd powitał poseł Barli- 
cki w inemu posłów sooialistycznych poseł 
Niedziatkowski w imieniu związków zawodo- 
wych Kwapiński, w imieniu TUR'a senator Kop 
ciński. Przez powstanie uczczono pamięć bojo 
wników: Mireckiego, Okrzeji, Barona, Szulma 
na i Korczaka. 


Na Piacu Grzybowskim 
przeci laty, a dziś... 
Warszawa. 9, 11. Sin. Wszyscy z naprężeniem 
oczekują dnia jutrzejszego, a to z powodu 'możliwo 
Ści starć między CKW PPS a Frakcją Rewolucy ną 
na placu Grzybowskian. 


Warszaw a.9. 11. Sin, W związku z poda 
mym przez nas wczoraj artykułem manszałka 
Pitsudskiego, warto przypomnieć życiorys jed- 
nezo z głównych działaczy na placu Grzybo- 
wskimm a mianowicie Józefa Kwiatka, Żyda. Jó 
zef Kwiaiek. urodzony w Płocku, brał czynny 
udział w ruchu socjalistycznym jeszcze w roku 
1893, w r. 1894 zostaje aresztowany za udział 
w pracy oświatowej, później zaś zesłany do 
„Chersonia. Po powrocie studjuje w Dorpacie i 
Krakowie, gdzie przyczynił się do założenia 
uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewi- 
cza. W r. 1903 przybywa. jako członek CKR do 
Warszawy, redaguje „Robotnika“ i organizuje 
na placu Grzybowskim akcję bojową. przy- 
czem Józef Piłsudski dostarcza bromi dłu ma- 
miiestamtów. W r. 1905 organizuje powszechny 
strajk w całej Polsce, w trzecim dniu strajku 
„mostał aresztowany. Znaleziono przy. nim trzy 
brownii wobec tego aresztujący go Żołnie- 
pze gmi się na niego i dotkliwie go pobil. 
f on wykrzyknął: „Nie bijcie mnie, je 
jaken członkiem CKR“. Żołnierze przelękli się 
ego tytuba odstawiono go do cytadeli, gdzie 
mw X. pawiłonie przesiedział dwa i pół roku wię 
-zienia. posem został uwolniony. W r. 1910 cho 
my ma suchoty skończył samobójstwem w Kra 
kowi, gdzię też jest pochowany na omentarzu 
żydowskum (a mie w Warszawie, jak wczoraj 


kompremis konstytucyjny w. Austrii 


ra są fałszywe. Kanclerz nie myśli o ustąpieniu 
i niema do tego najmniejszego powodu. Trw- 
dne zadanie przeprowadzenia reformy wybor- 
czej posuwa się w szybkiem tempie naprzód. 
Jesti nadzieja, że reforma będzie ukoińiczona je- 
szcze przed Bożem Narodzeniem. 


Dziś wybory do rad miejskich 
w Dolnej Austrji 


Wiedeń, 9. 11. PAT, Jutro tj. dnia 10 bm. 
odbędą się po raz pierwszy od roku 1924 w Niż 
szej Austrji wybory do 1700 rad miejskich, W 
173 gminach posiadają dotychczas socjalni de- 
mokraci większość, Przy wyborach w roku 
1924 oddano 630,000 głosów, z tego 2/3 padło 
na stronnictwa mieszczańskie, 1/3 na socjal- 
nych demokratów. Prasa wiedeńska zwraca 
uwagę na znaczenie jutrzejszych wyborów, po- 
nieważ od ich wyników zależeć będzie dalszy 
rozwój polityczny w Austrji. 


Wiedeń, 9. 11. PAT. Dzienniki donoszą, 
żę kanclerz Schober wdrożył bezpośrednie ro | 
kowania z socjalnymi demokratami, celem do- 
prowadzenia do kompromisu w sprawie refor- 
my konstytucji. „Arb. Ztg“ oświadcza, że sta- 
nowisko socjalnych demokratów w kwestii Wie 
dnia jest dostatecznie znane. Pozatem socialm 
demokraci gotowi są do rokowań w sprawie 
wiedeńskiej, o ile rokowania te będą prowadzo 
ne w ratuszu, a nie w parlamencie. „Deutsche 
Oesterr. Tagesztg* wzywa rząd j stronnictwa 
większości, aby nie pertraktowały z socialny- 
mi demokratami, lecz, aby przeprowadziły re- 
formę konstytucji ewentualnie į w drodze poza 
parlamentarnej, | 


Kanclerz Schober nie ustępuje 


Wiedeń, 9. 11. PAT. Na zgromadzeniu wy 
borczem w Wiedniu oświadczył poseł chrześci 
lańsko-socjalny Kunschak, że wszystkie donie- 
sienia o zamiarze ustąpienia kanclerza Schobe- 


Gabinet Tardiew'a uzyskał votum zaufania 
Dalsza Ar ME A E TE od ratyfikacji 


Paryż. 9. 11. PAT. W dalszym ciągu wczoraj 
szego posiedzenia Izby deputowanych zabrał głos 
prezes Rady ministrów Tardieu, który w przemó- 
wienia swem stwierdził całkowitą zgodność poglą- 
dów z Briandem i wyjaśnił, iż większość, jaka wy 
tworzyła się przeciw rządowi Brianda, powstała w 
związku z ciągłemi obawami o much wojsk w Nadre 
nji, który niesłusznie by! interpretowany, jako dal 
sza ewakuacja. Mówca podkreśla, tż rokowania w 
Hadze pozostawiły izbom całkowite prawo ratyfika 
cH oraz przypomniał, iż dalsza ewaknacja, mająca 
nastąpić za 8 mleslęecy. uzależniona jest od ratytika 
oh | wprowadzenia w życie plann Yonnga, Tardieu 


zaznaczył uastępmie, iż Śmierć Stresemanna i prze- 
silemie rządowe opóźniły w sposób nieprzewidziany 
ratyfikację układów haskich, w konsekwencji wiec 
datę 30 czerwca traktować należy z zastnzeżeniami, 
gdyż przewidziany dla ewakwaci: termin 8 miesięcz 
ny jeszcze się nie rozpoczął. Mówca stwierdził, że 
Francja mie dążyła nigdy do dyktatury nad Enropą, 
prowadzi rolitykę równowagi I współpracy ! konty 
nuować będzie nadal tę szlachetną polityke. (Okla- 
ski na wszystkich niema! ławach). 

Przechodząc do polityki wewnętrznej Tardieu o- 
świadczył z energią. iż nie pozwoli nigdy komuni- 
stom na qtwotzenię w kraju państwa cudzoziemekie 


Fi Nr. 308, 


— KIE | m To» a 

PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU, zaburzeniach wa- 
wiena, niestnaku w ustach, bólu w skromiach, go- 
rączce, zapanciu stolca, wymiotach lub rozwoinieniu 
już jedna szklanka naturalnej wody gorzkiej „Fran. 
wiszka Józefa” działa pewnie, szybko i dodatnio. Po- 
ważni lekarze specjaliści chorób żolądka stwierdza- 
ią, że przy przeładowamiu narządów trawienia przeor 
jedzenie łab picie woda „Franciszka Józefa” jest pra- 
wdziwem Gobrodziejstwein dla chorych. Żądać w apt 
26BTelk: 
WJ R | 


Zo, poczem wezwał lewicę do zastanowienia się, 
czy pragnie wziąść na siebie odpowiedziałność za 
obalenie polityki Brianda. Zamiast wzajegmie ne sie 
bie mapadać — zakończy: Tardieu — pracażjmy. 
wspólnie, gdyż Francja tego potrzebuję, Gł 
oklaski deputrwanych). 


Paryż. 9, 11. PAT. W zakończemki wapora» 
mo posłedzenłia izba uchwaliła votum misna dh 
rządu 327 głosami przeciw 256. 


Paryż.9, 11. PAT. Rząd przyjął porządek dyiem 
uy, zaproponowany przez deputowamego Thomsona 
z lewicy 1adykatnej, który wyraża zaufanie dła ma 
du i łego polityki, opartej na poszanowaniu podsta. 
wowych praw republikańskich, pokoju ws=nętkuse 
go, bezpieczeństwa I zbliżenia między narodami, Na 
tomiast rząd, stawiając przytem kwestię zaufamia, 
zajął negatywne stanowisko wobec Proponowānego 
po rezolucji Tardieu dodatku, gosząacego, że izba 
zdecydowana jest bronić energicznie ducha Świe” 
ckiego.. Dodatek ten odrzucony został 327 głosaani 
przeciw 256. Projekt porządku dziennego Zapropo- 
nowany uzez Thomsona uchwalono 332 przeciw 253. 
Przeciw rządowi gfosowało 11 komunistów, 100 so 
cialistów. 109 radykałów, 12 republ.kanów socjal- 
nych i 21 depztowanych innych stronnictw. Od gło 
sowania vowstrzymało się 14 deputowanych, w tej 
liczbie dwóch radykałów i Franclin Bolon. Wszys 
cy pozostali deputowani głosowali za rządemi. 


0 L 


Odznaczenia orderem „Polonia 


Restituta* 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 9. li. (Sin) Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady ministrów zatwierdzono szereg odzna 
czeń orderem Polonia' Restiluta, nadanych z okazji 
rocznicy odzyskania niepodległości. 

Wielką wstęgę ordenu P. R. otrzymał Kazimierz 
Olszowski. pos. nadzw. i min. pełnom, w Angorze, 
Krzyż komandorski z gwiazdą otrzymali m. in. prof. 
Aleksander Braeckner, b. sen. prof. Buzek, wicepre 
zes Banku Powkiego Młynarski, b. pos, Andrzej 
Wierzbicki itd, Krzyż komandorski otrzymali m. in, 
Jan Jakób Przeworski, adw. w Warszawie, naczeł 
ny redaktor „Czasu“ dr. Antoni Beaupre, wydaw- 
ca „Kunjera Porannego* Feliks Fryze i redaktor 
nacz. tego dziennika Kaz. Erenberg, prof. U. J. dr 
Bron. Kader i dr. Leon Wachholz, prof. uniw, warsz. 
Samuel Dickstein i inni Krzyż oficerski otrzymali 
m. im. art. malarz Karol Frycz, Jerzy Leszczyński 
i Kazimierz Junosza-Stępowski, red. Edwand Pa- 
szkowski, art. malarz Wł. Skoczylas, red. Stefan 
Grosstern, sed. Wacław Oryng, Bronisława Neufel 
dówna, Jan Lemański, Kazimierz Wroczyński, red 
dr. Ludwik Rubel, red. Zygm. Sachnowski, dr. A- 
bram Wirsznbski z Wilna, dr. Bernard Hausner, rad 
ca handlowy w Tel Awiw, pułk. Bernard Mond i in 
mi. Krzyż kawalerski otrzyma m. in. Eugenjusz Tor, 
dyr. Muzeum Przemysłowego w Krakowie. 


Ograniczone urzędowanie poczt 
w dniu jutrzejszym 


Wa rszawa, 9. 11. PAT. Celem umożliwie- 
nia personałowi pocztowemu jak najliczniej- 
szego wzięcia udziału w uroczystości 11-tej ro- 
cznicy odzyskania niepodległości, ministerstwo 
poczt i telegrafów ograniczyło służbę poczto- 
wą zewnątrzną dła publiczności w dniu 11 listo 
pada br. do dwóch godzin, a mianowicie od go 
dziny 9-tej do 1l-tej i zarząziło jednorazowe 
w tym dniu doręczenie przesyłek pocztowych, 
z wyjątkiem paczek i listów wartościowych. 


— SPROSTOWANIE. W osiatniem zdaniu erty- 
kułu p. dra L. Oberlaendera „Swój do swego — 
po swoje“ (str, 4) wypadły dwa końcowe wyrazy. 
Zdanie to winno brzmieć: 

„Wszystkie te okoliczności nie są jednak w sta- 
nie zniweczyć istotnej wartości dzieł tych twór- 
ców i ich wiecznego wpływu na umysłowość i 
kulturę polską,“ 


Umowa likwidacyjna Z Nieida 


Wzajemne zrzeczenie się roszczeń wynikłych z wojny 
zai i Traktatu Wersalskiego 


Polsko-niemiecka umowa likwidacyjna, pod- 
pisana w Warszawie przez ministra Zaleskiego 
i posła niemieckiego Rauschera, załatwia cały 
szereg spornych spraw wzajemnych i tem sa- 
mem usuwa z drogi bardzo poważną przeszko- 


dę unormowania stosunków między obu pań- ; 


stwami. 

W kwestji tej likwidacji istniała sytuacia | 
rzeczywiście paradoksalna. Ze strony polskiej 
podniesione zostały mianowicie pretensje pry- 
wain do Niemców z tytułu dokonanych na te- 
rytorjum polskiem w czasie wojny rekwizycyj 
(sama Łódź żądała z tego tytułu przeszło 800 
milionów zł.) a ponadto i państwo polskie mia- 
ło pretensje do Niemiec. Łączna wartość tych 
roszczęń dochodziła do 700 milionów marek 
miem.Z. drugiej strony znowu rościli sobie oby- 
watele niemieccy pretensje do Polski z tytułu 
likwidacji ich majątków w Polsce w  łącznef 
kwocie około 800 miljonów marek niem. Odno- 
śnie do swych zobowiązań stanęły jednak Niem 
cy na stanowisku, że zobowiązane są z tytułu 
szkód wojennych płacić jedynie anuitety prze- 
widziane w planie Dawesa j nic więcej, a stano 
wisko to została potwierdzone przez między- 
narodowy Sąd arbitrażowy. Z drugiej zaś stro- 
ny plan Dawesa nie przewidywał żadnych wy- 
płat na rzecz Polski. W rezultacie zatem nie 
było możności uzyskania od Niemiec odszko- 
dowania za rekwizycie. 

Konferencja haska, na której przyjęto osta- 
tnio plan Younga, zajęła się i tą sprawą. jednak 
Że stwierdzając, że Niemcy poza  anuitetami 
nie potrzebują czynić żadnych wypłat na rzecz 
pretensyj, wynikających z wojny lub Traktatu 
Wersalskiego, zarazem jednak uznała, że stro- 
na niemiecka winna zrezygnować ze swoich 
roszczeń. Ze względu na to że uregulowanie 
tel sprawy w komisji obradującej w Paryżu 
dla przeprowadzenia plant Younga 
ną żnaczne trudności, postanowiły oba 
w drodze bezpośrednich rokowań dyplomatycz 
nych załatwić te sprawy. 

Rokowania powyższe doprowadziły w dniu 
31 października do podpisania 
na skutek którego rząd niemiecki zrzeka się 
definitywnie wszelkich pretensyj tak Rzeszy, 
łak i jel obywateli w stosunku do Polski, Rów- 
nocześnie rząd polski stosując się do zaleceń 
planu Younga zrezygnował z dochodzenia swo- 
tch roszczeń natury finansowej zarówno pań- 
stwowych, jak i obywateli w stosunku do Rze- 


porozumienia, < 


szy, oraz zgodził się na zaprzestanie dalsze] 
likwidacji mienia niemieckiego w Polsce. Oba 
rządy postanowiły przystąpić niezwłocznie ao 
rokowań w sprawie zwinięcia mieszanego try- 
bunału rozjeniczego polsko-niemieckiego w Pa 
ryżu. 

Ponadto oba rządy zgodnie postanowiły za- 
łatwić jednocześnie szereg dalszych  dotych- 
czas nieuregulowanych spraw: 

a) w kwestii spornego obywatelstwa (zawi- 
łej przed Radą Ligi Narodów w myśl decyzji 
z 15 czerwca 1929 roku), oba rządy uzgodniły 
dalszy tryb postępowania, który zapewni polu- 
bowne załatwienie tej sprawy, 

b) Rząd polski ze swej strony zawiadomił 
rząd Rzeszy, iż.postanowił nie korzystać z do- 
tychczas przysługującego mu prawa odkupu, 
odnośnie do osad rentowych w wypadkach dzie 
dziczenia przez spadkobierców pierwszego į dru 
£iego stopnia, o ile nie byli oni karani, 

Przy ocenie powyższej umowy, która zre- 
sztą wymaga ratyfikacji przez parlamenty obu 
państw, należy wziąć pod uwagę, że po stronie 
polskiej upadają wprawdzie przez ten układ 
uzasadnione i poważne pretensje o odszkodowa 
nie za rekwizycje niemieckie w Czasie wolny, 
jednakżę — praktycznie rzecz biorąc — war- 
tość tych pretensyj nie była zbyt wielka, skoro 
mieszany trybunał polsko-niemiecki w Paryżu, 
który miał rozstrzygać te sprawy, dotychczas 
mimo upływu 5 lat nie zdołał załatwić ani je- 
dnej ważniejszej sprawy! Co się tyczy zaś zrze 
czenia się przez Polskę dalszej likwidacji mie- 
nia obywateli niemieckich, to zaznaczyć nale- 
ży, że Polska zlikwidowała duż 120.000 ha ï 
1.600 objektów miejskich, a zrezygnowała obec 
nie z likwidacji pozostałych 20,000 ha i 30 obje 
któw miejskich, Podobne postanowienie o rezy 
gmacji z likwidacji mienia niemieckiego powzię 


napotkało ; ła zresztą róweż Anglja, jak to oświadczył w 
rządy | Hadze iei przedstawiciel. 


Nie ulega wątpliwości, że zawarty obecnie 
układ przyczyni się ogromnie do poprawy wza 
jemnych stosunków polsko-niemieckich, a tem 
samem stanowi on poważny krok naprzód na 
drodze do konsolidacji gospodarczej Europy. 
Bezpośrednią konsekwencją tego układu  lest 
już wytworzenie się znacznie korzystniejszych 
niż dotychczas widoków na zawarcie traktatu 
handlowego z Niemcami, tak dalece, że podpi- 
sanie tego traktatu oczekiwane jest w najbliż- 
szych dniach. Dr. B. S. 


Rzeż w Hebronie przeć komisją śledczą 


Jerozolima. 9. 11. ŻAT. W dniu dzisiejszym 
przed komisją śledczą przewinęła się tragedja rze- 
zi bebrorńskiej, Pierwszy zeznaje komendant polici? 


Cafferata, który przychodzi udekorowany w 
odznaczenia, które ' otrzymał ostatnio za za- 
sługi potozonę przy przywróceniu porządku w 


kraju. Cafferata przybył do Hebronu zaledwie trzy 
tygodnie przed wybuchem rozruchów i miał do dys 
pozycji 39 arabskich i jednego (1) żydowskiego poli 
cjanta na 600 Żydów wśród 22.000 Arabów. Urzędni 
cy arabscy przemilczeli przed nim, że Żydzi wie- 
dząc o złych zamiarach Arabów żądali pomocy. Ta 
część zeznań wywołuje wielkie zakłopotanie przed 
stawicieła arabskiego, adwokata  Stockera. który 
nie znajduje ani jednego atutu, ani jednej łagodzą- 
cej. okoliczności, Wyszukuje on tylko błahe argu 
menpty tak np.. że amerykańscy wychówankow e ie 
sziwy z Hębrona przeszkadzali podczas nauki, za 
kłócaii sprkój i popełmiii też „zbrodnię“, że naza- 
k«rz po mzmichach rżezi, t. L 25 sierpnia, ci którzy 


jeszcze pczostali przy życiu domagali się, by im po 


| zwolono cepeszować do konsula amerykańskiego. 
| To wielkie „przestępstwo'* amerykańskich u-zniów 


jesziwy wyprowadza z równowagi przewoduiczące 
zo, który zauważa z ironją: Ale próba telieionowa- 
mia nie jest jeszaze dostatecznym powodem. aby- 
ście zabijali ludzi! 

W tem miejscu drugi przedstawiciel Agencjqi Ży 
dowskiej wiceirabia d'Erieigh odczytuje oświadcze 
nie Egzekutywy Sjonistycznej, które stwierdza, że 
jedynym nocieszającym zjawiskiem w rzezi hebroń- 
skiej jest fzkt, że wielu sąsiadów arabskich schroni 
ło swych znamych Żydów w swych mieszkaniach, 
narzżając własne życie. Jest to jedyny argumęnt a- 
rabski w sprawie hebrońskiej. 

W, dalszym ciągu zeznaje Cafferata, że :nuch- 
tarzy (wójtowie wiosek arabskich) w pobliżu He- 
bronu przybyli do niego i donieśli mu, że muffi 
jerozolimski kazał im przybyć w dniu 28 sierpaia 
do Jerozolimy odlgrażając się ukaraniem opur- 
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nych. Z trudem udało się Cafieracie nakłonić 
ich Go powrotu do wiiosek. Rzeź wybuchła z tega 
powodu, że szerzow wśród ludności arabskiej 
pogłoski jakoby Żydzi zabili wielu muzułmanów 
w Jerozolimie. Catlenata absołutnei nic nie wie- 
dział o podburzających przemówieniach, które by- 
ły wygłaszane w meczecie w Hebronie. 

Adwokat Stocker usihuje dowieść, jakoby do 
notablów hebrońskich wpłynęło pismo podpisane 
przez muftiego jerozolimskiego, egzekutywę arab- 
ską, najwyższą radę muzułmańską i prezydenta 
rziacła Jerozolimy Naszaszibi, Cafferata przeczy 
temu stanowczo, twierdzi, że nie widział wcale 
takiego pisma. któreby niewątpliwe przyczyniła 
się do uspokojenia thumów. 


Arabowie mają już dość 
muftiego! 


Bentin. 9, 11. Specjalny korespondent palestym 
ski „Berłiner Tageblatt“ Teodor Berkes podaje swe 
mu pismu wiadomość, niezmiernie charakterysty- 
czną dla cbecnego nastroju otrzeźwiemsa, który v0- 
raz bardziej daje się wyczuć wśród przywódców a- 
rabskich. Oto jak donosi Berkes, pisma arabskie 
przynoszą wiadomość o memorjale, wydanym przez 
szereg wybiłwych motablów arabskich przeciwko 
muńitiemu :enozolimskiemu. Memorjał potępia wa- 
wskróś detmagogiczne stanowisko  mańkiego, króry: 
szkodę przymwsi spoleczeństwii arabskiecmi w Pale 
stymie. 
> 2 OE > E] 
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Który naród jest najbardziej 

szczęśliwy ? 

Jedno z pism niemieckich rozpisało niedawao aii- 
kietę ma temat: „Który naród jest najbandzie| szczę 
siwy?“ — W ankiecie tej wypowzodziaję wę wieku 
wybitnych wczonych i Nteratów. 

Jeden z nich np, zapytuje: „Gdzikż ca jest? Cay, 
w Ameryce, gdzie każdy nóesnaj obywaial posiada 
wlasne auo i własną książeczkę czekową?" 

I na to pytanie daje natychmiastowa odpowiedź: 
„Ach, gdybyście wiedzżeł, jaka zmrewa pustka zie 
je z kamiennych wąwozów tych wspamałych denpa 
czy nieba”... 

Przypatimiąc stę kolejno waminkom bye lmrcych 
narodów, uczony ten twiendzi, iż najbardziej seczę 
śliwym uarodem są obywatele Norwegk. 

Powoduje się w tym względzie na książkę Ryszat 
da Katza pt. „Wędrówłka po świecie”. 

Autor jej, opisując Norwegię, powiada pemiędzy, 
imneant: glest to bmk w którym nawet pey sbittali 
się poutale do każdego, kto na nie zaweła, wiedzą 
bowiem, że nie spoikają się ze złoślbwością i doę: 
czeniem". 

„Mam dobrego przyjaciela w Tromeð, agenta po- 
kcyinego Aslaka Petersona — opowiada dalej maton 
„Wędrówik: po świecie". — Mlody Peterson pragoai 
niędawmo sprawić sobie dubeltówkę, aby polować 
mą pardwy, Odmówiono mu kategorycznie pozwołe 
mie na brcń, ponieważ jest... unzedniiiem poslch, ai 


bowiem policja norweska wypełnia  zułaię swe 
bez jakiejkolwiek broni". 


Opisując dale] swe wrażenia z tego doprawdy ar 
kadyjskiego kraju, opowiada Katz, jak znobił Tas 
dług, wynoszący 34 korony na pewnym parowou. 

„Przyby!iśmy z opóźnieniem na wyspę  Malbe, 
Bankier mój wyjechał i nie moglem dostać mame- 
dzy. 

— To nic nie szkodzi — odpan kapitan statku, 
ziy zakłopotany ozmajmiłem mu o mojem zmamwie 

— Prześle mi pan pieniądze przy Sposołmości 
8 Trondhiem. 
„Człowiek ten nie znał nawet dokladnie mego na 
zwiska. 


„W Norwegii możesz wszędzie zostawić swdi km- 
fer, możesz każdemu z pełnem zaufaniem pożyczyć 
pieniędzy, możesz drzwi w nocy zostawić otwmcrem. 
możesz polegać najzupełniej na cenach podanpch ci 
przez tamtejsza ludność. Oszustwo i kradzież — to 
fakt bardzo rzadki”. 

Podając tę cytatę, niemiecki uczony dodale w 
swej odpowiedzi na ankietę, że gdyby nie bw! Niem 
cem, chcialby być Norwezgiem. 


w. w 


Z DNIA 
Śwój do swego -- po swoje 


Rzucone przez p. K. H. Rostworowskiego ha- 
sio „sanacji“ Uteratury polskiej przez jej od- 
żydzenie, znajdzie niewątpliwie w pewnych 
warstwach spoieczeństwa polskiego równie bez- 
pośredni jak i bezmyślny oddźwięk, dlatego, że 
warstwy te przesycone są wciąż jeszcze nie- 
chęcią do Żydów. Ta niechęć tłumu w niemałe] 
zresztą mierze wplywa na kształtowanie sie po- 
jęć ra szczytach społecznych, Mamy tu do czy- 
menia z dziwnym sploiem zjawisk społecznych 
ustroju demokratycznego. Nisko, bardzo nisko 
Pia źródła tej sanacji zapowiadanej dzisiaj ze 
szczytów przez krabiego i poetę. Robota jego 
est zatem znacznie łatwiejsza, znacznie mniej 
eryginaina, ale też mniej wartościowa niż sam 
przypuszcza. 

Zarówno pojęcie „sanacji“, jak i „odżydzenia” 
Rest czemś nieokreślonem, nieścisiem. To też 
przyjete łatwo przez tlum, roztopi się w nim 
$ rozpłynie w kałużach codziennych swarów i 
wdwiz. przeobrazi w pospolite chamstwo, dep- 
eze każdy wzlot ducha, każde piękno i szla- 
iefwrrzy poryw. Czyżby o to poecie Rostworow- 
wema cholito? 

"Cala ta działalność jest zresztą i śmieszna już 
iw założeniu, bo jakże ma wyglądać takie odży- 
Weonie literatury. Przez zakaz pisania wydany 
tym Żydom co chcą pisać po polsku, czy przez 
wakuz czytania autorów Żydów? I jakie tu ma- 
bm być zastosowane kryterja i sposoby? Rasy i 
Rrwi, czy pochodzenia i wychowania? — jakie 
wreszcie zastosowane sankcje karne? 

| Śmieszna to zaiste zabawa. 

Przypaśćmy jednak, że znalazło się takie kry 
S$erjumm, że co więcej, ustaaowimy dla każdego 
ie piszących metrykę, jak dla konia wyścigowe- 
go, fo fakiż bedzie ztego pożyteki jaki cel przy 
wiec p. Rostworowskiemu? Czy ten, aby pi- 
sarza półkrwi, lub pelnej krwi Żyda, nie czytaia 
pubficzność polska? Ta, która pójdzie za has- 
Pam odźydzenia, w przeważnej części czyta bar 
dzo muio, lub nic nie czyta, Jest tak uboga w 
ewoich zatmteresowaniach literackich, że jej e- 
nergja rozwijać się będzie tylko w próżni. — 
Publiczność zaś mająca żywe zainteresowanie 
dla spraw literatury, czytać bedzie i oceniać ka- 
‘Sde dzieło sztuki niezależnie od jego pochodze- 
nia, a wszetkie ostrzeżenia dlatej publiczności są 
zbędne, bo po pierwsze: kieruje się ona włas- 
mym sadem i smakiem a po drugie doskonale 
wie o pochodzeniu np. Tuwima lub Słonimskte- 
go, którzy je wyraźnie w utworach swoich za- 
znaczają. (Na targowisku literackiem nazwiska 
ich mają te markę ostrzegawczą). Jeśli zaś 
chodzi o wpływ ich dzieł na czytelników to be- 
dzie on chyba pozostawał w prostym stosunku 
do ich wartości artystycznej, do siły sugestyw- 
nej słowa. Trudno by temu zaradziły egzorcyz- 
my. „SWÓJ DO SWEGO —PO SWOJE*, w 
ŚWIECIE DUCHA I KULTURY MA I BĘDZIE 
MIAŁO ZAWSZE, ZUPEŁNIE, ALE TO ZU- 
PEŁNIE INNE ZNACZENIE, JAK WYWIĘSZ- 
KA W KRAMIKU. 

Całej tej działalności przyglądamy się ze zu- 
pełnym spokojem, oceniając ją z dużym zaso- 
bem przedmiotowości, Nie od rzeczy będzie je- 
dnak wnieść w tę dyskusję p. Rostworowskiego 
och. jakże bardzo pozbawioną ścisłości į prze- 
miotowości, przypomnienie pewnych spraw: A- 
dam Mickiewicz, przez matkę swoją Barbarę 
z Majewskich, z najwyższem prawdopodobień- 
stwem był pochodzenia na poły żydowskiego. 
Juljusz Słowacki, przez matkę swoją Salomeę 
z Januszowskich i Fryderyk Chopin, przez mat 
ke swoją Justynę Krzyżanowska, są pochodze- 
nią żydowskiego bez żadnych wątpliwości. Już 
bardzo dawno temu, większy hrdbia i większy 
poeta, bo Zygmunt Krasiński, rzucił w dyskusji 
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.lić! Effendiowie zapewno nie wiedzą, że mają | nareszcie także bezskuteczne, 
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najlepsza pasta do zębów, przez nwi$ony codzigamie 
w użyciu, uważana jest za najdoskonałszy środek dw 
picięgwowania zębów ijamy ustnej. Specjalne zalety: 

1. usuwa szpecący osad nazębny; 

2. czyni zęby alabastrowo białymi; 

3. usuwa nieprzyjemny zapach ust, 
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„IMPERJALIZM SJONISTYCZNY* A BUND. 


Należy zaprawdę podziwiać ogrom energji, 
jaką Bund wkłada w walkę z sjonizmem. Bun- 
dowska „Folkscajtung* uwypukla każdy, naj- 
drobniejszy fakt, dotyczący wypadków pale- 
styńskich, przesadza w ocenie sytuacji, kon- 
struuje fantastyczne teorje, walczy i polemizu- 
je tak, że zdaje się, iż w chwili obecnej jest to 
jedyny program i przedmiot zainteresowania 
Bundu, jedyna okoliczność, uzasadniająca jego 
istnienie i byt. 

Bund miał ongiś za czasów caratu swoich 
wojowników-rewolucjonistów, swój romantyzm, 
a dziś spowszedniał, dziś nie tworzy nic, nie- 
ma w nim ani iskry entuzjazmu, bo wszak ja- 
kaś kooperatywa czy wybory ławnika miejskie 
go nie mogą wzbudzić u nikogo zapału. Nie 
wzbudza też entuzjazmu płatoniczny sojusz z 
P. P. S., któremu towarzyszą wprawdzie wznio 
słe słowa, ale któremu niestety nieraz zaprze- 
cza życie. 

Pozostaje więc walka z sionizmem, a walka 
ta budzi często uśmiech politowania. Zabierają 
się bowiem do niej ludzie uzbrojeni w wysza- 


rzałe frazesy- które jeszcze przed 20 laty na- | 


leżały do nieużywanego już słownictwa w ży- 
ciu politycznem. Najulubieńszym argumentem 
publicystów bundowskich, to „imperjalizm sio- 
nistyczny”, przed którym uważają za stosowne 
bronić Arabów. Ale nikt z bundowców nie wie, 
a raczej nie chce wiedzieć, jka przedstawia stę 
istotny stan rzeczy, kto jest naprawdę imperla 
listą i kogo Bund broni. 


Jak wiadomo, rząd palestyński przygotowuje 
obecnie kataster gruntów w Palestynie. Ofi- 
cjalna statystyka rządu stwierdza, że 800,000 
dunamów ziemi w Palestynie należy do 50,000 
fellachów. Natomiast dwa miljony  dunamów 
ziemi należy do 140 efendich, Proporcja wy- 
raźna! A wśród tych efendich jest n. p. jeden 
Ssurssuk, w którego posiadaniu znajduje się 
połowa wszystkich gruntów palestyńskich. Ży- 
je on w Kairze, nie troszczy się o swoie posia- 
dłości, wyciska tylko dla siebie olbrzymie da- 
niny, a sam jeździ po stolicach świata. Chara- 
kterystycznem jest, że kiedy niedawno rodzi- 
nie jego wytoczono proces w Bejrucie, Ssurs- 
suk zawezwał na obrońcę adwokata Milleranda, 
b. prezydenta Francji. Mógł sobie na to pozwo- 


tak gorliwych obrońców w Bumdzie, 
Eeee Z 


Wre i kipi... 


Wypadki palestyńskie wywołały prawdziwą po 
wódź sensacyjnych szczegółów, krytycznych oven 
a nieraz rozpaczliwych wniosków Było to po czę- 
ści zuozumiałe podczas owych pamiętnych dni mię 
dzy 23 a 3 września, ale dziś kiedy istnieje nor- 
nalna łączność komunikacyjna z Pałestyną, prze- 
sadne wieści mogą mieć swoje źródło albo w 
ignorancji i ni ialmości albo też w złej 
woli, Jedno z pism krakowskich pisze np., że w 
Palestynie ciągle wre i kipi, ale po przeczytaniu 


były się tylko dwa strajki: 16 października i 2 li- 
| ZE) 


o Mickiewiczu słowa: „ten żydek”. Neuwerć 
Nowaczyński usiłuje wytłumaczyć tragiczny Sto 
sunek Słowackiego do życia i świata, jego po- 
chodzeniem żydowskiem. 

Wszystkie te okoliczności nie są jednak w sta 
nie zniweczyć istotnej wartości dzieł tych twór 
ców i ich wiecznego wpływu na umysłowość i 

Dr. Ludwik Oberlaender 


żezękuteczna waika 


undu 


Ciekawem jest, że jeszcze żaden bundowioč 
nie próbował oceniać sjonizmu metodą statystykł, 
i rzeczywistych faktów, Ulubiona metoda socje 
listyczna kończy się tam, gdzie chodzi o sjo- 
nizm. Pozostają więc puste i fałszywie brzmią: 
ce frazesy. 


iM WOLNO.... 


Jidyszyści z bundowcami na czele rozpętaiń 
obecnie agitację przeciwko organizacji sjomisty 
cznej w b, Kongresówce, ponieważ rzekomo 
poleciła swoim przedstawicielom głosować prze 
ciw subwencjom dla instytucyj  bundowskich 
czy jidiszystycznych, Bund nagłe zrzuca z sie 
bie szatę partyjną i w imię „dobra ogółu ży- 
dowskiego* piętnuje antyjidiszystyczną akcję 
sjonistów. Jest to znana metoda! Kiedy chodzi 
o własne interesy partyjne, to rzuca się hasło 
o ogółe żydowskim i wskazuje się na tych, któ 
rzy nie chcą kroczyć razem z Bundem jako na 
wrogów ogółu żydowskiego. Skoro atoli na po- 
rządku dziennyni znajdzie się sprawa, intere- 
sująca naprawdę ogół żydostwa, ale nie doty-, 
cząca Bundu jako partji, to zaraz znajdzie się 
motyw przeciwko niej, znajdzie się hasło o nłe 
możności popierania „reakcji“, Nieraz zdarzało 
się, że sjoniści głosowali nie tylko za szkołamt 
jidyszystycznemi, ale za niektóremi instytucja 
mi o charakterze czysto bundowskim, w imię 
hasła — .dobro robotnika żydowskiego”, Ale 
kiedy chodziło o pomoc dla chaluców, o szkołę 
hebrajską, znikał u bundewców motyw o ogóle 
żydowskim, a zwyciężało hasło partyjne. W 
Wilnie, Grodnie, Kownie į wielu innych miej- 
scowościach dzięki bundowcom szkoły hebral- 
skie uległy likwidacji. Bundowcy głosowałi bo 
wiem przeciwko subwencji magistratu dla tych 
szkół. Ale w tych samych miejscowościach 
istniały szkoły jidyszystyczne dzięki temu, że 
sjoniścj popierali wnioski o subwencję. Dziś sy 
tuacja się zmienia. Powoli bowiem zwycięża 
przekonanie, że szkoły jidyszystyczne są anty- 
żydowskie, są szkołami partyjników  bundow- 
skich. Większość społeczeństwa żydowskiego» 
przeciwna ideologji Bundu, nie może oczywi- 
ście popierać szkół prowadzonych w duchu 
Bundu, a wykluczających wszelką łączność z 
kulturą żydowską. Jest to chyba zupełnie logi- 
czne! To też zarzuty Bundu są zupełnie nieu- 
zasadnione, a miejmy nadzieję, że tym razem 
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stopada. Pierwszy udał się tylko w niektórych 
miejscowościach, drugi diatego wydał się bardziej 
„imponującym“, że przypadł na sobotę, a więc 
ra dzień kiedy Żydzi również nie pracują. Prze- 
sadne są również wiadomości o strajku dzieci 
szkolnych i ekspedycjach karnych wysyłanych do 
każdej szkoły, gdzie dzieci się bije Taki wypa- 
dek zdarzył się tylko w jednej miejscowości, w 
Nablus, zresztą czysto arabskiej. 
——$E—— 


— DELIKATNY NASKÓREK, Zarówno  mietno- 
wilęta, jak i dzieci starsze mają naskórek niesłycha- 
mie delikatny, niezwykłe wrażliwy. To też najbar- 
dziej nawet rozrnektamowane mydła mogą wywrzeć 
na ciałku dziecka skutek niepożądany. Dlatego też 
wszystkie doświadczone matki myją gtówła ł ciałka 
swych dzieci wyłącznie MYDŁEM BEBE SZOF. 
MANA. 2782sse 
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— Szanowmemu Prezesowi p. Adolfowi Hir- 
schowi i czcigodnej Małżonce z okazji zaślubin 
Ich córki składają serdeczne życzenia 
3062x Samueełowie Deutschorowie, 
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Dancing „Cariton' 


Wiedeński skandal uniwersytecki trwa! 


Z kół młodzieży żydowskiej studjującej nu zolucje nie mają żadnego znaczenia, gdyż ati 


uniwersytecie wiedeńskim otrzymujemy nastę ; 
pujący apel: 

Zaostrzona walka prawicy i lewicy, która już 
oda dłuższego czasu zajmuje opinię publiczną w 
kraju j zagranicą, przerzuciłu się również na 
wyższe uczelnie wiedeńskie. Barbarzyńscy stra 
ŻNICY „czystej* rasy germańskiej dają upływ 
swej energji na nielicznych studentach żydow- | 
skich, będących w budynku uniwersyteckim, 
bijąc ich do krwi, przepędzając ich przez usta- 
wiony szpaler wśród okrzyków: Precz z Żyda- 
mi! Niech żyje numerus clausus! Policja zgro- 
madzona przed gmachem przyglądała się z ca- 
łym ducha spokojem dzikim wybrykom rozbe- 
stwionej tłuszczy. Zaznaczyć należy, że wedle 
'oświadczenia rektora Gleispacha, który swych 
kochanych pupilków hakenkreuzlerowskich bie- 
rze pod swą obronę, rampa uniwersytecka me 
jest objęta autonomią uniw. i policja ma na nią 
dozwolony dostęp, jednakowoż w swej łaskawo 
Ści woli rezygnować z tegoż pozwolenia j nie 
wkraczać, zezwalając n.. bestjalskie policzkowa 
nie bezbronnych Żydów aż do krwi. 

Wiadomo, że zawsze bito Żydów na uniwer- 
sytecie wiedeńskim, jednakowoż dawniej miały 
te bójki całkiem inny charakter. Dawniej pisały 
gazety o „walkach na uniwersytecie“ — dziś na 
tomiast piszą o policzkowaniu, przepędzaniu 
przez szpalery, jak za czasów „żółtej łaty“. 
Dziś odbywają się te wybryki prawie” codzien- 
nie, atmosfera wewnątrz budynku naładowana 
jest elektrycznością, młodzież żydowska czuje 
wiszący w powietrzu wybuch rozkiełzanych na 
miętności, | nie może się wobec takiego nie- 
normalnego stanu oddawać spokojnie nauce. 
Prócz tego ciągła obawa demoralizuje młodzież 
żydowską, niknie poczucie własnej godności czło 
wieczej, wzmaga się uczucie niemocy i wy- 
dania na łaskę i niełaskę antysemickej przemo- 
cy. Temu stanowi rzeczy należy natychmiast za 
radzić. 

Że względu na to, że wszelkie MAI i re- 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 
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społeczeństwo, ani władze uniwersyteckie na 
nie nie reagują, postanowiła młodzież żydowska 
zdobyć się na czyn. Czynem tym jest założe- 
nie „samoobrony akademickiej *, 

Projekt ten poda? inż. Stricher na zebraniu a- 
kademików żydowskich, które odbyło się we 
, środę dnia 7 bm. M. i. wywodził p, Stricher co 
następuje: „Wiemy, że mimo założenia samo- 
obrony będziemy nadal słabi, nadal bici, może 
nawet dotkliwiej niż dotychczas. Wiemy, że 
będziemy wyrzucani z uniwersytetu. 'Ale nie 
wśród ironicznego Śmiechu, grubych wyzwisk 
! głębokiej pogardy. Pozatem będzie musiała 
ustać indywidualna akcja chłystków heimweh- 
rowskich; wobec zwartych szeregów samoobro 
ny żydowskiej będą oni musieli układać plany 
strategiczne, do czego trzeba więcej czasu i 
sposobności, To jest pewnem, chociaż małem 
sparaliżowaniem spontanicznej akcji. Wkońcu 
może fakt powołania do życia samoobrony 
wyrwie żydostwo wiedeńskie z obojętności wo- 
bec wypadków ekscesów antyżydowskich. Mo- 
że Żydzi wiedeńscy podniosą swój głos w obro 
nie katowanej młodzieży. 

Po zamknięciu zebrania przyjmowano tłum- 
nie zgłoszenia młodzieży żydowskiej do samo- 
obrony. 

Młodzież zdaje sobie sprawę, że w najbliż- 
szym czasie może dojść do krwawych bójek 
w auli uniwersyteckiej, jednak z posterunku 
jej zejść nie wolno. Jednakowoż jej rozpaczli- 
wy głos, wołający o ratunek, powinien wedrzeć 
Się w szare masy żydostwa polskiego, poru- 
szyć opinię publiczną w kraju i zagranicą. Ro- 
dzice, mający swych synów we Wiedniu, nie 
powinni ścierpieć, by ich dzieci były katowane. 
Należy: wszcząć energiczną akcję obronną. Nie 
wolno być obojętnym w chwili, gdy leje się 


krew żydowska. 


Precz ze skandalem uniwersyteckim we Wie 
| dniu! 


Wiedeń, w listopadzie. F. Schlang 


Polsko-niemiecki traktat handlowy 
zawarty zostanie już w grudniu? 


Katowicka „Polonja“ donosi z Warszawy: 
Wobec szybkiego tempa prac delegacji polskiej 
i niemieckiej do rokowań o traktat handlowy, 
zawarcia traktatu handlowego z Niemcami na- 


leży spodziewać się, — o ile nie nasuną się ża- | 


dne poważniejsze przeszkody, — w początkach 
przyszłego miesiąca. Mały traktat handlowy, 
gróce działów, pożwieconych sprawom eks- 
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portu mięsnego z Polski, zawierać będzię rów- 
nież specjalne szczegóły. regulujące kwestię 
handlu drzewem. Dotychczas w tej mierze obo- 
wiązywało prowizorjum handlowe. W sferach 
giełdowych liczą się z poważnym wzrostem 
kursu akcyj przemysłowych w „razie zawarcia 
tego traktatu. 


ALT 


O zniżkę stopy dyskontowej | 


Wobec obniżenia stopy dyskontowej przez ban- 
ki emisyjne szeregu państw — zaczęto i u nas po- 
miszać ten problem. Jedna z agencyj warszaw- 
skich zwróciła się w tet) sprawie do pewnych kół 
bankowych, które jej oświadczyły: 

Prywatne sfery finansowe uważają, że w chwili 
obecnej obniżenie stopy dyskontowej w Polsce 
nie jest pożądane dla naszego życia gospodarcze- 
go. Nie pozwala na to ciężka sytuacja ekonomicz- 
na, powodująca obniżenie wkładów w bankach 
Wkłady bankowe wynoszą w chwili obecnej w ca- 
łej bankowości prywatnej w Polsce zaledwie o- 
koło 800 miljonów zł. Nadomiar wykazały one w 
ciągu ostatnich miesięcy tendencję zniżkową, się- 
gejącą 20 miljonów zł. 

Na rynku pieniężnym panuje pozatem wielka 
rozpiętość cen dyskonta prywatnego, która dła 
nejlepszych weksli wynosi do 18 proc. Gdyby 
Bank Polski uznał konieczność obniżenia stopy 
dyskontowej, będą musiały również i banki pry- 
watne pójść w ślad za tą reformą, która ich zda- 
niem nie jest wskazana dla polskiego rynku pie- 
niężnego. W najlepszym razie może być mowa o 
obniżeniu dyskonta w bankach prywatnych o 1 
proa, 


Zmniejszenie podatku obroto- 
wego o 75 miljonów złotych 


W związku z wiadomością o reformie podatku 
obrotowego warto zapoznać się z motywami, któ- 
remi zwopatrzyło Minsterstwo skarbu nowelę po- 
datku obrotowego. 

Ministerstwo skarbu po dokładnej analizie pro 
jektu nowelizującego dotychczasowe przepisy 0- 
blicza, że straty skarbu w podatku obrotowym, 
spowodowane zmiżzą stawki podatkowej dla przed 
siębiorstw hurtowych wyniosą w pierwszej kate- 
gorji 13,635.206 zł, zaś w drugiej’ kategorji 
12,555.173 zł, ogółem zatem strata wynosi 
26,190.879 zł. Wprowadzenie ulgi od dnia 1 kwie- 
tnia 1931 roku dla przedsiębiorstw detalicznych 
spowoduje obniżenie wpływów według następu- 
jącego zestawienia; w drugiej kategorji przewi- 
dywana jest zniżka we wpływach 19,792.140 zł, 
w trzeciej kategorji 23,340566 zł, w czwartej ka- 
tegorji handlowej o 5,792. 546 złotych. W ten spo- 
sób wpływy od obrotu detalicznego zmniejszą się 
ogółem na sumę zł 48,881.252 zł Jak widać z po- 
wyższego, wpływy z podatku przemysłowego od | 
obrotu w hurcie i detalu zmniejszą się o 75,071.681 , 
słotych. 
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46 Największy i najelegantszy lokal w Krakowie. Codziennie występy pierwszorzędnych 
sił RAB stycznych. Najlepszy w Krakowie zespół muzyczny Bei Rosnerów, w każdą sobotę 
niedzielę i Święta Five © €loki z pełnym: programem. 
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Wymieniona kwota 75 miljonów złotych zda- 
niem Ministerstwa skarbu, przyczyni się znacznie 
do wzmocnienia się pozycji w handlu, ułatwi kn- 
piectwu utworzenie kapitałów obrotowych, oo 
z kolei dać wimno osłabienie nacisku jaki wywie- 
rı na nasz rynek konsumcyjny dumping kredyto 
wy obcy. — W dalszej zaś perspektywie reforma 
ma spowodować potanienie pośrednictwa i powol- 
ny zależny od tego spadek cen. g 

NOWE ZASTĘPSTWA BANKU POLSKIEGO. 
Bank Polski zawiadamia, że dnia 11 bm. rozpocze, 
ną swe czynności nowe zastępstwa Banku w Dą- 
browie koło Tarnowa, Dębicy, Gniewie, Gródku 
Jagiellońskiim, Kolnie, Koźminie, Rożyszczach, Sta 
rym Samborze i żólkwi. Pprowadzenie agend za- 
stępczych powierzono miejscowym  linstytucjom 
finansowym. 

ZATARG Z FIRMĄ „CENTURY“. Zatarg pas 
między firmą „Century“ a rządem wszedł w nowe 
stadjum. Jak wiadomo, rząd wstrzymał wypłatę 
należnej spółce tej drugiej raty odszkodowawczej: 
w sumie 115,000 funi. szterl Na skutek starań fir- 
my min. Skarbu coinęło zajęcie tej sumy i pòle“ 
ciło min Rolnictwa wypłacenie tejże. Jednak min. 
Rolnictwa i tym razem pieniędzy nie wypłaciło. 
Firma obecnie przedstawiła dowód, opatrzony- 
podpisem min. Niezabyżowskiego, w którytn to do- 
wodzie min. Rolnictwa, jako przedstawiciel skar-, 
bu pańswa zobowiązał się do wypłacenia sumy 
obecnie przez min. Roalnistwa kwestjonowanęj. 
Sprawa la jest obecnie tematem żywych rozważań” 
w sferach gospodarczych i politycznych. } 
MEE S e E 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


0. K. KRAKÓW: Obecnie nie można nic wię: 
cej uczynić. Należało z tem wystąpić w czasie ak- 
cji wyborczej, 

AKADEMIK: Biuro korespundencyj przy Zw. 
Żyd. Akad. Stow. Samopomoc. Warszawa pl. Że- 
laznej Bramy 6 m. 11. 

MALMUDYSTA- SJONISTA 560: „Tachkemoni”; 
Warszawa, Grzybowska 19. 

SKIERKA: Niebardzo nieudolny, ale nie do s 
ku. 

N. D, LUBACZÓW: Stanowisko zajęte przez 
nas pokrywa się z ogólnem zdaniem całej opimji 
| sjonistycznej, Pos. dr, Thon wypowiedział się w 
tei sprawie w piątkowym numerze „Hajniu'; wy: 
wody pos. Thona podamy jutro w naszem pinid 


NADESLANE. 


Za rubrykę tę redekcja nie adpowiade. 
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DENTYSTA 8008er 


M. FISCH ER (n:iodszy) 


Kraków, Grodzka 43 y 
BILARSE sporządza, księgi handlowe za- 


kłada, kontrolę ksiąg przepro» 
wadza rutyrowany buchalter z długoletmią praktyką. 
Zgłoszenia pod „Skromne wymagania“ do Admin. 
„Now, Dziennika“, 3058x 


Naszym Szefom 
WPp. Hermanowi i Natanowi Teichom 
wyraża najgłębsze współczucie z powodu 
śmierci bł. p. Matki 
Personal F-my 


H. Te'ch i Ska w Krakowie 
- Podziękowanie 


Wszystkim Paniom. które w dniu zbiórki na 
rzecz Eksternatu dla najbiedniejszej dziatwy 
żydowskiej w Krakowie (Wolnica 4) przyczy- 
nity się swą Pracą do jej pięknego wyniku dzię- 
kuje serceczstie 3061x WYDZIAŁ, 


| ii Il. makulatury 


gazetowej zetowej 
doc sprzedania 


j Zgłoszenia w „Nowym Dzienniku“ do 13 bm. 
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Wykaz stronnictw politycznych 
nie reprezentowanych w Selimie 


'A. Stronnictwa polskie. 

1) Stronnictwo zachowawcze (Warszawa), 2) 
Stronnictwo Prawicy Narodowej (Kraków), 3) 
Chrześcijańsko-Narodowe Stronnictwo Rolm- 
cze (Poznań), 4) Liga Polskiej Myśli Mocaš- 
stwowej, 5) Monarchistyczna Organizacja 
Wszechświatowa (dawniei „Włościańska ), 5) 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe imienia ks. Sto 
jałowskiego *(Kraków), 7) Polskie Stronnictwo 
Katolicko-Ludowe (Małopolska Zachodnia), 8) 
Związek „Młodej Polski“ (Poznań), 9) Polski 
Związek Synarchiczny (Warszawa), 10 Stron- 
nictwo Radykałne, 11) Niez. Soc. Partja Pracy 
w Polsce, 12) Polska Partija Socjalistyczna, 13) 
Federacja Grup Anarchistycznych w Polsce. 

Wyłącznie na terenie Wielkopolski i Pomorza 
dzialają: 

14) Liga Obrony Rzeczypospolitej Polskiej, 
(15) Organizacja Obrony Państwa, 16) Antyży- 
dowska Liga Obrony Ojczyzny i Wiary, 17) 
Stowarzyszenie Porządku Publicznego, 18) Zwią 
zek Lichitów-Faszystów. 

IB. Stronnictwa Mniejszości Narodowych: 

: Żydowskie: 

' 4) Asymiłatorzy (Zjednoczenie Polaków Wy- 
znania Mojżeszowego), 2) Żydowska Partia 
Ludowa (z b. posłem Pryłuckim na czele), 2) 
Organizacja Żydów Ortodoksów „Szlojmei E- 
mune Izrael“, 3-a) Grupa „Ceirej Emune Izra- 
el“, 4) Grupa Ortodoksyjna młodo-mizrachistów 
(„Ceirej Mizrachi“), 5) Żydowska Socjalistycz- 
ma Partia Pracy „Hitachduth“, 6) WszechŚwia- 
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towy Żydowski Socjalistyczny Związek Robot- 
niczy „Poalej Sjon“ (Prawica), 7) Żydowska 
Socjalistyczna Partja Robotnicza „Poalej Sjon“ 
(Lewica), 8) Ogólny Żydowski Związek Robot- 
niczy „Bund“ w Polsce. 

Ukraińskie: 

1) Ukraińska Organizacja Wojskowa (U. O. 
W.) nielegalna nacjonalistyczna organizacja te- 
rorystyczna, 2) Ukraińska Partja Chrześcijan 
sko-Społeczna, 
(„Ukraiwskij Narodnyj Soiuz“), 4) Ukraińska 
Partja Pracy, 5) Ukraińska Socjalistyczna Pai- 
tia (b. słaba), 6) Rusko-Narodna Organizacja 
(nacjonaliści-rusofiłe), 7) Socjalistyczna Wło- 
Ściańska Partja „Narodnej Woli“ (socjaliści ru- 
sofile), 8) Komunistyczna Partja Zachodniej 
Ukrainy (należy do Komunistycznej Partji Poł 
ski, jako organizacja autonomiczna). 

Białoruskie: 

1) Tymczasowa Rada Białoruska (Wilno). 

Litewskie: 

Komitet Litewski w Wilnie — jednoczy dwa 
główne kierunki polityczne wśród mniejszości 
litewskiej w Polsce, a mianowicie: Chrześcijań 
ską Demokrację i Ludowców. 

Rosyjskie: 

Rosyjskie Zjednoczenie Narodowe (Russkij 
Narodnyj Sojuz). Wśród licznej w Polsce emi- 
gracji rosyjskiej, rozróżniamy 3 następujące 
grupy polityczne: 1) monarchistyczną, 2) repu- 
blikańsko-demokratyczną, 3) grupę partii „Kre- 
stiańskaja Rossija“. 


Polski Czerwony Krzyż 


W dziesiątą rocznice istnienia 


4 IF. Kraków, 10 listopada. 

Polski Czerwony Krzyż ma zadanie określone de- 
Kreterm p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 
duia | września 1927 r. (Dz, U. R. P. Nr. 79, poz, 
668) i na mocy tego dekretu został opracowany sta- 
fat Szowarzyszenia „Polki Czerwony Krzyż“, za- 
twieodzowy przez p. Ministra Spraw Wewnętrznych. 

Dążeniem Poiskiego Czerwonego Krzyża jest wy- 
"wiązać siłę odpowiednio z przyjętych ma siebie obo- 
wóązików w stosunku do państwa i społeczeństwa. 
Aby Czerwony Krzyż mógł spełnić swoje zobowią- 
zama i zadania podczas wojny, musi się do nich bar- 
dzo intensywnie przygotować w czasie pokoju. Pol- 
sk Czerwony Krzyż — to symbol stałego pogoto- 
wia sanitarnego tak dla niesienia pomocy nieszczę- 
Siwym ofaron wypadków, katastrof, klęsk żywio- 
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MATKA 


Przekład M. Kaniera 
3 (Ciąg dalszy.). 

„Zostawmy to, wiecie, Freier, przeczytałem wa 
sze „Mgły“ na wioczorze literacko- dramatycznym 
maszego towarzystwa, powiadam wam, że furore 
zrobiły!" odezwał się Berek, który chciał poetę 
przepuosić za słowa urzędnika i wprawić go w 
lepszy humor, oo mu się też udało. Bo chociaż 
Freier utrzymywał, że wszystko, co dotychczas 
napisał można rzucić na pastwę płomieni, a naj- 
lepszen jego dziełem, jest ostatnie, dopiero co 
napisane. był przecież tylko poetą, któremu przy- 
jemność sprawia kompliment tyczący się chociaż- 
by jego rzeczy „najgorzej“. 

„Wcale nie zła rzecz“, odpowiedział skrómnie 

„Chcecie to poznać? Dobrze, zadeklamuję* — 
Berek, który oddawna miał ochotę już z czemś się 
zaprodukować, skorzystał z tej sposobności. 

Po recytacji Berka odezwał się urzędnik Unji: 

„Czy chcecie nas dziś karmić tylko poezją? To 
dobre dla poetów! Bomczyk, poślij po wódkę". 

„Ma rację! — odezwała się mama, która przez 
cały czas stała we drzwiach kuchni i dawniej już 
chciała to zaproponować; teraz więc przyłączyła 
się gorąco do tej propozycji. 

Ale za wódką i poeta też był. 

„Czort pobęrij!*) Pijemy dziś wódkę! 
też z nami?* — odzywa się do Dwojry. 

„Berek, polecisz?" — pyta się Bonczyk Berka, a 
Berek natychmiast się zgodził, 

„Czekaj, ja z tobą pójdę, pobiegnę do siebie i 
przyniosę skrzypce* — odzywa się Szasza, który 


°) Niech to djabeł porwie! 


A pani 


lowych, epidemij, jak i krzewienia hygieny i szerze- 
nia haseł pomocy bliźniemu. 

Zadania Polskiego Czerwonego Krzyża można za- 
sadmiczo ująć w następujący sposób: a) przygozo- 
wanie kadr wyszkolenia ochowniczego personalu sa- 
nitarnego, zarówno żeńskiego, jak i męskiego; b) 
szkolenie i organizowanie drużyn ratowniczych w 
celu niesienia pomtccy tak w czasie wojny, jak i w 
czasie pokoju: c) onganizacja i wyszkołenie sióstr 
zawodowych Folskiego Czerwonego Krzyża i sióstr 
pogotowia sanitarnego. 

Ponadto Polski Czerwony Krzyż pracuje nad przy 
gotowywaniem zapasów materjałów i sprzętu sani- 
tamego, a więc organizuje sekcje szpitali polowych, 
stacje sanitanno-odżywcze, posiadające wielkie zna- 
czenie na wypadek klęsk, epidemii i t. p. Tworzy 


uległ ogólnemu nastrojowi. 

„fo dobrze, bardzo dob:ze* — odzywają się li- 
czne głosy. 

„Dzieci, obyście tak żyli i byli zdrowi, że sko- 
sziujecie mych słodkich marchewek* — zjawiła 
się matka z tałerzen w ręku, by przyczynić się 
czemś do spotęgowania nastroju. 

„Skąd nagle marchewki? Czy dziś sobota?“ — 
pyta się córka mamy. 

„Nie mam niczego innego* — odpowiada zakło- 
potana mama — „niechże więc będą marchewkit* 

„Łatki, Berku, łatki“ — krzyczy urzędnik Unii. 

„Nie mam oliwy“ — odpowiada mama ze zakło- 
potamiem, 

„Bonczyk, ty sam musisz pójść“ — wszyscy ©- 
czymą zmuszają Bonczyka, by sam poszedł, wie- 
dzieli bowiem, że jak Bonczyk pójdzie, przyniesie 
ze sobą najlepsze przysmaki. 

Bonczyk, chcąc nie chcąc idzie z uśmiechem na 
ustach. 

„A przynieś ze sobą, moje dziecko, ćwierć fun- 
ta rodzynek i pół funta migdałów, funt mąki kar- 
toflanej i flaszkę oliwy, tej najlepszej, Ale sza! 
wiecie oo, moje dzieci? Zrobię wam domowe pącz- 
ki. Bonczyk- leben, moje dziecko, przynieś też ze 
sobą kilkanaście jaj, a oo jeszcze?“ — zastanawia 
się mama. 

„l dwa funty kiełbasy, kilka pudelek sardynek 
i świeży bochenek chleba i śledzia. Bez śledzia 
NA PO ci wogóle wrócić“ — dodaje urzędnik 

nji. 

„Głowa mi pęknie, jeśli to wszystko zapamię- 
tam“ — skarży się Bonczyk. 

A wkrótce zjawiły się na stole i kiełbasa i śledź, 
sardynki i wódka. W kuchni mama smażyła na 
dobrej oliwe łatki, a aromat z kuchni dochodził do 
pokoju. Sasza przyniósł z sobą Swe skrzypki, ma 
których grał żydowskie i aryjskie melodje, Freier 


3) Ukraiński Związek Ludowy | 
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CAMERA OBSCURA. 
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On umie tak, ale umie i inaczej... 

Muszę publicznie przeprosić pana „axa“ z „Gło- 
su Narodu". Kiedy w' odpowiedzi na jego anty-. 
żydowskie wystąpienie w związku z pacyfistycz- 
rym wierszem Tuwima, wskazałem mu na tu, że 
ulirapacyfistyczny tomik wierszy pt. „Pieśń e 
krwi" ogłosił niedawno własny jego współpraco- 
wmik p.-Mieczysław Wojtaszewski, a więc pacy- 
fizm nie jest żadną sprawą żydowską — odpowie- 
dział mi pan „ax“, że wiersze p. Wyjtaszewskie-. 
go „są tylko przejawem tego pacylistycznego sne-. 
bizmu, jaki szerzy się wśród młodych poetów pod 
wpływem postów „Skamandra'. 

Zbyłem tę odpowiedź milczeniem, bo jeśli wir- 
suy redaktor ocenia w ten sposób „poezję“ swego: 
współpracownika, to człowiek postronny nie zza! 
potrzeby wtrącać się do tego towarzystwa. 

Ale teraz muszę przeprosić pana „axa“. Bo oto, 
ten sam pan Wojtaszewski, który w swoim to- 
miku wierszy pisał: 

Nie chcemy mordować 
I gnić w okopach! 
Jesteśiny ludźmi! 
Ojczyzną naszą: 
Azja, Ameryka, 
Australia, Afryka 
i Europa! — 
w ten sposób odpowiada Tuwimowi na łamach 
„Giosu Narodu": 
Bo nasza rzecz jest Polskę kochać 
i bronić zawsze polskiej ziemi, 
a jego głosić liche wiersze 
między Żydami brzuchatemi; 
niech się rozścierwia i rozchatmi, 
kieszeń napcetnia dolarami, — 
lecz niechej Polski nie plugawi. 
bo może pięść go nasza zdławić! 

Pamie „axie“, masz pan zupelną rację! Pan Wof 
taszewski ani w jednym. ami w drugim z powyż- 
szych wierszy nie jest szczery Jest to typowy 
snob. ot takie literackie snobiątko, ktore umie 
rymować i gomi za modą Jeśli taki chłopaczek 
wykrzykuje: „Jesteśmy ludźmi!“ — to nie trzeba 
tego brać serjo, Jest to tylko frazes, snobizm, po- 
prostu „austrjackie“ gadanie Dzisiaj gadu tak. 
a jutro inaczej. Byle go wydrukowano. Ojczyzną 
jego nie jest Azja, Europa ani Polska, tylko — 
ambicja literacka. Ot co! (b) 
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też kolumny środków transportowych sanitarnych, 
jak wozów dwnkołowych, czterokołowych itp. w 
najbliższy: czasie będą do dyspozycji okręgów 
P. C. K. kolumny samochodów sanitarnych, a także 
P. C. K. projektuje organizację lotnictwa sanitarne 
go. 
Należyte zorganizowanie sprawnego aparatu po- 
czynań Stowarzyszenia zależy w głównej mierze ód 
społeczeństwa, które poprzeć winmo usłowania Poł 
skiego Czerwonego Krzyża, 


czytał swoje wiersze, których nikt nie rozumiał. 
Berk z urzędnikem umji śpiewali żydowskie i a- 
ryjskie ludowe piosenki, a wszyscy stanowili 
chór. A potem obaj, to jest Berek z urzędnikiem 
Unji śpiewali kuplety ze żydowskich operetek — 
Eerek jako amant, a urzędnik jako primadonna, 
Mama z rozpaloną i rozradowaną twarzą podała 
tłuste łatki. 

Wszyscy się radowali... 

Późno w nocy, gdy Wkacali do domu, Freier 
chciał odprowadzić Dwojrę, a chociaż wszyscy to 
chcieli uczynić, Freier wyrwał się: 

„Idziecie do kawiarni? Ja tam zaraz przyjdę“ — 
podał Dwojrze ramię i poprowadził ją boczną u- 
liczką do domu. 

„No?“ — pyta się nagle Freier. 

„Co?“ — odpowiada Dwojra pytaniem. 
milczą przez chwilę. 

„A pani też nie rozumie mych poezji?“ — pyta 
się nagle Freier, przerywając milczenie, ` 

„Nie rozumiem ich, ale mi się podobają“ — od- 
powiada Dwojra. 

„To dobrze, to dobrze!" — cieszy się Freier jak 
dziecko. 

„Ale dlaczego się pani podobają?“ — pyta się 
jeszcze raz. 

„Nie wiem, dlaczego mi się podobają, ale mile 
się je słucha" — odpowiada Dwojra. 

„To dobrze, to dobrze!“ — odzywa się Freier z 
radością — „pani jesteś najlepszym krytykiem 
Pani rozumie poezję lepiej od wszysttkich kryty- 
ków“ — woła Freer z eatuzjazmem — „Nie Zro- 
zumiałam, ale było miłe dla ucha“ — to bajecznie 
ujęte, bo zrozumieć — pani rozumie? — można tyl 
ko raz. A jeśli się mile słucha, można słuchać zaw 
sze, tak jak muzykę. Poezji nie należy rozumieć, 
poczja musi być tylko miła dla ucha", (Cdn) 


Oboje 


Nr. 302. 


R. WILHELM FALLEK. 


„NUWY DZIENNIK” poniedziałek 11. 11. 1929. 


Str. 7 


Syn Napoleona chciał wstąpić na tron Polski 


W dniu 20 marca 1811 r, o kwadrans na 10-tą 
grzedpołudniem rozmiosły strzały z trzech bateryj 
po całym, Paryżu wieść, że się urodził syn Napole- 
ona Bonapartego. Tiumy, zgromadzone przed pała- 
cem cesarskim, wznosiły entuzjastyczne okrzyki na 
cześć następcy Io. 

Gd; Napoieon widział przez okno tysięczne roz- 
redowane rzesze, rozpłakał się. Następcy tronu na- 
dał tytul „króla Rzymu”, sądząc, że będzie szedł w 
Sady dumnych cezarów Romy... 

Wychowenie cesarzewicza zaabsorbowało cały u- 
mysł Napoleona; chciał mu wybudować dwa wSspa- 
młałe pałace; pragnął specjalnie dla niego kazać wy 
dnułoować zbiór najzmakomitszych dzieł — w ilości.. 
4.000 tomów i t. p. 

Radwść Napoleona nie miała granic: 

Tymnczasem bił się na polach Europy. Cesarz au- 
stujacki wyrmiszył przeciw własnemu zięciowi. Nad 
głową wielkiego Korsykanina zaczął płonąć dach, 
Jeszcze trzech lat nie ukończył „król Rzymu”, gdy 
ojciec pisał do brata Józefa: „Co do mnie, te wo- 
łałbytn, by syna mojego uduszono, niż gdyby go 
milano w Wiedniu wychować jako austnjackiego księ 
gia“, 

Inaczej chciało przeznaczenie. 

Napołeoita z Europy wypędzono na wyspę św. He 
teny, cesarzowa Marja Luiza pocieszyła się Parmą, 
Piacenza, Gastalią i generałem Neippergiem, a póź- 
miej brabią Bombelles, zaś nieszczęśliwy Napoleon 
ILgi poszedi na wygnanie do Wiednia, gdzie go wy- 
chowano na austrjackiego księcia. 

A že mu wybaczyć nie można było, że jego oł- 
cem był Napoieon Bonaparte, umarł młodo w wa- 
minkcach dotychczas niezbadanych. 

Chorobą tą była prawdopodobnie habsburska po- 
ltyka dynasryczna. 


ORLĄTKO W LITERATURZE, 


Chory, wątiy, nieszczęśliwy syn Napoleona, „Or- 
lątko'"_ dostarcza do dziś dnia obfitego wątku histo- 
rykom, poetom, malarzom, gawędziarzom. 

Niesłychsnie wzruszające koleje życia suchotni. 
oz latorośli wiełkiegó zdobywcy mogły łatwd po- 
budzić myśl artystów, Ten książę, kołysany w zło- 
tej kołysce, darze miasta Paryża, nadzieja i duma 
Napolecna, umiera na dworze austrjackim w złotej 
klatce wśród tyranów i siepaczy w 22-gim roku ży- 
cia. 

Życie tego „Oriątka”, pełne wstrząsającegu tragi- 
zm, w iluż pracach, dziełach, poematach, — w iluż 
oświetleniach było już rozprowadzone»  Wieźniem 
z Schdnbiunnu zajmowała się jeszcze w roku 1832, 
a więć bezpośrednio po jego Śmierci, habsburskim 
sosem podlana, książka Montbeia. Późmej ukazał się 
pamiętnik przyjaciela „Orlątka*, Prukesz-Ostena, 
francuskie książki Welschingera, Massona, niemiec- 
kie. dzialo dwutomowe Werthelmera. 

Ważnym jest dość już spopularyzowany dżienmi- 
czek „Orlątka”; w iym roku wyszła u Morance'go 
w Paryżu jiustrowiana książka Edwarda Driallata, a 
lednocześnie w Wiedniu wydano dzieło Wiktora Bi- 
bla o synu Napoieona, 

I poezja vzłociła legendę o „Orlątku* Najbardziej 
zmańyłm jest poemat dramatyczny Edmunda Rostan- 
- da „Oriątko", który w Polsce z wielkiem powodze- 
niem wystawiano, To gloryfikacja czasów napoleoń- 
skich | nieszczęsnych prób, aby króla Rzymu osa- 
dzić na tronie wielkiego Korsykamina, 

Nie na won powędrował, — ale do więzienia 
sehdribimńskiegó. Tłukł się i szarpał w swej klatce 
maly orzeł. Chciano go widzieć w koronie Francu- 
sów, ale gdy to okazało się niemożliwością, znale- 
Śli się ludzie, którzy zapomocą naiwnego spisku 
ałwieli cesarzewiczą francuskiego umieścić na tronie 
polskimi. 


NIESZCZĘŚLIWY NAPOLEON BONAPARTE KO- 
CHA Pi Wg a RA NAPOLEONA Il. POZA 
GRÓB. 


Pusta, powierzchowna Marja Luiza mało opieko 
wala się synem. Wolała myśleć o swych miłostkach 
(o le wogóle zdolną była do myślenia), aniżeli o 
„Orńąńku'. Wedle relacji ausurjackiego historyka 
Strobla von Raveisberga („Mettemich und seine 
Zet“) odwiedziła swego syna, gdy miał lat siedem, 
potem zy razy zalewie udała się do księcia Reich 
stadtzkiego... 

Dziecko czuje nieprzychylność otoczenia, uczy się 
ukrywać swoje myśli, a żegnając się z Manevalem, 
mówi mat niepostrzeżenie, aby nikt nie słyszał: „Pro 
Szę ojcu powiedzieć, że go zawsze kocham". 

Napoleon nieprzerwanie mówi o żonie I synie. Na 
Elvio oddanie się zhidzeniu, że Marja Ludwika wróc! 
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do niego, Chwilami jęczy, jak tur zraniony: „Wy- 
darli mi syna; tak w wiekach starożytnych zabiera- 
no zwyciężonym dzieci, aby niemi zdobyć triumf 
zwycięzcy, W nowszej historji niema przykładu po- 
dobnego okrucieństwa“. 

Na wyspie św. Heleny zajmują portrety syna po- 
śród relikwij pierwsze miejsce. Niema od swoich ża- 
dnych wiadomości, cierpi nad tem, czasem wydziera 
mu się skarga, nieraz szarpię jego duszę tęsknota za 
synem. Raz rzekł do swego towarzysza Auromar- 
chiego: „Daj mi pan „Andromachę* Rasyna, bo to 
jesz sztuka dla nieszczęśliwych ojców*. A gdy Au- 
rommanchi czytał o owym oicu, któremu syna porwali 
zakrył Napoleon rękami swoją twarz i zawołał: 
„Doktorze, jestem złamany, zostaw mnie pan samę- 
go“, 

Chce, aby syn jego wiedział, że miał ojca, który 
stał zawsze ponad nieszczęściami i nawet w drob- 
nych rzeczach nie zapominał o swojem cesarskiem 
stanowisku, Wierzy, że jego męczamie umożliwią 
utrzyman:e dynastji na tronie Francji. O czemkoł- 
wiek mów:, czuje się, że bliska jest mu myśl o dzie- 
oku. 


PRÓBY PORWANIA „ORLATKA“ WE FRANCJI. 


Napolecn Bonaparte pozostawił we Francji całe 
falangi zapaleńców, którzy nie mogli przeboleć jego 
upadku. Zarówno wtedy, gdy na wyspie św. Heleny 
wegetowa?, jak i po śmierci myśleli o uprowadzeniu 
księcia Re'chstadzkiego z dworu schónbruńskiego, 
aby go ohdarzyć tronem ojca. Trzykrotnie przed- 
sięwzięto we Francji te próby, ale żadma się nie po- 
wiodła, 

Niecały rok przed Śmiercią „Orlęcia' pisał najstar 
Szy brat Napoleona, Józef Bonaparte, do bratowej 
Marji Ludwiki, aby udzieliła pomocy do instalacji 
księcia Reichstadzkiego na tron francuski. Listy tej 
samej treści wysłał ekś$król Hiszpanji także do ce- 
sarza Franciszka i kanclerza Metternicha, ale te w- 
siłowania, aby Habsburgowie dobrowoliie wypuścili 
z rąk swych „króla rzymskiego“, były zgóry ska- 
zane na niepowiodzenie. 


TYMCZASEM „ORLĄTKO* TŁUCZE SIĘ W ZŁO- 
TEJ KLATCE NA DWORZE HABSBURGÓW... 
Tymczasem Napoleon H. wuk? się w złotej klatce 

w Śchónbunie, gdzie chołano zeń znobić następcę 

Eugeniusza Sabaudzkiego. Mimo urzędowej pedago- 

gii nie szedł on jednak w ślady zwycięzcy z pod 

Malpliaguet, Zemy, Hochstettu. W komnatach Habs- 

burgów czytał z zapałem Cezara, Ksenofonta, Wał- 

lensteina, bo umiłował rzemiosło rycerskie i pragnął 
iść w bohaterskie śłady ojca, 

Aby uwniemożliwić powrót napoleońskich rządów 
we Francii, wykluczono ks. Reichstadzkiego już w 
roku 1817, w porozumieniu z Prusami i Rosją, na 
zawsze od wszystkich tronów. Mimo to wedłuz zma. 
komitego dzieła Edwarda Wertheimera „Der Her- 
zog von Reichstadt* pozostał Napoleon II. Franci- 
zem. Opięty w mundur pułkownika austnjackiego 
regimentu księcia Wazy, trzymał się twardo przyka 
zania testamemu Napoleona, który mu kazał ciągle 
mieć w pamięci, że jest księciem francuskim. Nieje- 
dnokrotmie. z tęsknotą czekał wielkiego cudu, marząc 
nieprzerwanie o błękimych falach Sekwany. Dusza 
jego rwała się do czynu. 

Wybiła godzina dziejowa huraganu. Tron za tro- 
nem walił się. W Belgii i Grecji szałała burza rewo- 
lucj. W cbu państwach chciano wynieść na tron 
ksiecia Reichstadzkiego, Metternich jeduak czuwał 
nad tem, aby „Orlątko” nigdy tronu me zdobyło. — 
Lipecowa rewolucja w Paryżu w roku 1830 odwizyła 
księcia i obudżiła w nim słońce promiennej nadziei. 
Na bulwasach paryskich słyszano potężne okrzyki: 
„Niech żyje Napoleon II," 

Towarzysz wygnania Napoleona na wyspie Św. 
Heleny, generał Monthelon, przyrzekał Habsburgom 
w imieniu swojem Í wodza lewicy, Maugeina, wspa- 
niałe owoce, za dostawienie króla Rzymu do granic 
Francji. Obiecywał Habsburgom panowanie nad ca- 
łem, Włochami i Polska, a nawet wskrzeszenie Świę 
tego cesarstwa niemieckiego pod berłem dynastii 
habsbursko-letiaryńskiej, W celu pozyskania Metter- 
nicha ofiarował mu generał 'Monthełoń zdradę taje- 
mhis rozmaitych sekt i Ióż wolnosmmlarskich, oraz 
wspólne zwalczanie jakobinizmu, 

Próżne vc były zabiegi. Księcia Reichstadzklego 
mocą potężnej władzy Metternicha usuwano ciągle 
poza nawias wszelkich zabiegów o tron. 
WINCENTY NOWINA-SMAGŁOWSKI, KLERYK PI- 
JARÓW, CHCE WPROWADZIĆ NAPOLEONA Il. 

I OSADZIĆ NA TRONIE POLSKIM. 

Rzeczą ułezttiterie charaktetystyczną jest, że w 

Polce wehtylowaio myśl, aby książę Rolohstatzki 


Blaski i necize „króla Rzymu 


— e m o ZI ZZ Z O CZA ZOZ O O R ZW AA AN 00 mA 


został króżem polskim. Łudzono się przez 20 lat, = 
Powstał nawet plan porwania „Orlęcia”*. W Polsce 
bowiem stanowiła tradycja rapoleofiska mimo WSZY» 

stkich rozczarowań żywą atrakcję. Prorokował te 
ma wyspie św. Heleny Napoleon, przykuty, jak Pro- 
meteusz, Go nagich, urwistych skał: „Gdy mnie już 
wie będzie, — będę jeszcze dla ludów przewodnią 
gwiazdą ¿ch praw; moje imię będzie ich hasłem wo- 
jermem, dewizą ich nadzieł". 

Dr. Fmest Łuniński w swym zajmuiącym szkicu © 
spisku Smagłowskiego podaje, że Wincenty Nowina- 
Smagłowski, kleryk pijarski, fizyk, chemik, mecha- 
nik, filołog, profesor i poeta, egzaitowany mistyk, po 
dał myśl o osadzeniu na tronie polskim księcia Reich 
stadzkiego. W tym celu drogą faniaronady i prze= 
chwałek wciągnął w wir spisku szereg innych osób, 
Smagłowski pragna? zapomocą tego sprzysiężenia 
odzyskać granice dawnej Rzeczypospolitej. 

Dla osiagnięcia tego zamiaru skonstruował chao 
tyczny umysł Smagłowskiego niesłychanie naiwmyj 
plan. Grównym trzonem tego planu miało być po- 
chwycemie w ręce spiskowców w Warsżawie ro- 
dziny cesarskiej, w Kaliszu pruskiej rodziny królew- 
skiej. 

Nierozwaźmie, wprost dzieciinie rozlimowar, Ze 
wskutek ofiarowania korony kruólewskiej wamkowś 
cesarza austrjackiego, otrzyma ks. Reichstadzki Qa 
licję uiejakc w posagu. W tem sposób zostamie syn 
Napoleona królem Galicji. 


NIEZGRABNY SPISEK SMAGŁOWSKIEGO SPALIŁ 
NA PANEWCE. 

W razie ópom postanowił Smagłowski wymożdo- 
wać wszystkich dygnitarzy rosyjskich, a z Polaków 
generałów Krasińskiego, Różnieckiego | ego. — 
Jakkolwiek wszyscy spiskowcy wśród elenzyńskiej 
tajemniczości składali napuszone przysięgi, Że taje- 
miicy nigdy nie wydadzą, — przecież jeden z mięk 
opowiedział o wszystkiem sedziemu adjutantowi Ko 
śanisziki, Niemcewiczowi, a ten uwiądomił mónisica 
policji Mostowskiego i rektora, 

Pina był tak miezgrabny, że z wrzędowej strony, 
mic się Sinągłowsiademu nie stało, tyfso przełożowe 
władze duchowe pozbawiły go pobotów i kazały 
na zy tygodnie Więztenia klasztoriego. Wszyscy” 
okrzyczeli Smagłtowskiego prowokatoten. Zarziug 
ten tak gc bolał, że usiłował popełmić samobójstw 
Za ten spisek przesiedział także w więzłońiu dasla 
dhem dwa lata. 

Mettermich, żywiąc śłepą nienawiść względem Na- 
polevna ll, przechtzczuiiego ua Karola Franciszka 
Józefa, kazał przesłać najponiniejsze szczegóły śłe- 
dztwa Wielkiemu Księciu Konstantemu, ma którym 
to jednak żadnego wrażenia nie zrobiło. 

Ten sam historyk podaje,.że książę Reichsradzieł 
„Polskę i Polaków kochał bardzo à za wiemość de- 
chowatią oicu, za rycerskość i poświęcenie, okazane 
w obronie domowych ognisk". 

Syn Napclcona wyraził się, że gdyby sirai mas 
dzieję odzyskanią Francji, godziłby się chętnie na 
tron zjedntczonej Polski, —  „Naprawiłbym ciężki 
grzech przeszłości”, — todał. 


i s w w 
Program stacyj radjofonicznych 
Niedziela, 10 listopada 
Kraków (312.8) 1215—14 M, in muz, relig, 4420 
1450, 1520 Muz, (Auber, Moniuszko), 16 Koncert 
z Katowic (Mozart, Puccini, Meniuszko), 1715 Ode 
czyt dru Reisa, 17' 40 Koncert z Warszawy. 19 Roa 
maitt, 1920 Odczyt: „St. Nowakowski". 20 Słucho- 
wisko z Wilna. 2030 Koncert z Warszawy i Ka- 
towic (m. in. Chór, arje, pieświ Noskowski). 2140 
Kwadrans liter, (nówela). 2125 D. c. koncertu 

(Beethoven i in.) 2245 PAT. % Muz, tań. 

Warszawa (1411.7) 1420, 17:40, 20'30, 23 Muz, 

Katowice (408.7) 12/15 Muz. relig. (p. Kraków). 
1420, 1450 Muz. 1540 Odczyt. 16 Komćert (p, Kra- 
ków). 1720 „Szachy“ 1740 Koncert (p. Kraków). 
19 Rozmait. 1920 Muz, 1%30 „Bery i Bojki* 0 
Słuchowisko z Wima. 2030 Koncert (p. Kraków). 
2110 Kwadrans lietr. 22 Feljet i PAT. 23 Muz, atn. . 

Poznań (348) 1850, 2030 i 23 Koncerty. 

Wiedeń (516.3) 10/20, 11, 16 i 1845 Muz. 2035 O- 
pera. 

Zeesen (1635) 1215 i 20 Koncerty. 

Budapeszt (550) 1230, 16, 1730, 1840, Muzyka. 
1930 Operetka. 
| ap m o OOO EN "i ———— |_| 
INFORMATOR WOJSKOWY. 

— P. NAFTALI HILLER w ROPCZYCACH: 
Rozporządzenie o podatku wojskowym pochodzi 
z 31 marca 1926 r. Dz, U. Nr. 33 z roku 1026 poz 
aua. 
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MgBRYCY. SZYMEL. 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 11. 11. 


1929. 


$Swiąteczny wieczór na wsi 


Wymiotą izbę na czysto, w karczmie ustawią rodały; 

Stoły i stotki w zygzakach, w bezładnych stloczą się liniach — 
Wkrótce zapłoną w menorach Świece mistyczne i białe, 

Gdyż nocą zmarli dziadowie zbiorą stę tutaj — na „minjan“. 


Tymczasem w małych chalupach pachnie świąteczny już rosół; 
Chłopcy czyszczą w pośpiechu ojcowe sobotnie buciory. 

Matki wpłaiają dziewczątkom niebieskie wstążki du włosów. 
'Jmż późno. Chłopi wracają z codziennej pracy — od dworu, 


Ojcowie gwarzą na przyzbacho cenie bydła, 0 owsie, 

Co nagle spadł w tym miesiącu o iedenaście (aż!) procent — 

— 2 pobliskich łąk i z nad Ściernisk przynosi senny wiatr do wsi 
„Zapachy ziemi, uśpionej szumem idącej iuż nocy. — — 


Za chwilę młotek trzykrotnie o niskte odrzwia uderzy; l 
Juž czas jest spieszyć na modiy do starej, Janklowej arendy; 
Wiec trzeba żegnać się szybko. Na siole dymi wieczerza: 
Sztrucie, plecionki i wino błogosławione i święte. — 


-—JĄ za godzine jest powrót. Wracają cisi i senni 
Miedzą księżycem - nalanq, srebrnemi ścieżyn taśmami, 
Gizie zdala ziota uliczka z szybkami słodkich tajemnic 


Czeka, nabrzmiała sobotą — pod jestennemi gwiazdami. 


ZR nad Sanem, październik. 


p 
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Gina Z Gam Czernichowskim 


wywiad własny „Nowego Dziennika 


Roilo się w kongresowym Zurych ot ży- 
dowskich polityków, profesjonalistów i dyletan 
w, krzątali się starzy bywalcy żydowskiego 


parlamentu, reprezentowany był dość pokaźnie. 


Kwiatek artystyczny. Smukła, męska postać 
Szneura, wyglądała jeszcze okazalej przy 
szczupłym, chorowitym  Steirimante, zwracał 


uwagę na siebie Daniel Perski, osobiście znany 
krakowskim kołom żydowskim, który przy 
każdej sposobności wyrażał swój zachwyt z 
Krakowa i kilkakrotnie prosił by oddać pozdro 
wienia „sympatycznej redakcji „Nowego Dzien 
pika“, Kleinnan z redakiorską teką, -manjak 
Sifberbusch, żyjący okruszynami swej przeszło 
ści, cały szereg literatów niedoszłych i litera- 
tów przekwitłych, powszechnie uznanych asów 


i pirwsze kroki nieśmiało stawiających  „ter- 
minatorów* pisarskiego kunsztu. 
W tem, na szwajcarskiej ziemi zaimprowi- 


zowanem księstwie literatury hebrajskiej wy- 
różniał się Saul Czernichowski, po Bialiku naj 
potężniejszy włodarz piśmiennictwa hebrajskie 
go. Przedstawił mi go Szneur, w chwili gdy w 
kongresowych kuluarach, między sprawozda- 
niem sądu kongresowego a referatem „Ruppi- 
na, rozprawiał gorąco w gronie towarzyszy 
Do piórze o najaktualniejszych problemach li- 
teratury hebrajskiej. Rozmowa toczyła się doo 
koła sprawy tłumaczeń, ostatnio przez prasę 
tak żywo omawianej. A gdy po kilku dniach 
spotkałem  Czernichowskiego w foyer teatru 
zurychskiego nawiązałem do tego tematu. 

Mówił prosto, dosadnie, z uderzającą bezpo 
średniością, niczem nie przypominając szabło- 
nowej sztywności wywiadów. Wyzwalała stę 
w rozmowie pełnia jego żywego temperamen- 
tu, zapałał się, oburzał, gestykulował, protesto 
wał. 

— Homera trzeba znać? A Szekspira, a Dan 
tego? Więc konieczność przekładów nie może 
być kwestjonowana. Ja osobiście znałem Ho- 
mera, zanim znałem grekę. Nadrobiłem to póź 
miej, lecz szerokiej publiczności musimy udo- 
stępnić arcydzieła literatury światowej i podać 
fe w jezyku codziennego życia. 


A jednak zarzuty stawiane wydawnictwu 


„o Z Z WO ZZO WOW e O ZA W O OT WET 
-n a: 


Sztybla w związku z jego działalnością przekła 
dową... 

— ..są niesłuszne — kończy me zdanie Czer 
nichówski. U nas istnieje nieposkromiona dąż- 
ność do przejaskrawiania, do przesady. Pormie- 
szano „Wydawnictwo Sztybla* w Berlinie (Ho 
caat S.) z „Biblioteką Sztybla* w Palestynie 
(Siirijat S.). Pierwsze, którem od niejakiego 
czasu kieruję, wydaje również tłumaczenia, 
lecz jedynie te, bez których żadna prawdziwa 
kultura ostać stę nie może. W Palestynie na- 
tomiast Bibljoteka Sztybła lansuje  przekłaay 
dzieł o efemerycznych walorach. Komuż na 
przykład potrzebny był ostatni przekład Szloń 
skiego rosyjskiej powieści „Melet“? Narazie 
nikt nie odczuwa u nas braku „literatury wal- 
lace'owej*, Tworzyć znaczy wybierać i kombi- 
nować, mówią Francuzi. My wybieramy, to co 
istotne, co nie podlega kapryśnej modzie, co 
na twardej opiera się podstawie. I choćby ga- 
lej niektórzy krzywo patrzećby mogli na mas, 
będziemy mimo to tłumaczyli. Zabieramy się 
obecnie do przekładu Sofoklesa dla  Habimy. 
Mojem najgłębszem przeświadczeniem jest, że 
tworzymy coś bardzo wartościowego. Zwła- 
szcza, że nieprawdą jest jakobyśmy dzieł ory- 
ginalnych nie wydawali Do końca bieżącego 
roku wyjdzie w nakładzie Sztybla w Berlinie 
6 tomów moich pism. Zbiorowe wydanie obli- 
czone jest na 14 tomów. Wydajemy oryginalną 
powieść Blanka p. t. „Con* (Owce), pozatem 
powieść Hazaza, autora wybitnego, którego łe- 
dnak dotychczas casa prawie krytyka żydow- 
ska ptzemilcza. 

Prostuję to ostatnie zdanie Czernichowskie- 
go. Wskazuję na to, że jednak poświęcił osta- 
inio „Nowy Dziennik“ dość dużo miejsca” Fa- 
zazowi, że wspomniał o nim mimochodem wpra 
wdzie, lecz w ciepłych słowach dr. Frónkel, 
oraz piszący te słowa w specjalnym artykule 
Hazazowi poświęconym. 

— Sprawia mi to prawdziwą przyjemność, a 
„Nowy Dziennik* jest naprawdę chlubnym wy 
lątkiem. Hazar to talent w absolutnem znacze- 
niu tego słowa. Są u niego leszcze pewne uster- 
ki, drobne niedomagania, lecz one nie uszczu- 
Plaja jego predystynacji na caołowego proza!- 
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ka hebrajskiego. Posiada niebywałe bogactwo 
ekspresji, jest nowy pod każdym względem. 

— Krzywią się jednak niektórzy, twierdząc, 
że jest miejscami niezrozumiały. 

— Wyrzucają to nie tylko Hazazowi. Lecz 
ten argument jest najsłabszy ze słabych. Jest 
to dobry omem dla młodych, gdy ich starzy, 
nie rozumieją. 

— Twierdzi się to szczególnie o młodych 
poetach palestyńskich, a czasami wprost może 
się zdawać, że jesteśmy Świadkami tworzenia 
się nowej hebrajszczyzny palestyńskiej mocno 
odbiegającej od hebrajszczyzny „golusowej*. 

— Nie podzielam tego zdania.  Pałestyńscy 
poeci są wybitnymi indywidualistami, że wy- 
mienię tyłko Szłońskiego i Grinberga. A nic nie 
wzbogaca tak bardzo literatury jak silne poe- 
tyckie indywidualności. Każdy kształci i mo- 
deluje swój język na swoją modłę, na wzór 
swego duchowego „ja“. W tem leży owe nie- 
porozumienie o którem pan wspomniał, W tem 
właśnie dopatruję się wielkich możliwości dia 
naszej literatury. To, co jednak możnaby zarzu 
cić szczególnie Grinbergowi, jest mojem zda- 


. niem, pewien brak wewnętrznej muzyki wier- 


sza. Ja nie mogę się jej u Grinberga dopatrzeć. 

— A gdzie przyczyna tego, według pana? 

— Wiele mógłbym o tem powiedzieć. Widzi 
pan, ja mówię djalektein aszkenazyjskim, nie 
siardyjskim. Tylko w nim też tworzę, bo czu- 
ję, że w sfardyjskim djalekcie nie potrafiłbym 
uwypuklić tego rytmu, o który mi się przece- 
wszystkiem rozchodzi. Być może więc, że brak 
muzyki w poezji pewnych autorów  palestyn- 
skich wywodzi się stąd, że djalekt w którym 
tworzą nie wsiąkł im dostatecznie w krew. 

Wogóle uważam kwestję djalektów za je- 
dną z najboleśniejszych, My przecież  dokła- 
dnie sfardyjskiego djalektu nie znamy, a Spi- 
noza już twierdził, że nigdy go też znać nie 
będziemy. Należałoby wyłonić komisję lingwi- 
styczną, któraby się tem zajęła. Sądzę nawet, 
że nie orjentujemy się w wymowie pewnych 
dźwięków hebrajskich, na pozór bardzo pro- 
stych. Kto wie czy „c“ i „z“ nie brzmiało iden 
tycznie. Prosty przykład: „coek“ i „zoek“, je- 
dno i drugie oznacza „krzyczeć“. Jest to 
pole dla specjalistów, my jednak te sprawy 
zbyt lekceważymy. 

— Dłaczegóż więc ogólnie przyjął się dja- 
lekt sfardyjski? 

— Działał tu w głównej mierze moment psy- 
chologiczny. Ben Jehuda znalazł w Palestynie 
wymowę sfardyjską. W krańcowości swej, przy 
jął ją bez namysłu. chcąc budować na tem, co 
żyje w Pałestynie, nie wdając się w analizę 
szczegółową. Działa tu nie historyczna praw- 
da, ale moment psychiczny — Palestyna, Jed- 
nakże z punktu widzenia naukowego, decyzja 
nie byłaby tak łatwa. Wszak miljony Żydów 
posługują się wymową askenazyjską, Czyżby 
oni wszyscy mówili spaczonym djalektem? 

Ja więc piszę po askenazyjsku i tylko tak na 
leży mnie czytać. Sądzę, że w nim znacznie 
lepiej uwydatnia się rytm, ze względu na jego 
accent viarable, który w głównej mierze o ryt- 
mie stanowi. 

— Czy mógłbym wiedzieć czy i co pan teraz 
pisze? 

— Piszę, piszę. W tej chwili jednak nie mogę 
panu, z różnych względów, podać co piszę. Wła 
Ściwie jednak nie wy mnie powinniście pytać 
czy piszę, lecz ja was, czy czytacie? Dajcie 
nam czytelników, oddanych, wiernych, to jest 
największa nagroda dla pisarza, której ani roz- 
głos, ani fortuna nie przewyższa. 

.. A mnie w tej chwili przyszły na myśl sło- 
wa Lessinga: 

Wer wird nicht einen Klopstock loben? 

Doch wird ihn jeder lesen? Nein! 

Wir wollen weniger erhoben 

Und fleissiger gelesen sein. 

Dr. M. Pfeifer 
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Poezie Juliusza Wita” 


Coraz rojniej i gęściej robi się w kaplicy bał 
wochwalców „iormy”, którzy do  astmatycznej 
swojej piersi przyciskają fetysza słowa, w pióro- 
puszu dowolnej, skocznej metafory. Odpadna kie- 
dyś te słowa jak okruchy zabawnych pomyłek, 

z w cieniu bezksztaltnego dziwoląga: 
„poczji*. Czułkami prawdy wyrazu i twardnieją- 
cym naskórkiem przeciwblagowym przeciśniemy 
się jakoś pzez uparte mrowisko fatszerzy mo- 
aet poetyckich. A wówczas Juljusz Wit pozyska 
msze zaułanie, już dlatego, że poezja jego jest 
Tsczej walką z kruchą skorupką słów niż pokor- 
ną służba u ich stóp, — raczej zamachem na 
anitorytet „pięknego zwrotu” jako „Wert an sich‘ 
jako absolutnego waloru twórczego. Zamachem w 
imię czego? W imię suwerennej wizji poetyckiej, 
która w najbardziej misternym hafcie porównań 
i meiaior wyzwolenia swego nie znajdzie Pozo- 
staje zatem co? Niespokojna pogoń za prawdą 
i awientycznościa wizji poprzez kłębowisko słów, 
podszytych nudą jednoznaczności, anemją dosłow 
ności reałistycznej, które pierzchać mają pod 
tchnieniem wizjonera  Wizjonera-kuglarza widzi- 
my jak z obiitych zapasów swoich wyciąga świa 
ty krągłe, barwne i dziwne jak chińska lalarnia, 
jak muszlą dalekiego dnia, jak kolorowa skrzy- 
nią dawnego targu poniedziałkowego, która „trza 
skając pęknie jak dojrzała dynia". 

Imercja nasza ma ładne czoło: racjonalizm; — 
mądre owe czoło marszczy się i dziwi, jak można 
taki zamęt wprowadzić w uświęconą hierarchię 
rzeczy w krainę prosto i grzecznie stojących boż- 
ków. Bo też Wit niedużo respektu ma dla pew- 
nych „porządków spraw“. Metaforą, rzutką, roz 
bieźną, pierzchliwą zaciera zarys rzeczy, które 
wylewają się ze swoich „realnych“ obrysów, prze 
nikają się wzajemnie, krzyżują, zaskakują, wiru- 
jąc dookoła mgławicowego kośćca wizji poetyc- 
kiej, wystrzelającej po nad spiętrzony tum słowa. 
Skojarzeniowy mechanizm Wita jest irracjonalny. 
Męchanizm ten zaprawia przednioty ładunkiem 
dziwności, wibracją wieloznaczności, wywabia tu 
i ówdzie wewnętrzną ich strukturę fabułową, ich 
podskórny mit. 


*) Juljusz Wit: „Z 10-cin stron“, Nakł, Gebethne- 
ra i Wolffa, 


„ Wówczas ktoś obcy przyjdzie z wielką mio- 


„dawno czekany i potrzebny właśnie, 

„rozpęta noc pod nieba ciemnym kotten, 

„a wieko skrzyni z hukiem się zaluzasnie!* 

(„Poniedziałek ) 
adbo: 

„.„Dobra wróżka z perłowej porcelany 

„przeszła się po mieście udając damę, 

„a zamek siwy w mądrość zasłuwhany, 

„kluczem otworzył srebrną panoramę". 

(„Miasto") 

Jest w tem cos z logiki widziadła sennego, przez 
które przecieka nieprzerwany murt rzeczy, niby 
transcedenialny przepływ, z którego Wit usiiuje 
mawei zdać sobie sprawę we wierszu „Przepływ“. 
Owa idea przepływu jest zasadniczem rusztowa- 
niem jego światopoglądu poetyckiego, a zarazem 
wytyczną konstrukcji formalnej jego poezji, Stad 
biorą się zapewne pozory luźności konstrukcyjnej 
w poezji Wita, którą mu się zarzuca. Ale ta dro- 
gą uzyskuje poeta integralność całej poezji swo- 
jej, pewien — powiedz — zarys swoistej 
iilozofji twórczości. Wizja. rozszczepiona wibra- 
cją wzruszemiową, nie krzepnie tutaj w posążkowe 
kształty, lecz znaczy zwiewny i pierzchliwy byt 
swój jednorazowym lekkim odciskiem na słowach 
odkształceniem statycznego obrazu rzeczy. Nie 
plastyka obrazu pociąga poetę, leos jego wizyjna: 
rozszczepliwość na cały splot tematyczny. 

„lamiec jest pieśnią, a w pieśni jest tancerz, 

„W pianie perłowej jest ciało i usta, 

„dzwoni wciąż słońce i lśni się jak pancerz, 

„a woda wodą wciąż tryska i pluska* 

(„Wodotryski ) 

Tęinicą silnej dynamiki przeszywa Wit wiersz 
swój „Schody* Świetnie stopniowane narastanie 
napięć pręży strzelistą, zdyscypiinowaną kompo- 
zycję utworu tego, We wierszu p. t. „Syn bandia- 
rza win" zamyka poeta samoudrękę więzionego 
nieukoju w strofy duszne — wprost — od wewnę- 
trznego, tlumionego żaru. 

Poezje Wita to wyraźny profil poetycki, to za- 
rys samodzielnej postawy poetyckiej, zarys 
śniały, ciekawy, domagający się ciągu dalszego, 
ku pełni i doskonałości wyrazu. 

H. Weber. 


——0C——— 


KRONIKA LITERACKA. 


„MATKA SZALOMA ASZA W PRZEKŁADZIE 
HBBRAJSKIM. Ogłaszana obecnie w naszem pi- 
smie powieść Szaloma Asza „Matka“ ukazała się 
w wydawnictwie „Dwir* w Tel Awiwie w prze- 
kładzie hebrajskim Ben Eliezera, jako piąty tom 
pism Asza. 

A, GRANOWSKI WRACA DO MOSKWY. Były 
reżyser żydowskiego moskiewskiego teatru arty- 
stycznego A. Granowski ogłosił w moskiewskiej 
gazccie „Der Emes“* list do swych przyjaciół, w 
którym ich zapewnia, że nie miał zamiaru pozo- 
stać na stałe w Europie, lecz po załatwieniu swych 
osobistych spraw wraca z powrotem do Moskwy. 
' „JUD SUESS* U MORRISA SCHWARZA W NO- 
WYM JORKU. Morris Schwarz, dyrektor żydow- 
skiego teatru artystycznego w Nowym Jorku roz- 
począł nowy sezon draimatyczną przeróbką znanej 
powieści Ljona Feuchtwangera „Jud Sūss“. 

„BRONX EXPRESS“ W ATENEUM“ W WAB- 
SZAWIE. _ Polski teatr „Aicucum* przygotowuje 
obecnie jako najnowszą swą premjerę znaną sztu- 


kę Osypa Dymowa, graną w ubiegrym sezomie u 
nas w tealrze Słowackiego w Krakowie, „Bronx 
Express", 

NOWE CZASOPISMO „DI WOCHEĘ* POD RE- 
DAKCJĄ LAJWIKA RABOJA I L. SNZAPIRY. 
Gdy żydowski komunistyczny organ w Nowym 
Jorku „Frajhajt* ronpoczął swą obrzydłiwą kam- 
pauję przeciwko Palestynie i stanął gorąco w o- 
bronie Arabów, znakomici pisarze Lajwik Rajzen, 
Raboj i Bobejsza wystąpili z redakcji, oświadcza- 
jac w otwartych listach, iż nie moga się solidary- 
zewać ze stanowiskiem „Frajłkajt*. Rozumie się, 
że Frajhajt gwałtownie atakowała tę literacką se- 
cesję, nazywając jch sługusami żydowskiego na- 
ujomalizanu i zarzucając im, że zostali przekupieni. 
Nie mając możności obrony, założyli wymienieni 
pisarze tygodnik „Di Woch*, który uzyskał nie- 
zwykłą popularność. Główna redakcja spoczywa 
w rękach Lajwika, Borejszy i L. Szapiry. Ten o- 
statni od dłuższego czasu milczał, niczego nie o- 
głaszając. Obecnie wypadki palestyńskie wyrwały 
£zapirę z tej samotnej rezerwy. 
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ZAKOWSKI WYBRYK PERRCA MARKRISZA 
PRZECIWKO LAJWIKUWI. „Literarisze Bleter" 
w Warszawie piętnują w dosadnych slowach ża- 
kowski wybryk Pereca Markisza przeciwko Laj: 
wikowi. Gdy swego czasu Perec Markisz bąwił 
jeszcze w Polsce, witał przyjeżdżającego do War- 
szawy l.ajwika jako jednego z największych ży- 
dowskich poetów. Obecnie pisze o nim w moskie- 
wskim komujistycnzym  dżienniku żydowskim 
„Der Emes' jako o sprzedajnym poecie, a całą 
poczję Lajwika nazywa śŚmietnikiem. Perec Mar- 
kisz czyni to tyłko dlatego, by się wkupić w ła» 
ski wielkiego imkwizytora żydowskiej literatury, 
w Rosji, M, Litwakowa. Co za nędzna komedja! 

WRZAWA O „SZARŻE* KWIATKI Znany ży- 
dowski poeta sowieckiej Rosji L. Kwitko wydał 
w Charkowie tomik satyrycznych wierszy p. t. 
„Szarże”. Jednym z tyda wierszy uczuł się doltknię- 
ty M, Litwakow i rozpoczął nagonkę przeciw poe- 
cie. Żydowski światek literacki w Rosji pełen jest 
obecnie walki o te „Szamże* Kwiiki. 

LENA AMSEL, tancerka żydowska z Połski, © 
której śmiertelnym wypadku samochodowym w 
Paryżu już donieślismy, przed 15 laty przybyła Z 
Polski do Berlina po ukończeniu kursu taneczne 


= 


Tragicznie zmarła tancerka Lena Aunseł 
go u Rity Sacchetto. W krótkim czasie stała cig 
w Berłinie sławną tancerką. Wyszła za miąż za 
hr. Moya, z którym się potem rozwiodła, poczem 
przenoisła się na stałe do Paryża. Tam zginęła O- 
negdaj w płomieniach ekspiodującego motor sm 
mochodowego, 

KSIĄŻKA © HABSBURGACH. Znany austrjac" 
ki publicysta i literat Karoi Tschnppik autor 
słycnych mouografij o cesarzu Franciszku JÓze+ 
fie I. i o cesarzowej Elżbiecie, przygotowuje e” 
beovie ksiądkę poświęconą Habsburgom. 

MONOGRAFJA © JEZUIDACH. Rencc Fülöp 
Miller wydał niedawno obszerną i źródłową mo 
nografję o Jezańtach. 

NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA. 
BIBLIOTEKA AUTORÓW POLSKICH, 
STANISLAW WASYLEWSKI: Bardzo przyjesm* 
ne miasto. 12 ilustracyj na osohnych tablicach. 
Pozmań, Wydawnictwo polskie (R. Wegoora, 

(stron 283). 

JERZY KOSOWSKI: Cyrk. -— Powieść, — Wyd 

jak wyżej. (str. 287). i 
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Z „Psycholegji antypatji“ 


(Z odczytu wyzłoszosegc przed mikrofonem radjo- 
stacji krakowskłej). 

Słuchaczko | Słuchaczu w jakimś Żninie, Łucku bub 
Włodzimierzu Wołyńskim. Słuchaczu na prowincji 
glębokiej! Jesień puka Go okien. Przez ulice prze- 
ciąga melancholja. Szarość zamyka oczy, Zda się, 
że wszystko obimnarło. Lecz pod pozorem szarych 
Spraw kryje się niezmiszczalne ciepło życia. W pod- 
ziemnych, ciepłych ukryciach oddycha wżosna. Do 
wiosny daleko — myślisz w szarości Lecz sen wio 
sny test lekki i pierwszy cieąpły promień poranny 
budzł ją z sennych podziemi, 

Stąd, z tego miasta, gdzie ludzie się ciągle mińają, 
przychodzę do Ciebie, by w pozomej szarości zda- 
rzeń, przed Twemi pełnemi szarości oczyma, Wy- 
kryć ciepły, utajony oddech życia. Słowa są szaro- 
ścią lesiernną, Lecz treść ich stać się może wiesen- 
nym deszczem. ciepłym wiatrem, który zrywa sło- 
misse chochoły, okrycia uśpionych kwiatów. 

Wczesny zmrok zapada w Twym pokoju. Sy- 
szysz mie w mroku | mie widzies. Slowa me misja 


i zgubią się w październikowej nocy, zatapiając się 
w jakieś ciemne, bezgraniczne przestezenie. 

Lecz pragnę odsłonić prawdy, które są przy To- 
bie w szarych zdarzeniach prawdy, na które w ży- 
ciu czekasz i ich — Nie widzisz. 

e s 


Życie szkolne w szkołe dotychczasowej, to zna- 
czy w szkole siarego typ, jest tym idealnym tere- 
nem, który sprzyja powstaniu i rozwojowi najroz- 
maitszych rodzajów  antypatyj. Powstaje ona me 
dlatego, że nauczyciel przewyższa swych uczaiów 
inteligencią. ale dlatego, że uczeń zwykłe okazuje 
znacznie więcej intełiguncjł, niż nauczyciel, Szkoła 
starego typu, nie wwzgiędniająca indywiduakności 
wcznią, ant prymitywnych jego wartości twórczych, 
mie jest szkołą umysłów twórczych ale iłabryką u- 
czniów celujących, którzy później w twórczości ma- 
ukowej lub artystycznej okazują się osobnikami zu- 
pełnie bezwartościowymi. I odwrotnie, ci, których 
uważano za uczniów Średnio uzdolnionych lub wwa- 
żano za pozbawionych zdolności naukowych i niein- 
tełigentnych, okazują się czasem w życiu późmieł- 
szem jako indywidualności prawdziwie wartościo- 
we. 


Podam iako przykład fakt autentyczny kr, 1929): 
W pewnem prywatuem gimmazjaan — odbywa Się 
lekcja wzorowa, to jest taka, którą, ze wagłędu na 
jej wyjątkowa wartość, przedstawia nauczyciel gro 
m mauczyciełskkemu z dyrektorem na czełe. Armali- 
zmie się właśnie impresjonistyczny wiersz Tema- 
jera. Nauczycielka polonistka, bez wykształcenia e- 
stetycznego, me interesująca się poezją ani wogółe 
żadnemi zjawiskami życia antystycznego, do czego 
się poza szkołą otwarcie przyznaje, nieinteligentna 
ił wykazująca wyraźne wady charakteru zapytuje 
uczenicy: 

— Jaki nastrój wywołują w nas barwy jasne? 

— Barwy jasne, — odpowiada uczenica, — wywa. 
łują w nas nastrój pogodny. 

— Sjadaj sobie! Źle! Barwy jasne wywołują w 
nas nastrój ponury! A czy barwy ciemne wywoktją 
w mas nastrój pogodny? 

— Tak jest, — odpowiada uczenica, — barwy cię” 
nme wywołują w nas nastrój pogodny! 

Po skończonej lekcji, składającej się z tego rodem- 
ki szczegółów analizy estetycznej, z których powyóć 
szy pmzytłoczyłem jako nalcharakterystyczniejewy, 


odbywa sią komierencia. Dyrektor jest sachwgosup. 


Sir. 10 
ARNOLD HOELLRIEGEL, 


„NOWY DZIENNIK" poniedzialek ti. 11. 1929. 
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Czy zmienia sie coś w Anglii? 


Z notatek obserwatora 


KOMEDJA ROZWOJU. 


Nowa i nienajlepsza sztuka Johna  Gialwor- 
thyego w londyńskim Wyndham-Theater: „Exi 
led an e olutionary Comedy“ = „Na wygna- 
nie. Komedja ewolucji“. Na wygnanie iŚĆ musi 
subtelny jegomość typu staroangiełskiej szla- 
chty, sir Charles Denbury, dwunasty baronet 
na Luxford Hall, na wygnanie dlatego, Że ko- 
medje nowoczesnego rozwoju mają też i tragi- 
czne strony medalu. W tym wypadku rozwinę- 
ło się wszystko tak, że na Luxford Hall rezy- 
duje teraz nuwarjusz, który zroszą z patzjar- 
chałną posiadłością ludność górniczą pozbawia 
chleba; kopalnię zamyka. I on nic nie może za 
to. „Ewolucja!“ powiada, ruszając ramionami 
sir Charies w barze prastarej gospody „Róże i 
ciernie“ do dziennikarza. „Zawsze coś pochwy 
‘ci w szpony. Nie pamięta pan, jak to było z do- 
różkarzauń? Teraz kolej przyszła na górników 
i farmerów, a także na księgarzy i gospodarzy, 
by był zeż powód do śmiechu — —" 

Ach, po trzech aktach tak mądrej i pełneł 
melancholii wymowy musi właśnie sir Charles 
pójść na wygnanie do Południowej Afryki. Nie 
gmusiałby wcale, gdyby koń jego był wygral 
wyścigi. Ale wyścig Bierze oczywiście wierz- 
chowiec przeciwnika nazwany  „Ewolucja”. 
Rozwój. 

! Nie brak nastrojowego zakończema z poświa 
{a księżyca i — wogóle. Z baru dochodzą gło- 
sy, które mówią takie rzeczy, jak: „Jesteśmy 
w Angli. Dobra stara Anglijai Czyż nie starze- 
fp się to?" 

' Słychać głos sowy. W oddali chór górników 
tpiewa „Tipperary“. Sir Charles powiada la- 
godnie: „Ale duch Anzlii kroczy muprzód., Kur 

KOMEDJA REWOLUCJI. 

Ważny dzień Royal Garden Party. Wszyst- 
ke to należy do brytyjskiego towarzystwa i 
garstka obcych są na uroczyste zakończenie 
„Sezonu“ gośćmi pary królewskiej na murawie 
przed pałacem Buckingham. Murawa, jak na 
angielsko-królewski park dziwnie powiędła, pa- 
gę królewską w Garden Party reprezentuje z 
powodu kiepskiego zdrowia kinga tylko królo- 
wa. Wśród pierwszych dostojników, którzy w 
przyjęciu spełniają dworskie funkcje, . zauwa- 
żyć można tych ministrów robotniczego rządu, 
co oficjalnie sprawują dworskie synekury, a 
więc: bylego przodownika policji, Jacka Hayes, 
który jest teraz wicekanclerzem królewskiego 
domu, dalej byłego doróżkarza, Ben oSmitha, 
obecnie naczelnika skarbca, byłego cieślę w do 
kach okrętowych, a teraz „kontrolera“ królew- 
skiego domu, Thomasa Hendersona. Żjawiło się 
tu wogóle niestostnkowo wielu proletarjuszy 1 
mniej lub więcej rewolucjonistów — to wybory 


tak wypadły. Przyświeca też słońce; jest okro- 
pnie gorąco. 

Wśród wielu setek obcych gentlemanów wi- 
dać jednego, który nie przybył w czarnej „ja- 
skółce* ani w cylindrze. To dziki rewolucjoti- 
sta, który zjawił się tu w niebieskiem ubraniu 
i w miękkim czarnym kapeluszu. Jest nim so- 
cialistyczny poseł okręgu Dudley, Oliver Bald- 
wiu, syn byłego konserwatywnego premiera 


Anglii. 
KOMEDJA REFORMY. 


Dean Inge jest konserwatystą, ale z duchem 
sprzeciwu w ciele. Dziekan katedry św. Pawła, 
chyba najwybitniejszy dostojnik anglikańskiego 
kościoła od śmierci Deana Swifta, z którym ma 
bardzowiele rysów wspólnych; olśniewający 
pisarz, niekiedy odrobinę dziwak. 

Tego roku latem stał się naraz duszą związ- 
ku reformatorów stroju. Jak wiadomo, tysiące 
angielskich gentlemanów utworzyło upalnego 
tegorocznego lata partię: nie chcą, nie chcą, nie 
chcą dłyżej znosić konwenansu zwyczaju w 
sprawie męskiego stroju, który. daje się Angli- 
kom o wiele bardziej we znaki, niż mieszkań- 
com kontynentu. Cylindry! Czarne „anglezy” z 
polami! Sztywna bielizna! Spinki u kołnierzy! 
Przy 30-tu stopniach upału! — Otóż Dean Inge 
stał się przywódcą partji reformatorów. O, na- 
leżało tam jeszcze wiele innych wybitnych oso 
bistości. Dr. Alfred Jordan, Dr. Saleeby, Mr. 
Ernest Theisiger. 

Klub uchwalił pokaźną demonstrację. Tego a 
tego dnia tna Się poprostu każdy członek Ligi 
zjawić w krótkich spodniach, z gołerni kolana- 
mi, w miękkiej koszuli z otwartym kołnierzem. 
Ma się tak przyjść do biura, popołudniu w od- 
wiedziny, wieczorem do teatru, 

Całkiem słusznie! Ale jest to przecież Anglia. 

W. ustanowiony dzień reformy dziennikarze 
londyńscy długo i nadaremnie na ułicach stoli- 
cy spotkać usiłowali Śmiałych nowatorów. Je- 
den z reformatorów, nie ujrzawszy ani jednej 
paty nagich kolan, oczywiście męskich, pod- 
szedł do telefonu, by pomówić z przywódcami 


klubu. 


Dr. Saleeby nie zgłaszał się. 

Mr. Ernesta Thesizera nie było niestety w 
Londynie. Nie wiedziano, gdzie jest. 

Dr. Alfred Jordan, sekretarz ligi, podszedł 
do aparatu: „Oczywiście, że noszę zreformowa 
ny strój. Obnażyłem kolana. Wszystko. Nie, nie 
wychodzę dziś. Zadużo roboty!“ 

Dean Inge też doszedł do telefonu: „Kto? 
Ja? Kochany panie, przecież duchową osobą ! 
man przecież przepisany strój, jaki mam no- 
sie!" 

POWRÓT DO STAREJ ANGLJI. 

To, zdaje się, opowiadanie Kiplinga, jak więk 

szość dobrych opowieści, — o uwem bogatem 


Gdy mu zwrócono uwagę na wyraźnie ujemne siro- | uczycieu, niż o uczalu* *), 


ny tej eich, odpowiedział: 
— Proszę państwa, nie należy szukać pam na 
słońcy | i 
Dyrełaorzy tacy i nauczyciele powinni już wkrót. 
ce ustąpić miejsca dyrektorom i natczycielom imie- 
ligeswiejpzy których inteligencja równa wię przy- 


najmniej inteligencji przeciętnie rozwiniętego ucznią.. 


Stosunki tego rodzaju tworzą nmieprzebytą przepaść 
między nauczycielem a wczniem. Przepaść ta jest 
kalejdoskorem amtypatyj najrozmaitszych odcieni; o 
lepszy przykład, niż z życia szkolnego, w tak bo- 
£atej rozmaitości ną jednym wspólnym terenie. bar- 
dzo trudno. 

I tak było zawsze i wszędzie. Wystarczy przej- 
rzeć dzieje z życia szkolnego jakiegokolwiek wiel- 
kiego wynalazcy, myśliciela lub artysty, aby się o 
tem przekonać. Dla przykładu przytoczę choćby fakt 
z życia Edisona; 

„Już jako młody chłopak wykazywał Edison wro- 
dzową inteligencję, umysł bystry, wnikliwy, zatniło- 
wania do wiedzy i wszelkich doświadczeń. Mimo 
tych cech nie długo popasał w szkole; już w płerw- 
szym roku nauki usunięto go ze szkoły, z dopisidem 
ną ceqzurze: „Zanadto głupi, ażeby go można było 
zatrzymać w szkołe”, — co gorzej świadczyło o nae 


W oceanie życia dnża miezmiemie drobne rojowi- 
sko ludzkie, W bezkresie, w bezmłarze monza wzo- 
ja się fala ọ posmaku gordkim i gsłonym. Po chwili 
jednak gasną krople Świecące, zmika fala — na za- 
wSsze. 

W życiu które cienką warstwą przykrywa skoru- 
pę ziemską, drga małostikowa, zażarta „niszczyciel 
ską zawziętość. Ale w tem życiu, ponad niem i poza 
niem ujrzy obserwator, wybiegający poza rozgwar 
walki o byt, duszę ludzką: której królestwo nie jest 
z tego Światła. Z chaosu i rozgwańu, z otchłani ce- 
mych wygiąde oma ku niebu } w głębokich praw- 
dach wszechświata dosłuchuje się głosu, który zbłi- 
ża człowieka do człowieka, jednoczy ł zwraca go 
ku oddalom. 

Zmiżony człowiek — w amem jednoczącegy wè- 
dzenia słucha słów tych samych sawsze, — starych, 
jak Świadomość hndzka; 

Teknou t kialeys_.**) 

Edward Dorthaymer. 


*) Z atyiaiu w „Newyn Daiesaig", 
**) Dziecię. dlaczego płaczesz... 
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wn a pł 
amerykańiskiem małżeństwie, które przybywa 
Szy ma angielską wieś „Sightseeing, nie mos 
się już rozstać z nią. Bo odkryło, że powróciie 
na łono ojczyzny anglo-saskiej ich krwi. 

W Haslemere, Surrey (czy przeczuwa ktoś, 
co to za wspaniała bluszczem spowita wieś? 
zjawi się nagle tego lata (to już nie opowiada» 
nie Khiplinga, to dziennikarska notatka!) siedesa 
dziesiątletni Amerykanin, George T. Case z Gie 
versville, stanu Nowy Jork i zaraz potem fig- 
był wiejską gospodę, oberżę. Taką  zospodę: 
wiejskąi Stara cyna lśniąca niby srebro, pra- 
stare meble z czarnego drzewa, piasek na Kia 
łych podłogach — — 

George T. Case nie jest z zawodu ani ober- 
żystą, ani pijakiem. Pieniędzy dorobił Się tx 
wielu zajęciach od chiopca do posyłek wzwyż. 
Jedyny syn zginął mu w czasie wojny. Teraz 
ma już George T. Case dość życia w Ameryce, 
gdzie panuje prohibicja. Przez całe życie ma« 
rzył o tein: móc uciec się na prastarą wieś aa- 
zielską. Tak, teraz jest w najpiękniejszej wat, 
p sobie, w najpiększejszem hrabstwie An- 
glji. 

I oto kupuje tę starą oberżę, Będzie goś- 
ciom podawał pieniące się „Ale“ w cynowych 
kielichach. Ile tylko zechcą, To ci wolny kraji 

Ale mówi i o tem, że zaprowadzi w pokojach 
zimną i ciepłą wodę, telefon itd. Cudowną wieś, 
RA trzeba jej trochę „Boosting'u*, czyż nie 
ta 


ANGLJA ZMIENIA SIĘ JEDNAK. 


W Dunstable Downs, na wzgórzach w Beld- 
fordshire znalazło Towarzystwo  Antropolo- 
giczne londyńskiego uniwersytetu 85 szkieletów, 

Dziesięc tych szkieletów należało do płci 
pięknej. Jeden z czerepów miał przedziurawio» 
ną skroń, inne kościotrupy wykazywały ślady 
ran. Jeszcze inni z odgrzebanych umrzyków nie 
znaleźli wprawdzie śmierci z powodu ran, ale 
jednak ich zgon był gwałtowny. Ramiona powią 
zane mieli na krzyż. Obok leżała rzymska bro: 
szka. Pozatem nie było śladu klejnotów czy u- 
bioru. 

Archeologowie czytają tę starą historię w 
ten sposób: Przed około 1500 laty doznała tu 
widocznie na północ od Londinium katastrofy 
gromada saskich rozbójników. Widocznie nie: 
duża gromada z kiłku kobietami do gotowania 
i noszenia łupu. Jedna z nich skradła widocznie 
w jakiś sposób starą broszkę rzymską. 

Kto pojmał rozbójników w jassyr? Czy je- 
den z siedmiu ówczesnych anglo-saskich kró. 
łów dzielnicowych - Brytanji? Czy może inna 
gromada rozbójników? Tak, czy owak, powią- 
zano im ręce i powieszono ich. I nagich rzuco- 
no do dołu, 

Anglia zmienia się jednak, Nie zniknął jesz- 
cze wprawdzie obyczaj wieszania pojmatych 
zbrodniarzy, — barbarzyńskie obyczaje nie zm 
kają prędko. Ale oddawna już zdejmuje się nie- 
szczęsnym przestępcom kajdanki z rąk, zanim 
się ich wiesza! (Tłam. Te.) 


MEET H na świecie przed- 


siębiorstwo cyrkowe 


Z pomiędzy licznej galerii amerykańskich kro 
lów różnych branż wybitne miejsce zajmuje mul 
timiljoner, „Król cyrków“ John Ringling, któ- 
rego bajeczna fortuna jest owocem równie ba- 
jetznej karjery. Przed sześdziesięciu laty John 
Ringling, dziewiętnastoletni wówczas młodzie- 
niec, założył do spółki z braćmi cyrk wędrow- 
ny, w którym sam występował jako klown. Ka- 
pitałem zakładowym przedsiębiorstwa było, Jak 
przyznaje sam Ringling, zaledwie 5 dolarów. 
Po dwudziestoletniej pracy Ringling był już wła 
ścicielem znanego w całych Stanach Zjedno- 
czonych wielkiego cyrku. Mając majątek, Rin- 
gling zaczął skupywać większe cyrki konkuren 
cyjne i w ten sposób nabył między innemi rów- 
nież słytny ongiś cyrk Bamuma, tworząc 
wielkie przedsiębiorstwo cyrkowe, zatrudniając 
zgórą półtora tysiąca personálu. Ostatnio Ñin- 
gling nabył znowu pięć wielkich cyrków, tulę- 
dzy innemi znany cyrk Hagenbeck-Wallace. 
Przedsiębiorstwo jego zatrudnia obecnie około 
7.000 osób i przedstawia wartość kilkuset miljo 
nów dolarów. 
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ROZMAITOŚCI, 
„ Słów kilka o Szwajcarji 


Jeżekć mówiniy o danym kraji, wówczas łączymy” 
go natychmiast z jakąś twórczą specjalnością, którą 
zgpiewł się trwałe w bilansie światowego dorobku go 
Spodarczezo, zajmując wyjątkowo wprost monopo- 
liczne stanowisko. Mówiąc o Szwajcarii musimy o 
prócz charakterystycznej turystyki- i gospodarstwa, 
wspomnieć przędewszystkiem o wyjątkowym. TOZ- 
woja przemysłu zegarmistrzowskiego.. który dał ca- 
łema Świawu idealny zegarek, szczyt precyzji i do- 
skonałości, 

U nas w kraju istniejąca reptezentacja najwięk- 
szych śziwejcarskich fabryk zegarków, wprowadziła 
na rynek nasz zegarek „SILVANA”, który dzięki 
swym niepospolityrn, wiedoścignionym zaletom przy- 
jął, się nadzwyczajnie, wypierając zwycięsko i bez 


tmd wszelkie inne wyroby. Bez krzykiiwej rekła- 


my narzucił się zegarek „Silvana“ siłą swej istot- 
mej wartości, łączącej w sobie zalety, które posiadać 
winien dobry zegarek: trwałośc, precyzyjność i ta- 


Kraj restauracyj, barów 
i mleczarń 


Jedna szósta pożywićnia, zużywanego w. Stanach 
Zjeamoczotiych podawaną jest w 'hokaiach pubiicz- 
nych. 17% jai, nileka, masła, mąki, owoców, iarzyn 
etc. przechodzi przed spożyciem przez jdkąś jadło- 
dajale. W samym Nowym Jorku 1 i ćwierć miljona 
dolarów dziennie płynie do restauracji mleczarni, 
kawiarni. Przez lokale te dziennie przesuwa się o-. 
koło 2,000.000 ludzi, spożywających 3,000.000 obia- 
dórw, Śniadań, kolacyj, podwieczorków. Nowoiorskie 
restauracje zużywają dziennie 1.000 tonn pożywie- 
nia, Sztab wszystkich restauracyj razem wziętych 
liczy 10U.06U osób, pobierających dzienmie pensje w 
łącznej wysiokcści 280.000 dolarów, co stanowi 23% 
dochodu brwtio. Dalszych 6% idzie na dzierżawę, co 
wyhosi 75,000 dolarów Cziennie, a 2% czyli 25.000 
dolarów «dlklada się na odnowienie inwentarze, Aby 
pokryć te koszta, restaurator dołicza 200%, czyłi 
liczy klientow: trzykrotną cenę.. Naturalnie, że pro- 
ceprt ten zmiennym jest według redzaju restauracii 


Są takie, których regime wymaga 1.000% nadwyżki. | 


Przeciętny rachunek wynosi 42 centy, 75 centów w 
restauracjach z obsługą, 34—38 centów w kawiarni, 
ale naturalnie kilkodolarowe rachunki są rzeczą bąr. 
dzo częstą, 

Nowy Jork zużywa dziennie 25,000.000 funtów lo- 
du. Pómimo, żę większość Tetauracyj daje klijentom 
chleb, bułki i masło, iako bezplatny dodatek. wlicza. 
ny do ceny innych potraw, dzienne zapotrzebowanie 
Testąuracyj Nowego Jorku wynosi bułek za 6.000 do- 
larów, a chleha za 30.000 dolarów, 


Tragedia brzydkiej kobiety 


W: miejscowości Freiburg, na Śląsku niemieckim 
toczy się obecnie nader ciekawy proces przeciw- 
kö bankierowi Juljuszowi Wałdmaunuwi, jego 38 
lat liczącej córce Marjannie, kasjerowi Heinemu 
i bughalterce Schmidt — o krydę, defraudację de- 


W. SOMERSET MAUGHAM, 


Spotkałem ją w teatrze., Kiwmęła mi przyjaźnie 
dfomią.ga znak, bym przy niej usiadł. Ałe od chwiłi 
naszego pierwszego spotkania minęlo już tyle cza- 
su, że nie poznałbym jej, gdyby mi ktoś nie przypo- 
mmiał jej nazwiska. Przywitała mnie radośnie: 

— Nie widzieliśmy się całe lata! Jakże ten czas 
predlo miral! Pamięta pan, wówczas zaprosił maie 
pan na «Śniadanie? 

Czy pamiętałem? 

Było to przed laty dwudziestu, Mieszkałem w 0- 
wym czasie w Paryżu w otartier latin w małym 
pokoiku, którego okna wychodzdy na omentarz i z 
trudem zarabiałem na skromadutkie utrzymanie. Na- 
pisała do mnie, winszując mi jednej z moeh ks'ążek, 
Odmowiedziałem z podziekowaniem. Wkrótce otrzy- 
małem od niej uowy list. Będzie przejazdem w Pa- 
ryżu i pragnie się ze mną Spotkać, ale ponieważ 
czas jęj jest ściśle wyliczony, więc proponuje mi we 
wtorek w pofutnie spotkanie w restaurącji Foyota; 
czy zechcę ją tam zaprosić na Śmadanie? 

Ceny resłatwacj Foyota, w której jadają senato- 
ruwie, znacznie przewyższały moje możliwości %- 
nansówe, ale byłem jeszcze zbyt młody ma to, aby! 
móc odmówić kobłecie. Mam zresztą wrażenie, że 
mężczyźni wczą się'tej sztuki odmawiania kobietom 
dopiero wówczas, gdy kobietom odmowa ta jest cał. 
kiem obojętna. 

Miałem w owej chwili jeszcze osiemdziesiąt fran- 
oa za bH musialem przeżyć do końca rhiesiąca. 

w myśl, że zikronmę ditian u Fofo- 


„NOWY IERNI poniedziałek HU. 
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W kaleldoskopie prasy 


RZĄD BEZ' ABSOLUTORJUM 


Pod tym tytułem pisze „Naprzód”: : 
Mamy zdarzenie polityczne, które jest bez 
precedensu w. historji nietylko państwa -polskie- 
go. ale wszystkich wogóle państw w świecie. 
Najwyzsza Izba Kontroli odmówiła rządowi ab- 
selutorytm za zamknięcie rachunkowe z wykona 
mia budżetv państwowego za rok budżetowy 
1927 28. Coś podobnego zdarza się pierwszy raz 


i migdzte kontrała państwowa nie dała żadnemu. 


rządowi takiego wyraźnego wotum nieufności. 
Przekroczenia kredytowe wynoszą w tem zam- 
knięciu rachunkowem 579 milionów złotych, a 
nadio 14 miljjnów wydał rząd samolonie na co 
innego, aniżeii byiy uchwalone, wprowadzając 


na własną rękę, bez upoważnienia ze strony Sej 


mu, tak nazwane przez marszałka Piłsudskiego 
„luzy“. Z tego powodu Najwyższa Izba Kontro 
li w swem drukowasren sprawozdaniu pisze: 

„Koliegjum Najwyższej Izby Kontroli nie mo- 
że. postawić wstiosku- © udzielenie rządowi ab. 
solutorium wobec tego, że powyższe wydatki, 
jako uiezgodue z ustawą skarbową, wymagają 
legalizacji w drodze ustawodawczej", 

„Naprzód“ kończy: 

Czy może istnieć i wbrzymać się rząd obcią- 
żony odmową absolutorium ze strony Najwyżź- 
szej Izby Kontroli? 

Podcbro sanacja zamierza na to wotum nie” 
ufności odpowiedzieć w pomedziałek 11 tisto- 


pozytów t cały szereg innych oszustw. Śledztwo 


ustałiło szkodę na rzecz klijentów banku w kwo- 
cie 250.000 marek. Z tej kwoty córka bankiera, 
stara panna Marjama rozdarowąła 150.000 marek 
Marjanna Waidmann byla wybitnie. brzydka i 
dzatego szczodrobliwością chciała pozyskać sobie 
synzpaliję mężczyzn. Miała pełnomocnictwo i mo- 
gla dysponować funduszami banku, a stary ojciec 
nie troszczył się o interesy banku. Głównym fa- 
worytem brzydkiej panny był kasjer Heine, które- 
mu podarowała około 46.000 marek. Młody ten 
człowiek nie miał żadnych skrupułów i kazał so- 
bie płacić za każdą drobnosttkę Podczas wycie- 
czek w okolice miasteczka zabierała ze sobą taki 
Zapas podarunków, że musiano wynajmyw.ć 
auta. Raz uawet wynajęto cały omnibus. Drugi 
faworytem byl fryzjer, który otrzymał od brzyd- 
kicj Marjanny trzy ubrania, wielki zapas krawa- 
tów i złoty zegarek. 

Freiberg jest małem miasteczkiem, liczącem 
7000 mieszkańców. W dziurze tej brzydka kobieta 
zanudzała się na Śmierć. a z powodu swej brzy- 
doty nie cieszyła się sympatją. Chciała żyć i ko- 
chać, miała wprawddie 100.000 marek posag, 
ale była tak dalece brzydka, że nie znalazł się ża- 
den amator, któryby się z nią ożenił Ta jej tra- 
gedja popchnęła ją tra drogę zbrodmi. Teraz sta- 
nęła przed sądem, doprowadziwszy do ruiny sta- 
rego swego ojca. 


— 


ta nie bęgłzie chyba więcej kosztowało, niż piętna- 
ście franków. Oszczędzając na drobnych wydatkach 
dociągnę jakoś do pierwszego. Odpieałem więc mo- 
jej damie, że czekam na nią u Foyota we wtorek o 
wpół do pierwszej, Dama okazała się starszą, niż 
przypuszczoełem, więc zamiast mme zachwycić, za- 
imponowała mi Była bardzo rommowna, a zęby jej 
błyszczały olśniewająco. 

Widok jadłospisu zaskoczył mmie: ceny ukazały 
Się o wiele wyższe, niż przypuszczałem. Ale zaraz 
się uspokodem, 

— Nie jadam: nic w południe, — oświadczyła da- 
ma, 

— Ach, co też pani mówi — zaprzeczyłem wspa- 
niałomy ślmie. 

— Jadam najwyżej jedną potrawę. Według mnie 
wszyscy udzie zadużo jedzą. Może wezmę małą 
porcję ryby? Nie wiem, czy mają tu łososie? 

Nie był wo sezon łososi i nie hyło ich w iadłospi- 
sie; spytałem więc maitre d'hoteła; właśnie nad. 
szedł Świeżuńki łosoś, pierwszy w tym roku. Za- 
mówiłem go. 

— Czy pani zje cóś, zamim łosoś będzie gotów? 
— spytał maitre d'hotel. 

— Nie, — odparła pani niepewnym glosem, — ha- 
dam zawsze tyiko jedno danie. Chyba że wezmę 
trochę kawioru. Kawior się nie liczy. 

Serce mi się Ścisnęło, Kawior! Najdroższa potra- 
wa! Ale po bohatersku zamówiłem kawior. Dia sie- 
bie wybralem najtańsze danie z całego menu: ko- 
tlet barani. 

— Że nan robi, napychając sobie żołądek mię- 
sem, — powiedziaia moja towarzyszka. — To szko. 


pada ziazdem strzełeckiin.. 
„Dyktatura ; końirola są pojęciami z sobą nie” 
zgodrnem.. 
TRAKTAT Z NIEMCAMI 
Na marginesie układu polsko-niemieckiego w 
sprawie wzajemnych roszczeń z tytułu należno 
ści swoich obywateli u strony przeciwnej —. za 
uważa łódzka „Prawda“: 

Uregułowanie stosunków gospodarczych po- 
między Polską a Niemcami i oparcie ich na ta- 
kich pesdstawach, aby ani jedna, ani druga stro 
na nie czuła się pokizywdzoną, czy ok:pioną, bę 
dzie miało decydniący wpływ na ksznałtowanie 
się politycznych i sąsiedzkich stosunków po 
między oboma państwami. Niemcy muszą pogo- 
dzić się z tem. że w Polsce powstały pewne 
rzeczy, kióre zgóry przesądzają stanowisko Poł 
Ski w kwestjach, uważanych w Niemczech za 
nieskończone, Atakowame tych rzeczy na odein 
ku gospodarczym byłoby ze strony niemieckiej 
nierozsądnem prowokowaniem drogich sercom 
polskim ambicyj narodowych i pańsuwowych, 
co zawsze nmisiałoby unmiemożłiwić wszelkie po. 
rozumieme. Dotyczy to zwłaszcza wszystkich 
spraw, związanych z korytarzem pomorskim £ 
Gdynią. Niemcy muszą pogodzić, się z tem, że 
Polska posiada dostęp do morza i własny port 
morski. Niedosrzeganie tej nzeczywistości i tra 
ktowanie Polski, jako hinteniandu niemieckich 
portów rokowań nie ułatwi. 


Nowoczesne pielęgnowanie 
urody 


W poprzedmim artykuliku zazmaczyłem, iż w. 
uiwersainości, to znaczy w kosmetyku, mają- 
cym rzekomo służyć skwrteczmie każdej właści- 
wości cery, tkwi negacja wszełkiej logiki. Stąd 
to pochodzą spustoszenia nawet po użyciu miii- 
wersałnego pudru lub mydła. Jeśli bowiem pu- 
der uniwensamiy zawiera składniki odtłuszcza- 
jące. wysuszy cerę prawidłową i suchą, a za- 
tem zmmarszczy je jeśłi zaś ma tylko własność 
„krycia* skóry. nie odda zgoła przysługi thustej 
cerze. Dlłatege wyróżmiam odtłuszczający puder 
higieniczny Dra Lustra, przeznaczony dla ihu- 
stej cery. natomiast polecam puder egzotyczny. 
Dra Lustra osobom o prawidłowej i sucłrej cer 
rze. Wiadomo. że tłustą cerę skłonną do poty- 
sku, porów i wągrów, niszczą wszelakie mydła 
oraz kremy. Cerę taką przeobraża się w pra- 
widłową. przy pomocy mycia gorąca wodą f 
proszkiem marmarowytm „Miracukim'*. 


Dr. Z. B. 


dzi zdrowhi 

Kelner spytał, co będziemy pili, 7 

— Nigdy nie pijam nic do Sniadania, — powiedzia- 
ła dama. 

— Ami ja. — dorzuciłem uradowany. 

— Oprócz białego wina, — dokończyła. — Te wte 
na francuskie są takie lekkie. Pomagają do trawie- 
nia. . 

— A więc, co pani pozwoli? — spytałem niemal 
z rozpaczą. 

— Wie pan, — powiedziała mi z uśmiechem. — 
Nie jadam nigdy o tej porze jarzyn, ale gdyby tu 
mieli szparagi z gatunku „olbrzymich“, skosztowa- 
łabym chętnie. Mówiono mi. że w Paryżu przyrzą. 
dzają je wyśmienicie. 

Zadrżałem, Widywałem niekiedy w wykwintnych 
sklepach gastronomicznych ten gatunek szparagów, 
o których mówiła i zawsze przerażała mmie ich ce- 
na. O tei rorze roku musiały kosztować majątek. 

— Pani się pyta, czy macie szparagi? — spytałem 
kelnera. 

Skoncenerowałem całą moją wolę, by wpłynać na 
odmmowmą cdpowiedź kelmera. Ale nie udało się, Sze- 
roki uśmiech zajaśniał na jego twarzy i oświadczył 
z triumfem. że właśnie nadeszły wspaniałe wprost 
okazy. 

Zamówułem jedną porcję. 

— A pan nie chce? 

Odpowsedziałem, że nie jadam szparagów. 

— Popsu! pan sobie apetyt tem onydnem mięsem, 
— udparła. 

Czekaliśmy na szparagi. Drętrwiałem z przeraże- 
nia na myś! że nie wystarczy mi pieniędzy na za- 
płacenie rechunku, O tem, żeby zostało ml coś do 


Str. i2. 
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Z TEATRU, LITERATURY, I SZTORI **F* 
— DWA OSTATNE WYSTĘPY B. BELLERT- 
NY I CH. SCHNAJERA w Krak. Teatrze Zydow- 
skim. Dziś w niedzielę 830 wiecz. ostatni wystęm 
znakomitych artystów B. Belleriny i Ch. ae 
ra w świetnej sztuce F. Bimkii „Ukryte moce“, 
przyjętej entuzjastycznie na wczorajszej premjerze 
Dziś o 380 „Pop. po conach zmiżomych „Dzieci nie 
zapominają” Z. Libina. Bilety (do nabycia od 
10-iej rano przez cały dzień przy: kasie teatru. 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWAOKIEGO. Dziś w 

niedzielę popołudnia gra Stefan Jaracz po raz 
"pierwszy ma przedstawieniu po cenach popular- 
rych, „Pana Brotomacau'. Wieczorem powtórze- 
nie „pieśni dramatyczuej' J. Wiśniewskiego 
„Wiatr od pòl“, która grana też będzie w pomie- 
Gzialek na uroczystem przedstawieniu z okazji 
święta 11 listopada, oraz we czwamtek, dnia 14 
bm. Repertuar przysziego tygodnia złożony bę- 
dzie ponadto z trzech przedstawień poputarnych, 
przez teatr pragnie dać możność  jakmajszer- 
szym sferom ujrzenia ostatnich sukcesowych no- 
wości a mianowicie we wiorek „Adwokat i róże, 
w środę „Pan Brotonneau" obie z udziałem Stefa- 
na Jaracza, zaś w pliątek „Mysz kościelna". 

— TEATR REWZJI „GONG* RAJSKA 12. Dziś 
w niedzielę premiera wesołej rewji „Pst, pst, dzie 
wuszko!" z udziałem nowe zaangażowanych sił. W 
programie PŚ ach sc BR, weso- 


— KOWCBRT NAFALA LANBSA, znaicomitego 
ken ai chłubnie znanego już naszej publiczności 
ue zeszłorocznągo wysypu, odbędzie się w Krako- 
wie dziś ti w uiedzielję W bm. w Starym Teatrze. 
> wą, Aa oj rg zj, 


wirtuoz, Lwowiania, o którego  artyźmie prasa za 
graniczna pisze aęywsze w słowach zachwytu, wy- 
włąpi w naszem unieście tylko jeden raz, a to we 
środę 13 hm. w Maryn Teatrze. Dotychczasowa 
sprzedaż biletów świadczy o wielkiem zainiere- 
sowanui się naszej publiczności tym koncertem. 

— BALA BOGLOŃSKIEGO. Jutro w poniedzia- 
žek 11 bm. Jan Dahmen światowej sławy skrzy- 
pek- wiqrinoż 


KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
Niedziela: 3 pop. „Dzieci nie zapominają" (ceny 
sziżone); 830 wiecz. „Ukryte moce“. 
|  'PBRATR MIEJSKI W KRAKOWIE 
Miedziela: pop. „Pan Brotonnean* z udz, SŁ Ja- 
Eacza (ceny antone) wiecz. „Wiatr od pól“, 
'Poni „Wiatr od pól“ (uroczyste przed- 
stawienie w dia Święta Niepodległości). 
TEATR REWJI „GONG“ RAJSKA 13 
Niedziała: 5 pop. „Hollywood w Krakowie o 
4 wiecz. „Pst, pst, dziowuszko!* 
Pomiedzizułek: „Pst, pst, dziewuszko” 


końca miesiąca, nie mogłem już nawet marzyć. Ja- 
kież to będzie wpokorzenie, jeśli będę zmuszony po- 
życzyć na zapłacenie rachunku od mojej towarzy- 
szk}! Zdecydowałem się, Że jeśli rachunek będzie 
przewyższał Suwię przezerimie posiadarią, zanurzę 
rękę w kieszeni i zerwę się z krzykiem, że mnie o- 
kradziono. 

Podano szparagi. Były olbrzymie, pachnące i ape- 
tyczne, Woń przyrumiestonego masła drażniła mi 
mozkirza. Patrzalem z nienawiścią na nędznicę Je- 
den po drugim olbrzymi szparag znuikał w iej_ chci- 
wych ustach. Po chwili nie było już ani jednego. 

— Napije się pani kawy? — spytałem. 

— Chętnie, Ale tylko z kremem Isigny. 

Było mi już wszysiłko jedro. przestałem liczyć i 
zasówiłeri dwie filiżanki kawy. 

— Właściwie, — mówiła, pochłąniając krem, — 
należy zawsze wstawać od stołu niezupełnie nasy- 
canyan. ! 

— Czy pani jest jeszcze głodna? — spytałem sła- 
bym glosem, 

— Ach, nie, ja jestem już przyzwyczajona. Ni- 
gdy o tej porze nic nie jadam. Rano piję kawę, wie- 
czorem jem dobry obiad, ale w południe zadawalam 
się odrobiną, 

W tej chwili wydarzyła się nowa katastrofa. Pod- 
'czas gdy. piliśrny kawę, maitre d'hotel ze swoją ob- 
łudną vwarzą zbliżył się do nas z pełnym koszykiem 
brzosłrwiń. Miały dziewczęcą świeżość i żęr wło- 
skiego słońca, Ale nie był to seson brzoskwiń i Bóg 
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„ROWY DZIENNIK" poniedziałek 11. 11. 1929. 
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Wiadomości z kraju 


POWRÓT Z POLOWANIA REPREZENTACYJ- 
NEGO 
W. duia 10 bm, o godz. 9-tej rano powraca do 

Warszawy z reprezestacyjnegc polowania na ba- 

żaniy w lasach państwowych Komory Cieszyń- 

skiej p. Prezydent Rzeczypospolitej wran że Wszy- 
stkimi żaproszonymi gośćmi. 

PÓŁ MILIONA KILOMETRÓW W POWIBIRZU 
W dniu 8 bm. pilot Polskich Linij Lotniczych 
„Lot* p. Kazimierz burzyński, prowadząc samolot 

ma linji Lwów Warszawa, ukończył pół miljona 

kilometrów, które przebył w powietrzu w slużbie 

c komunikacyjnego. 

jesi pierwszym piloten w Polsce, 
=> tę olbrzymią drogę powietrzną, równającą 
się podróży na księżyc wrat a trzema okugaenia- 

mi kuli ziemskiej, przebył w powietrzu. 

Dzielny pilot tę odiegłą drogę a ne- 
był w oosdziennych lotach: bez t ejeodeógo 
z powierzonych mu pasażerów na Ae y 
szwanik ra zdrowiu, bez zagubienia hub uszkodze- 
nia jakiejkolwiek przesyłwi 

Powyższy jubileusz jest najlepszym dowodei 
pałnego bezpieczeństwa naszej komunikacji powie 
trznej, a fakt, że jubilat czuje się jaknajlepiej, 
świadczy o tem, że żegluga powietrzna jest zdro- 
wa i uietylky nie wpływa ujemmie na organizm, 
a przeciwnie, hantuje go: 

OMENTDARZ DLA BEZWYZNANIOWCÓW 
W WIARSZAWIE. 


miej 
skiej, cmentarz. ten powstanie na peryterjach mia- 
sta. Będą tam również cnowami mebometanie, bu- 
dyści i in. 


Do P. T. Publiczności 


Nimiejszem zawiadamiam, iż moje prawmie strze 
żone, dyplomowane, od lat przy chrypce 4 bólu 
gardła ze skańłałeen używane 


„Pastylki Glazial“ 


zostały przez Ministerstwo Spraw Wewnętrzny ch 
po przeprowadzonej analizie, jako specyfik far- 
maceutyczny (Nr, 1762/29), działający łagodząco 
na kaszel i chuypikę, dla dorosłych i dzieci. uzna” 
ne. — Leży w imieresie każdej jednostki o sku- 
tecznem dzialaniu „CGiazeału* się przekonać. — 
Cena torebki 50 gr. 

Dia P. T. Aptekacrzy i Drogerzystów znaczny 


rabat. — P. T. Lekarzom ma żądanie próbki 
gratis. 

Setki uznań, —— Baczmość na naśladownictwa! 
3057886 Jedyny wytwórca: 


J. PASTERNAK, Bielsko, Sląsk 


jeden wiedział, ike mogły kosztować. Dowiedziałem 
się jednak ceny bardzo prędko, gdyż towarzyszka 
moja, wciąż nię przerywając rozmowy, z roztacz- 
nemem wzięła jedną, największą. 

— Widzi pan, — powiedziała, — nasycii się pan 
tą oibrzymią porcją mięsa i nie może pan uż mic 
więcej jeść (mój biedny, mały kotlecik...), a ja tylko 
coś niecoś skubnęłam: i diatezo zjem teraz z przy- 
jemmością ten piękny owoc. 

Podańo ini rachnmiek. Wystarczyło mi na szczęście 
pieniędzy, ale na napiwek zostało już niewiele. 

Wzrok iej spoczał na trzech frankach, które zo- 
stawiłern cda służby i widziałem, że uważa mnie za 
sikąpca. 

Wychodząc z restauracji, pomyślałem, że mamy 
5-go, a do końca miesiąca nie wydostauę znikąd ani 
grosza, 

— Niech pan posłucha mojej rady, — powiedziała 
ściskając mi dłoń ua pożegnanie. -- Nigdy więcej 
nie trzeba jadać w południe, jak jedno danie. 

— Pójdę jeszcze dalej, szanowma pani, — odper- 
tem, — dziś nie będę wcale jah obiadu, 

— Figlarz z pana! — zawołała, wskakując do ta- 
xi. — Figiarzi 

Ale Bóg jest dobry i sprawiedliwy. Nie jestem 
mściwy z natury, miałem jednak jeszcze chwile ra- 
dości w życiu. 

SBa ją spotkałem po dwudziestu latach, ważyła 
1 h . 


O ZE 


, zany został lan Krzaczkowski 


SZKARLATYNA W RZESZOWIE 
Zarządzewiem miejscowego starostwa zostały, 
w Rzeszowie zamknięte przed kilku dńiami wazy» 
stkie szkoły powszechne z powodu epidemji sekar, 
letyny. Ostataio w jednym tyłke dniu zanotowano 
ponad 25 wypadków zachorowań. Vo rozszerze- 
nia się epidemii przyczynił się brak lekauża sakok 
nego. (A. W.) 
UŁASKAWIENIE MORDERCY 
Wytokiem sądu przysięgłych we Lwowie sipe- 
na karę smierci 
przez powieszenie za zamordowawie w Ułmowie, 
żydowskiej rodziny Handów. Prezydent Rapltefj 
ułaskawił Krzaczkowskiego, zmieniając mu karg 
śmięici na dożywotnie więzienie. 


TRUP KOBIETY W KOSZU 

Na stacji kolejowej w Brześciu nad Bugiea jm 
kiś mężczyzna usiłował wrzucić do wagonu pocią, 
gu odchodzącego w stronę Warszawy widlkiichy, 
rozmiarów kosz. Kolejarze, którym wyduło się 
to podejrzane, wszezęli alarm, Nadbiegli policjan-, 
ci przytrzymali osobnika. W koszu leżały SER" 
ki zamordowanej kobiety. Zamordowaną eg a 
się 22-letnia Rozalja Bóraiśt dwóch, proakykiki 4 ja 
resztowany mężczyzną nazywa się Zygmunt Ma- 
ciejowski Maciejowski, z zawodu piekarz „był ©- 
slantio ze stręczycielstwa kobiet do nierządu, Ba- 
nasiówna byłu jego ofiarą. W czasie PER ra- 
stuzelił on Banasiównę, zwłoki włożył do kosza 
i usiłował wrzucić do wagonu. 

„NIE BIJ KOBIBTY NAWEI KWIATEM...” 

Sąd okręgowy w Chojnicach. skazał urzędnika 
prywatnego Wład Teske na 1 miesiąc więzieniu 
za uderzenie na balu w twarz pewnej panny, któ- 
ra rie chciała z nim tańczyć. 


General-zbrojmistrz Galgotzy, najstarszy i najpo- 
bularniejszy oficer b. armji austro węgierskiej, 
o którego zgomie onegdaj donieśliśmy 


„Marka światowej sławy” 
znana od lat 40 


Dla zdrowia „dzieci? 
grzęz powi zalecanyc:; 


KRONIKA 


Listopacd 


Wachóc 40 Zachód 
słońca słońca 
4. m 46 Niedziela 15 m. 56 


7 Barcioszwau 5680 


Gmina m. Krakowa zaciąga po- 
życzkę 2miljonów zł. w „Feniksie“ 


Posiedzenie Rady m. Krakowa, zwołane na naj- 
biłższy czwartek, 14 bm., rozpatnzy m, in. wniosek 
prezydjum miasta o zaciągnięcie przez gminę poży 
cki w Towanzystwie asekuracyjnem „Fenix“ we 
Wiedniu. Towarzystwo to przyrzekło udzielić gmi- 
mie pożyczki w wysokości 2 miljonów złotych, przy 
cem na poczet tej sumy ma wypłacić gminie je- 
szcze w ciągu r. 1929 kwotę 700.000 zł, Doliczenie 
Gziszych kwot aż do wyczerpania całej sumy 2 mi- 
Konów zi, nastąpi sukcesywnie od r. 1930 w kwo- 
tasli, odpowiadających 10 proc. wszystkich lokat fun 
dusau ubezpieczeniowego Towarzystwa w danym 
roku, a to m mocy Warunków, ustalonych przez 
Państwowy Urząd Komtlroli Ubezpieczeń. Pożyczka 
ta wedle planu prezydium miasta zostanie obrócona 
na wydatki, przewidziane w budżecie nadzwyczał. 
nym na rok 1929/30. Pożyczka zaciągnięta zostaje 
w złotych w złocie na 7 procent rocznie, a czas 
trwania wynosi dla każdej raty 5 lat, przyczem 
ganute przysługuje prawo wcześniejszej spłaty dłu 
zu za poprzedniem jednomiesięcznem wypowiedze- 
mir. Wypłata pierwszej raty na rok bież. w kwo- 
cie 300,000 zł. juź nastąpiła na mocy uchwały połą 
czonych sskcyi, działających podczas feryj, imieniem 
Rady mieskiej. Obecnie ma Rada miejska zatwier 
dzić dalsze dwie raty po 200.000 zł, z czego 300.000 
zł. przeznaczonych zostanie na budowę IV-go mostu, 
a 100.000 zł. na budowę baraku dla bezdomnych. 

Nadto Rada miejska rozpatrzy wmiosek o przystą 
pienie gminy do Wojewódzkiego Związku Między- 
komunalnego Opieki Społecznej oraz o udzielenie 
žyra pożyczce wekslowej w kwocie 1 miljona zło- 
tych, zaciągnąć się mającej przez Elektrowmię miej 
ską w Banku Handlowym na pokrycie nadzwyczaj 
nych wydatków Biektrowni. 


Remont i nadbudowa budynków 
szkolnych w Krakowie 


, Onegdaj odbyło się posiedzenie sekcji skarbowej 
i szkolnej Rady m. Krakowa pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta Dra Schneidra. Sekcje przy- 
ięly wniosek na Radę miejską w sprawie kredytu do 
datkowega na remont dwóch szkół powszechnych, 
przy ul, Smoleńsk i Lorstańskiej, które obecnie od- 
dała gminie Akademia Górmicza po siedmioletniem 
ich użytkowaniu. Według umowy z rządem wyda- 
tek gminy będzie zwrócony przez rząd. Następnie 
przewodniczącym sekcji szkolnej wybrano wicepre- 
zydenta [ua Schneidra, a zastępcą ks. kan, Masne- 
go. Sekcja przyjęła spra wgzfanio wydziału szkol- 
nego o robotach w budynkach szkół powszechnych 
w ubiegłym sezonie budowłanym oraz przyjęła wnio 


sek w sprawie skanalinowamia i budowy ustępów : 


spłukiwanych w Z-ch budynkach szkolnych przy ul. 
Mazowieckiej W dalszym ciągu sekcja uchwaliła 
przeanaczyć na pomieszczenie szkoły X-.tej dotych- 
czasowy siudynek tejże szkoły przy uł. Loretańskiej 
IB, z tem jednak ograniczeniem, że w budynku tym 
w godzinach porannych tymczasowo  ziajdzie po- 
mieszczenie państwowe dwuletnie „Pedazogium" 
aż do uzyskania przezeń innego lokalu, o co właśnie 
Karatoriue zabiega. Wikońcu sekcja przyjęła wwie 
Sek Magistratu w sprawie przystąpienia w lecie 
przyszłego roku do nadbudowy III, p. Szkoły św. 
Schołastyki, Św. Kingi i L p. w szkole na Łobzowie 
kj o ile starczą fundusze nadbudowy I. p. w Da- 


Przygoda szofera autobusu 


ay ajowezo 
Wszystkiemu winno bloto na 
przedmieściach... 


Dnia 8 bm. doniesiono do IV, komisarjatu polici, 
Że tegoż dmia szofer autobusu tramrwajowego Leon 
Giaria, zam. przy ul. Podgórskiej 13 został na koń- 
cowe) stacji w Dąbiu napadnięty przez nieznanego 
sprawcę i okradziony z posiadanych pieniędzy. Prze 
Prowadzone dochodzenia wykazały że szofer Ciur- 
la jadąc auobusem ul. Grzegórzecką, obryzgał bło- 
tem przechodnia Stefana Chabowskiego, rzeźnika, 
zam. przy m, Grzegórzeckiej 117, który udał się na 


stępnie na końcową stację w Dąbiu i wszczął z te- 
go powodu awanturę z szoferem Cimla. Chabowski 
uderzył Ciurlę kilka razy oraz zrzucił wiszącą obok 
Ciurli w autobusie torbę z pieniądzmi, przyczem 
część pieniędzy (bilun) rozsypała się po awtobusie 
i ziemi. Wówczas szofer Ciurla wybiegł z autobusu 
i ukrył się przed Chabowskim w iednym z pobli- 
skich domów, a wróciwszy po chwili odjechał do 
Krakowa. Według zapodania Ciurli, po zebraniu roz 
Sypamych pieniędzy w autobusie stwierdził brak 
kwoty 6 zł. Za Chabowskim, który zbiegł zarządzo 
no poszukiwania. 


— DZIŚ W NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘPU- 
JĄCE APTEKI: przez cały dzień i wnocy: Rynek 22, 
Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleja Królewska 5, 
Dietla 76; do g 8!mej wieczór: Rynek A_B 43, Ger 
tmdy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 1 (Dębniki), 
Krakowska y, 

mea | 

— Z POWODU ROCZNICY ODZYSKANIA NIE 
PODLEGŁOŚCI odbędą się jutro, w poniedziałek 
11: bm. staraniem krakowskiej gminy żydowskiej 
dwa > nabożeństwa: jedno o godz. 9-tej w 
Świątyni post. j dla młodzieży, a gie o 
BZ Wel a 

— PKO. I BANK POLSKI. Pocztowa Kasa 0- 
szczędności komunikuje, że w związku ze świętem 
niepodległości kasy i biura PKO czynne będą w 
dniu 11 listopada br. do godz. 12-tej. 

Bank Połski Zawiadamia, że w dniu 11 bm 
czynne będą w Centrali i Oddziałach tylko do go- 
dziny 12 kasy wekslowe oraz przyjmowane wipła- 
ly jakoteż uskuteczniane wypłaty z rachunków 


— NA FUNDUSZ POMOCY DLA POSZKODO- 
WANYCH W PALESTYNIE (przez Keren Kaje- 
meth) złożyli w Jasienicy Rasielnej: Jakób Neuss 
10 zł, Juda Parnass 5 zł, Ozjasz Majerowicz 5 
zł i A. Klang ze Lwowa 5 zł, resztę stanowią dat- 
ki 4 3 i 1 złotowe (zebrali Pikas Feit Rachela 
Feitówna, S. Neussówna i Regina Reichówna). 

— WALNE ZEBRANIE SZEKLOWCÓW. We 
wtorek 12 bm. odbędzie się w lokalu Zw. Żyd. 
Mł. Akad. „Haszachar Przedświt”, Skradom 15, I. 
p of. o g. &ej wiecz. Walne Zebranie Szeklowców 
ogólnej Orgamizacji Sjońskiej w Krakowie, na któ 
re wszystkich płatników podatku partyjnego za- 
prasza Komitet Lokalny Organizacji Sjońskiej. 

— RABIN SZAPIRO W KRAKOWIE. Przy- 
wódca Agudy, rabin piotrkowski b. poseł Meir 
Szapiro wygłosi dziś w niedzielę o g 6 popol. w 
wielkiej sali kahału referat n. t. „Historyczne zna 
czenie jesziwy lubelskiej“. Krakowska organiza- 
cja „Agudy“ przygotowuje uroczyste przyjęcie 
rab. Szapiry, który zajmie się w Krakowie propa- 
gandą na rzecz jesziwy lubelskiej, 

— KONSULAT AUSTRJACKI W KRAKOWIE 
donosi, że w dniu 12 bhm. z powodu austrjackiego 
swięta narodowego biura konsulatu będą zam- 
snięte. 

— USZKODZENIE SKRZYNEK LISTOWYCH. 
Nieznani sprawcy wyciągają »rzy skrzynkach po- 
cztowych w Krakowie tabliczki kontrolne, wska- 
zujące godziny ich opróżniania, przez wyważanie 
tych tabliczek z ramek automatycznych lub uszka 
dzają je przez porysowanie ich ostremi narzę- 
dziami. 

Przepada przez to miesięcznie około 80 tabliczeł 


| w teu sposób wyciąganych, a około 60 uszkodzo- 


nych. Dyrekcja Poctz i Telegrafów w Krakowie 
prosi publiczność o opiekę nad skrzynkami pocz- 
towemi we własnym interesie publiczności i w ia. 
lercsie Skarbu Państwa. 

— MUMPS I KOKLUSZ grasują ostatnio w Kra 
kowie. Miejski urząd zdrowia zanotował 14 wzgl. 
13 wypadków tych chorób w ub. tygodniu. Nadto 
zgłoszono 9 zachorowań na szkarlatynę, 8 ua o- 
spę wietrzną, 6 na dyfterję, po 5 na różę i odrę, 4 
na tyfusz brzuszny i 1 na czerwonkę. 

— WENTA NA KOLONJE WAKACYJNE. Dziś 
w niedzielę popołudniu, odbędzie się loterja fan- 
towa na plantach pod „Pawilonem* na dochód ko- 
lonji wakacyjnych uczenic Państwowego Seminar 
jum Nauczycielskiego żeńskiego. Przygrywać bę- 
dzie muzyka wojskowa. 

— POD ZARZUTEM DZIAŁALNOŚCI KOMU- 
NISTYCZNEJ. Policja komumikuje: W związku 
z zamierzonemi wystąpieniami komunistycznemi 
Z okazji 12-tej rocznicy rewolucji rosyjskiej, are- 
sztowały organa wydziału śledczego w Krakowie 
techników komunistycznych Natana  Eótingera, 
robotnika zam. przy ul. Szerokiej 34, Reginę Weis 
bart bez określonego zajęcia zam. przy ul Kal- 
woryjskiej 14, Salę Gotlieb, bez określonego zaję- 
cia zam. przy ul. Szerokiej 34 i Abrama Nortma- 
ua pomomika krawieckiego zam przy uł. Szero- 
kiej 38 w chwili, gdy z kilkoma transparentami 
komunistycznemi wyruszyli na miasto celem ich 
rozwieszenia Ettinge- targnął się na funkcjonar- 
jusza policji z zamiarem umiemożliwienia are- 
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szławania, a ubezwładaiony uderzył w lon płucz- 
liwy, błagając, by go puszczono, gdyż niedawno 
opuścił więzienie. Następnie organa wydz led- 
czego w Krakoiwe przyaresztowały Gitlę Weis- 
bart false Goldziuk bez określonego zajęcia zain. 
przy uł. Kaiwaryjskiej 14 oraz Maurycego Hol- 
zera false Ungera, brata Leona pomocnika malar- 
skiego zam. przy uł. Diugosza 25 w chwili, gdy. 
przed szkołą na ulicy Wąskiej rozpoczęli rozda- 
Wać odezwy komunistyczne uczniom kursów do- 
kształcających. Aresztowanych odstawiono do są- 
du okręgowego 

— OKRADZENIE URZĘDU POCZTOWEGO. 
Nieznani sprawcy włamali się omegdajszej nocy, 
po w waniu kłódki i otwarciu zamku wytrycheń 
lub dobranym kluczem do kaacelarji Urzędu Pocz 
towego w Oleśnie, skąd ez taa P 
S w której zmajdow: się isty. 
Aaram » to: 1 na 50 franków drugi na E0 
Mk. mem. i trzeci na 100 zł oraz gotówka 1066 zł, 
listy polecone i zagraniczne i pieczątki urzędowe. 
Spmawcy rozbili kasę ma polu i zabrali z niej 
gotówkę zaś listy, pieczęcie i rozbitą kasę wczu- 
cili do rowu. 

— NA PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM R: c 
żynach najechana została przez pociąg Nr. 
6472 cofający się z Mogiły do Czyżym furmankm 
Mikołaja Prusaka z Kościelnik, Wskutek najechie- 
nia tylna część wozu została zupełnie zniszczoną. 
Właściciel odniósł lekkie obrażenie na ciele a je- 
dąca nim Marjanna Piskorz (łat 67) z Kościel- 
nik, odniosła ranę tluczomą nad prawem okiem e 
raz kontuzje na całem ciele Ranną przewiozła 3m0 
torówka do szpitala w Krakowie, Winę ponosi 
poszkodowany, który nie uważał przy przejeździe 
Rampy na przejeżdzie brak, 

m PYYŁAMANIE, Westfalewicz Stanisław, wiz- 
ściciel składu węgla zam. przy ul. Krowoderskiej 
41 zgłosił, że onegdaj między godz. 17 a 18 do- 
stał się mieznamy sprawca do jego mieszkania 
przy pomocy dobranego klucza lub wytrycha, skad 
skradł mu żelazną kasetkę z kwotą 400 zł, hiia- 
treją, oraz wamtościowemi papierami. Ogółkca 
szkoda wynosi 6.500 zł, Dochodzenia w toku. 

— „PRZEPIŁ* KONIA. Widłak Franciszek! 
rolnik z Witkowie pow. Kraków zgłosił do poló- 
cji, że dnia 8 bm. o godz. 15-tej w czasie kiedy, 
on przebywał w restauracji nieznany sprawca 
skradł mu z targowicy na Zabłociu klacz warte! 
ści 100 zł. = 

— ZATRUCIE KIELBASĄ. W eh ka 
zawozwane zostało pogotowie ratunko' na 
Lipową do Jama Gucha (łat 24) robotnika i Żony! 
jego Władysławy (lat 20), którzy jak stwierikził 
pomocy lekarskiej pozostawiono ish opiece dono- 
wej. Według zapodania Guchowej, kielbasa zati 
picna byał w sklepie masarskim Sokołowskizj 
przy Rynku Podgórskim, << 

— Z WOZU KOLEJOWEGO. Onęgdajszej socyj 
dostali się niewyśledzeni sprawcy do trzech wo: 
zów kolejowych na dworcu w Krakowie i z jedna 
go z nich skredli jaka bal sukma, wartości 600 zł. 
Dochodzenia w toku. j } 

— PORANIL POLICJANTA, Gajewski Mio 
czysław (lat 22) robtnik, zam. przy uł Gnieźwiczta 
skiej 14, aresztowany został za ciężkie uszbodee* 
nie ciała na posterunkowym policji w czasie do= 
prowadzenia do komisarjwiu brata tegoż za opił 
stwo. A 

— Z KRONIKI ARESZTOWAŃ. Kociołek Ar 
drzej (lat 50) aresztowany został za kradzież padta 
wartości 100 zł na szkodę Szyfry Kieina, handla- 
rza, zam, puzy ul. Dietla 67. — Woćniak Józef 
(bat 40) zam. przy ul. Wąskiej 4 i Bruzda Józat 
(lat 52) aresztowani zostali za kmadzież butów |) 
taudecie ma szkodę Rózi Fuchs, handlarki, zana. 
przy ul. Szewokiej 30 oraz ua szkodę Lewka Neu- 
holza, zam. przy ul. Miodowej 15. — Bobek Anne 
(lat 47) zam. w Gaju pow. Kraków, aresztowane 
zcstała za kradzież materji wartości 15 zł w 
sklepie na szkodę Fani Reicher przy ul. Krakowa 
skiej 5. — Schreier Józef Wolf (lat 19) areszto= 
wany został za kradzież palta wartości 100 zł na 
szkodę Szyji Marmur i zam. y uł 
Siennej 14. — Łabędzka Janina (lat 15) służą 
arrsztowana została za kradzież kwoty 350 zł na 
szkodę swej służbodawczyni Reginy Nebanzakł 
zes przy ul, Szerokiej 7 — Mastalerz Marja !at 
24 zam. przy pl. Nowym 1 7 aresztowana zosta- 
ła za ciężkie uszkodzenie ciała ma osobie matki 
svego męża Franciszki Mastalerz. 

———— 

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH 
(Ryvek gł 29). Dziś w niedzielę o godz, 330 ze- 
branie towarzyskie. Współudział przyrzekły: pp. 
Kohmowa, dr. Stillerowa i p. Zimmermannowa. Go 
ście mile widziani. 

— BNEJ SJON (Zielona 17). Dziś ostatni dzień 
rejestracji członków. Wpisy członków przyjmuje 
się codziennie w godz. 8—93%0 w. 


(si) Niedawno czytałem, że żydowski psycholog 
i profesor uniwersytetu w Gambridge A. Robak 
wydał nowe dzielo pł. „Wpływ żydostwa na kul- 
turę świata”. Dzieło to, poświęcone pamięci Zang- 
willa, Mendelsohna, a ze żyjących Bergsona, Hus- 
serla i inmych sławnych ludzi pochodzenia ż 
skiego, zawiera między innemi rozdział aatytuło- 
wany: „Czy psychoanaliza jest żydowskiego po- 
chodzenia?** Nie czytałem tej książki profesora 
Robaka i nie wiem, do jakich dochodzi. keonkiuzyj. 
Pylanie wydaje mi się jednakowoż nieco dziwie, 
bo twórcami psychoanalizy byli przecież Żydzi. 
Cickawą jest rzeczą, że jeśli psychoanaliza napot- 
kału i napotyka jeszcze teraz ma duży opór, dzie- 
je się to właśnie dlatego, że się ją uważa za ży- 
dowską koncepcję. sważiczy o tem np. bardzo cie- 
kawa powieść żydowsko- amerykańskiego pisarza 
A. Lewinsokna, wydama niedawno w. niemieckiem 
tlumaczeniu pt. „Das Erbe im Blut”. Jest to woi- 
kiiwa psychoanaliza fenomenu asymilacji, prey- 
czem autor posługuje się metodą psychoanalizy. 
Do tej książki niebawem obszernie wrócimy, a 
teraz chcielibyśmy niejako tylko nawiasowo za- 
mreczyć, że Lewizsubn konstatuje niepopularność 
psychoanalizy w Ameryce tylko dlatego, że uwa- 
Żżeją ją za puodukt ducha żydowskiego, Nasi „sa- 
natorzy' aryjskiego świata powinni wozszerzyć za- 
kres swyca zainieroewowań i powinni zaatakować 


' By te uzasadnić, pozwolimy sobia na małą wy- 
Ponnan a jednak dozwalającą nam wglądu w i- 
istotę naszej kaltury. Przed kilku dniami wyszedł 
„Almanach psychoanalizy we Wiedniu. Znajdu- 
jemy tem rozmaite bardzo ciekawe prace, a mig- 
ry amam studjum dra Fritza Wittelsa pt. „Kiind- 
wody, die grosse Mole“, Amor wywodzi, że naj- 
popularniejszym jest typ kobiety, którą nazwać 
Bacżemy „das Kisirweib'. Cechą tego typu jest u- 
kochanie piękna. „Das Kindweńb* tj. kobieta— 
dziecko chce być zawsze piękna i dlatego stara się 
Radzkości narzucić nawe niejako spojrzenie na 
kwiat. Niebezipieczzństwem dla pięknej kobiety 
jest macierzyństwo, mogą też być niem i inne o- 

Le natury społecznej. Przezwyciężeniem 
tych trudności ma być właśnie kobieta—dziecko. 
Dawniej kobieiy się zadręczały, by pokonać w so- 
bie popędy znysłowe, teraz się zadręczają, głodząc 
cię by zachować linję. Dawniej obawiali się męż- 
czyźni, ponieważ męski egoizm może zdemolować 
system ochrony kobiety, jakim jest małżeństwo. 
Obecnie nie obawiają się już więcej, ponieważ 
mężczyzna stracił swe znaszenie, ponieważ kobie- 
ta chce się teraz więcej podobać sobie, aniżeli 
mężczyźnie. Kobieta jako narcyz — oto formula. 

Ta nowa jednakowoż „moda“ ma też i swoją 
dobrą stronę. Kobieta odkryła, że niema brzydkich 
kobiet. Każda kobieta może być tak piękną jak 
sobie tego życzy. Dawniej często młode kobiety 
zatruwały sobie i swym rodzinom życie, uważając 
się za brzydkie, od nawiając sobie wszelkiej mo- 
ŻioŚci przyciągania mężczyzn, a teraz i brzydka 
kobieta posiada szukę podobania się. Żyjemy w 
epoce sportu, który wydohywa z ciała ukryte w 
niem walory. W kaśźdzj kobiecie istnieje coś pięk- 
tego, a to swoje specyficzne piękno potrafi ko- 
bieta udoskonalić, uczynić je widocznem i zmusić 
ras, byśmy je spostczegli i o wszysktiem innem 
zapmomieli. Wielkie oko, ładne usta, zgrabna nóż- 
ka stają się punktetm wyjścia nowej strategji po- 
dobamia się. Jest to narcyz, ale nieszkodliwy, 
Wszak Goethe jeszcze twierdził, że człowiek, jeśli 
się samemu sobie podoba, potrafi się podobać i 
innym ludziom, 

Dzięki pszchoanalizie nauczyła się kobieta ina- 
-czej obchodzić się z wrodzonemi sobie zaletami 
ciała i umysłu. Powiedźcie więc teraz, czy pey- 
Ghcanaliza nie jest dobrodziejstwem ludzkości?.. 
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W świecie mody rozgorzała zacięta walka o dłu 
gą suknię. Twórcy mady starają się wprowadzić co 
taz to dłuższą linję — nasze panie jednak zbył cięż 
ko musialy walęzyć o krótką suknię, by tak latwo 
`z niej zrezygnować miały. Wszak pamięramy, jak to 
niedawmo oburzali się rozmmaici moralizatorzy na ię 
mało kobiecą, ale tak wygodną, krótką suķkitię, Za- 
rzucali jej, że iest mało estetyczną, a.teraz ci sami 
ludzie są zwolennikami właśnie tej zgrabnej, krót- 
kiej sulun. 

Nic też dziwmego, że krówka linja nadal się wtrzy 
muje, jedynie tylko w największych magazynach pa 
ryskiich pojawiają się tu i ówdzie toalety długie, po 
włóczyste. 

Na pewien kompromis zgodziły się nasze pa- 
nie w stosunku: do sukui wieczorowej Wybrały mia 
nowicie drogę pośrednią, tzn, obecne suknie wieczo 
rowe są nierówme, w tyle lub po bokach silnie prze 
dłużone. Opadając w długich, nierównych kloszach, 
robi taka suknia wrażenie nadzwyczaj efektowme, 
przytem bardzo eleganckie, mimo fantazyjnych nii. 

Nasza dzisieśsza rycina przynosi kilka takich, peł 
nych szyła: toalet, o charakterze wybitnie wieczo- 
rowytm. 

Oto np. model A), to komplet oryginalny przeż ze 
stawienie pstrych kolorów sukni z solidnym czar- 
nym kolorem płaszcza. Suknia szczególnie w tyle 
silmie przedłużona, jest dość widoczna z pod czar- 
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nego, aksamitnego płaszcza, a wykonana z lila jed 
wabiu lub georgetty, ślicznie odbija od ciemnego tła 
aksamitu. Płaszcz jest bardzo efektowny, przez 
stuartowskiu futrzany kołnierz, który jako zakoń- 
czenie opada z przodu aż do samego dołu. Szerdkie, 
raglanowe rękawy są tem samem futrem wykończą 
ne. Niekiedy stosuje się płaszcz w swej zasadniczej 
linji dolme, do linji sukni, jak to spostrzegamy «a 
modelu B). Suknia z przodu krótka, opada w zupeł 
mie długich kloszach ku tyłowi, tę samą nierówną, 
linję widzzmy ra płaszczu, wykonanym również z 
czannego aksamitu, lub vełour-chittonu. Biały, puszy.: 
sty lis staaowi tu zakończenie, jako kołnierz | odpo. 
wiedmio uzupełnia ten szykowny komplet. T: 
Model C), to toaleta, nadająca się doskonale dla 
osób wysokich a smukłych. Krojem przypomina pma : 
aessę, obcisłą aż do pasa, która ku dołowi przecho 
dzi w wo!an kloszowy silnie przedłużony. Całość 
trzymana w towach matowych, najładniej się pre- 
zeniuje z miękkiego jedwabiu, aksamiw lub mory.' 
Obok wśdzuny oryginalną kombinację georgetty. 
i koronki, a to w ten sposób, że spodmiczka sata, 
silnie kloszowana, jest zrobiona wyłącznie z koron 
ki, natomiast obcisły stanik wykonany jest z geor- 
getty w tym samym wzorze, przęz swoją ostrą Rńję 
wydłużająca sianik, . i 
Wszystkie te modele, przez swój charakter fąnta 
zyjny, nadają się prawie dla każdej figury. 
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kim jest burmistrz Końcgo Jarti? 


Domieśliśmy już, że James J. Walker został po- 
wtórnie wybrany burmistrzem Nowego Jorku. Mi- 
ster Walker zawdzięcza swój wybór nietyle wspania 
le funkcjonującemu aparatowi Tammany Hall, lecz 
też swym osobistym walorom. „Jinamie* Walker, 
jak się go popułarnie nazywa w Nowym Jorku, 
nie jest burmistrzem w europejskiem znaczeniu tego 
słowa. Już jego przesałość 1 dotychczasowa karje 
ra — liczy obecnie lat 47 — sa typowo amerykań- 
skie. Jako bankier zbankrutował, a potem stał się 
librecistą szlagierów i aranżerem rozmaitych uro- 
czystości, a przeważnie tylko tego rodzaju funkcje 
w Ameryce przyczynić się mogą do popularności. 
Gdyby Walker miał tylko te właściwości, uapewuo 


partja demokratyczna nie wysunęłaby wo na odpo- 
wiedzialne stanowisko burmistrza Nowego Jortknt, 
ale Walker niezwykłą ruchliwość okazał jako ad- 
wokat, poseł * senator. Burmistrz Nowego Jorku 
jest wrogiem wszelkiego biunokratyzmu, nie ślęczy 
nad aktami a do biura przychodzi tylko na godzinę, 
natomiast można go widzieć na wszystkich bankie 
bach, w teatrach, na wyścigach, jednem słowem je”! 
zawołanymi sportsmeuem, Ubiera się bardzo ele- 
gancko, można nawet powiedzieć, że jest królem, 
mcdy, Mimo to jest doskonale zorjęntowany we' 
wszystkich sprawach tyczących się. administracji 
miasta i wiele się przyczynił do jego rozwoju, Szko 
da, że takiego burmistrza uie posiadają miasta euno 
pejskie, a mapewuoby się przydał taki i u nas w 
Polece. a 
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W; rok w głośnym procesie o fałszerstwo 


testamentu na szkodę Akademii Umiejętności 
Dwai oskarżeri skazani na rek: więzienia 
(Teiefonem od naszego korespondenta) 


Przemyśl, 9. 11. (T) Dziś zapadł wyrok 
w złlośnym przeszło trzy tygodnie trwającym, 
procesie o fałszerstwo testamentu po śp. Pa- 
wie Tyszkowskim. Oskarżeni Hasznakiewicz, 
absolwent agronomji i właściciel dóbr, oraz in- 
%żynier Konopka, dyrektor Banku Kredytowego 
w Warszawie uznani zostali winnymi zbrodni 
oszustwa z § 197 i 201 u. k. i zasądzeni na karę 
więzienia po jednym roku obostrzonego twar- 
dem iożem raz w miesiącu. Połowę kary daro- 
wano im na podstawie amnestji, zaś wykona- 


nie reszty kary zawieszono na przeciąg 5 lat. 
Inżynier Tyszkowski i Mozarowski zostali 
uwolnieni od winy i kary. 

Jako motyw wyroku zasądzającego przyjął 
trybunał złą wiarę oskarżonych, za$ wyroku 
uwalniającego dobrą wiarę o uwolnionych. 
Podczas odczytywania wyroku oskarżony Ko- 
nopka dostał ataku nerwowego i runął zemdło- 
ny na podłogę. Prokurator nie oświadczył się 
po odczytaniu wyroku. Obrona zastrzegła so- 
bie trzy dni do namysłu. 


Niędrynaredowy bank reparacion będzie miał siedzibe 


w Szwajcarii 
Baden Baden, 9. 11. PAT. Komitet orga- | wziął jednomyślnie uchwałę, zalecającą wybór 


mizacyjny międzynarodowego banku reparacyj 
nego na swem wczorajszem posiedzeniu po- 


Ceny biletów okretowych 
do Palestyny 


Urząd Emigracyjny zatwierdził ceny biletów 
okrętowych Ill-ciej klasy, które w przeliczeniu 
na złote polskie przedstawiają się następująco: 
na statkach Tow. „Lloyd Triestino“, na linji 
bezpośredniej Tryjest -- Jaffa — Haifa: III-cta 
klasa międzypokładowa 130 zł., IIl-cia klasa ka 
binowa 216 zł, ulgowa cena IIl-ciej klasy kab} 
nowej dla robotników (kategoria „C“) 173 zł; 
na linji pośredniej Tryjest—Aleksandrja— Jat- 
fa: fll-cia klasa międzypokładowa 160 zł., ulgu- 
wa cena Ill-ciej klasy międzypokładowej  dła 
robotników (kategorja „C“) 97 zł: na statkach 
Tow. „Fabre Line“: Hl-cia kl. ogólna 178 zł, 
lil-cia kl. kabinowa 222 zł, 

Ceny powyższe rozumieją się zą przewóz 
osób w wieku od lat 12 wzwyż. Przewóz dziec 
w wieku od 4 do 12 lat włącznie, wy'las: poło- 
wę wyżeł wymiemonych cen, Ceuy powyższe 
obowiązują ud 15 października r. b. 

am 6 zacz 


L3 
Nowe inwestycje min. poczt 
Rozszerzenie centrali telefonicznej 
w Krakowie 
Warszawa, 9. 11. W nadchodzącym okresie 
bucdżetowym ministerstwo poczt zamierza wybudo 
wać między innemi urzędy pocztowe w Częstocho- 
wie, Radomiu, Kaliszu, Będzinie, na co przeznaczo 
ro 680,000 zł, w Zebrzydowicach kosztem 300,000 
z» w Borysławiu kosztem pół miljona zł Preli- 
minarz budżetowy ministerstwa przewiduje kwo- 
tę 400,000 na rozszerzenie sieci telefonicznej oraz 
rozszerzenie automaiyczaej centrali telefonicznej 
w Krakowie. 


Pos.Byrka dyrektorem lwowskiej 


izby przemysłowo handlowej 


Warszawa, 9. 11. Minister Kwiatkowski pod 
piszł nominację posła Byrki na dyrektora Izdy 
Handiowo-Przemysłowej we Lwowie. 

* 


Podpisanie umowy ramowej 
na G. Sląsku 


Katowice, 9. 11. PAT, Wczorajsze roko- 
wania między pracodawcami a wszystkiemi 
związkami zawodowemi przy udziale okręgowe 
go inspektora pracy inż. Gallota w sprawie 
umowy ramowej dla górnictwa węglowego t 
kruszcowego zakończyły się pomyślnie. Strony 
podpisały umowę ramową, która obowiązywa- 
ła będzie od dnia 15 bm. do 30 czerwca 1931 r. 


Biedna Chinka spoczęła 


w obcej ziemi 
Warszawa.9. li. Sio. Dziś odbył się w War- 
szawie pogrzeb Chinki Sun Chdj Lim, która w dniu 
4 ben, ponelnila samobójstwo przez pcwieszenie się 
na tie zdrady małżeńskiej. Pogrzeb odbył się w nie 


jednego z miast szwajcarskich na siedzibę 


banku. 


zwykły sposób. Samobójczymię pochowano na cmen 
tarzu bradzieńskim na skrawiku ziemi, przeznaczo- 
nym dla bezwyznamiowych. Na cmentarz odprowa- 
dziłi ją koledzy cyrkowa, przyczem przy moście 
Kierbedzia oczekiwała orkiestra cyrkowa, która ode 
grała narodowy hyma chiński. 


Wczoraj panował spokój 
na wyższych uczelniach wie- 
deńskich 


Wiedeń, 9. 11. PAT. Na wszechnicach wie 
deńskich panował dzisiaj spokój. Przed uniwer 
sytetem pojawiły się drobne grupy studentów 
które policja rozpędziła. Schody j rampa uni- 
wersytetu były obsadzone przez policję, Do- 
tychczas nie przyszło do żadnych poważnych 
starć, 


Guatemalia, 8. 11 PAT. Chociaż wulkan 
Samta Maria przestał już wyrzucać lawę, miejsco- 
wi uchodźcy żyją w ciągłej obawie przed nowemi 
wybuchami. Według ostatnich eblicyeń liczba 
ciiar katastrofy dochodzi do 600 osób. Przeprowa 
dzenie jednak Ścisłych obliczeń nie będzie niydy 
prawdopodobnie możliwe, gdyż wiele trupów ule- 
gło całkowitemu spomieleniu przy zetkrięciu się 
z rozżarzoną lawą. 
|-- ë E E OE A dn mada a BĘ E 
PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI, 

— MORFIUM... Wczoraj wieczór wyieżdżało kra 
kowskie Pogotowie ratumkowe na ul Strzelecką, 
gdzie w domu pod |. 11 leżeli bezprzytonmi małżon 
kowie Mudliszewscy. Lekarz stwierdził zatrucie 
morfiną i atropina, oboje po opatrzewiu przewie- 
ziono do szpitala św, Łazarza. P. Mudliszewski jest 
urzędnikiem jednej z lnstytucyj krakowskich. 

— -A 
KOMUNIKATY. ' 

— DZIŚ OSTATNI WYSTĘP A. KACZOROW- 
SKIEGO W KRAKOWIE. Ulubieniec Krakowa 
Antoni Kaczorowski wraz ze swoim doborowym 
zespołem „Rewji Poznańskiej pożegna Kraków 
w swoim rewjowym wieczorze pi „Coś dla każde 
go“, w sali Bolońskiego, Rynek gł. 34. Poczatek o 
godz. 8 wiecz. Ceny od zł 2—5 

— KOŁO EKONOMISTÓW UCZNIOW U J 
ząpiasza swych członków i wprowadzonych go- 
ści na I. naukowe zebranie dyskusyjne, na kt% 
rem p dr Adam Heydel, profesor U. J. wypowie 
swe uwagi na temat: „Ekonomja teoretyczna a 
ekonomja opisowa“. Zebranie odbędzie się w pv- 
n.edziałek, dnia 11 bm o godz 8-mej wiecz. w sa- 
si Seminarjum ekonomicznego U. J. (ul. Gołębia 
20, parter). 

..MERKAZ HACEIRIM* (Krakowska 41) 
Dziś w niedzielę o godz. 6 wiecz doroczne Walne 
Zgromadzenie członków 

PR eee OO O O] 

TARG W ŻYWCU Izba przemysłowo-handlowa 
w Krakowie zawiadamia zainteresowanych, że 
targ w Żywcu przypadający na dzień 11 bm. zo- 
stał przelożony z powodu Święta Narodowego na 
dzień 18. bm. 


Str. 15 


O my 
NAJKAPRYŚNIEJSZE DZIECKO ZEEEUWCZZEWZ 
ME ŁAGODNIEJE POD WPŁYWEM 


PUDRU, MYDŁA i KREMU 
BEDE. SZOFMANA 


Z GIEŁDY 


Giełda warszawska 

Warszawa, 9. 11. PAT. Akcje: Bank Polski 472, 
113, Bank Związku Sp. Zar. 78 i pół, Spiess 115, 
Warszt. Tow. Cukr. 30 i trzy czw., Firlej -45, Wwę- 
giei 80, 76 i pół Liipop 37, Modrzejów 30 i wzy 
czw, 20 i pół, 21, Ostrowiec serja B. em. I. IJ. 
i Iil. 76, Starachowice 25 i pół, 25, Haberbusch 
106. Pożyczki: 4-premj, pożyczka inwest. 118, 118 
i pół, 5-proc. dolarowa 64, 64 i trzy czw., 5-proe. 
kouwersyjna 50 i zyc zw. 51, 5-proc. kolejowa 
46, 46 i pół, 10-proc, kolejowa 102 i pół, 8-proc. 
L. Z. Banku Gosp, Kraj. 94. 

Waluty: Dolar 8.88 i pół  Dewizy: Belgia 
124.48, Kopenhaga 238.30, Londyn 43.39, Nowy Jork 
887 i trzy czw. Paryż 30.23, Praga 26.35, Szw j- 
carja 17236, Sztokhoim 238.96, Wiedeń 12507, 
Włochy 46.59 i pół, Marka niem. 243.33. Gdańsk 
173.89. 


Giełda poznańska 


Giełda poznańska zbożowa. 9. 11. (AW) żyto 25 
do 25 i pół, pszenica 38 i pół da 40 i pół, jęczmień 
25—26, jęczmień browarowy 26—29, owies 21 i pół 
do 23 i pół, mąka żytnia 38 i pół, mąka pszenna 58 
do 62 i pół, otręby żytnie 16—17, otręby pszenne 
18—19. Tendencja stała. 


Giełda zurychska 


Zurych, 9. 11 PAT Paryż 20.32 i pół, Londya 
2517 i pół, Nowy Jork 5.16, Behgja 7217, Włochy, 
2702 i pół, Berlin 123.45, Wiedeń 7255, Praga 
15.28 i pół, Warszawa 57.85, Budapeszt 90.26, Bia- 
łogród 9.12 i trzy czwarte, Ateny 6.70, Konstanty- 
nopol 2.45, Bukareszt 3.08 i pół, Helsingfoss 13, Bue- 
nos Aires 214, 

———i 


ZŁOTO DLA BANKU POLSKIEGO. Począwszy, 
od lipca br. Bank Polski celem polepszenia kursu 
waluty polskiej nabył nan rynku amerykańskim zwa 
czną ilość złota, wartości 54 miljonów. przyczem w. 
ostatniej dekadzie zakup złota wynosi 10 mijo- 
nów. (AW). 
Z AD N 


ZE SPORTU, 


SEKCJA NARCIARSKA TOW. SPORT „WE 
SLA* W KRAKOWIE zawiadamia, że ze wzglę- 
du na zawodowe zajęcia swych członków, zebra- 
nia informacyjne sekcji odbywać się będą wyłą- 
cznie w środy w lokalu klubowym, przy ul. Kar- 
melickiej 1. 10 od godz. 6'3U0 do 8-ej wiecz. Ze 
względu na rozpoczęte już prace nad zorganizowa 
niem szeregu kursów zimowych, tak miejscowych 
jek i zamiejscowych, udział członków obowiązko- 
wy. Równocześnie na licznie kierowane zapytania 
wyjaśnia się, że do Sekcji Narc. przyjmuje się nie- ` 
tylko uczestników zaawansowanych w narciar- 
stwie, lecz również i narciarzy początkujących. 

WARTA (Poznań)--CRACOVIA. Jedną z sensa- 
cyjnych i osłatnich niespodzianek bieżącego se- 
zonu będzie towarzyskie spotkanie Cracovii z wi- 
eemistrzem Polski Warią, które odbędzie się ju- 
tro w poniedziałek 11 bm. o g. 12 w południe na 
boisku Cracovii. Po osatnich sukcesach Warty 
w mistrzostwach ligowych drużyna ta pretenduje 
do tytułu mistrza Polski na rok bieżący Do za- 
wodów z Cracovią przystępuje Warta w pełnym 
składzie, również i Cracovia grać będzie w swym 
reprezentacyjnym składzie z Kałużą, Kozokiem na 
czele. 

GARBARNIA IB—CRACOVIA IB. Dziś w nie- 
dzielę 10 bm o g. 2 pop rozegrają wymieniane 
drużyny towarzyskie spotkanie, budzące zaintere 
sowanie. tem, że drużyna Garbarni wzmocnioną 
będzie graczami swej ]-szej drużyny Spotkanie 
Cracovii z Garbarnią odbędzie się na boisku Gar- 
barni, 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Agitac a monarch'styczna 


Warszjawa., 9 11. Sin. Monarchiści wydał 
dziś ulotki w formie listu otwartego do marsa 
Piłsudskiego, domagające się rozwiązania Sejmu 
i objęcia przez marsz. Piłsudskicgo godności re- 
genta Polski. 


Srs 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 11 listopada 1929 


RZADOWO UPOWAŻNIONA SZKOŁA ZAWODO- 
WA „OGNISKO PRACY" 


(dla dziewcząt żydowskich w Krakowie, Mikołajska 9 
(Ad gtd dad je ad mig cm 1 


Ważne dla Pań z inteligencji 
Dnia 12 listopada b. r. otwieramy popołudnio- 


we kursa: 


Gotowania zwykłego. 
Gotowania wykwintnego. 
Nakrywańia i podawania do stołu. 


Szycią i kroju. 


Wpisy i informacje w kancełarji szkoły przy 
ui. Mikołajskiej 9, II. piętro, codziennie od godz. 


FIEAKKI 


poieca fabryka firanek 


M. WELT KRAKOW, UL. GECEZKA L. 74 
obek LE końcowy sklep. — Telefon Nr. 1555. 


10—2 przednoł. 


NEJROWSZE 
MATERIAŁY NA 


O Å OU 

Í Weine posacy ) 
RUTYNOWANA stenoty 
pisika polsko-niemiecka 
zmajdzie zaraz imb od 1. 
stycznia posadę w więk- 
szem przedsiębionsiwiv 
przemysłowem na pro- 
wimi (niedaleko Krako- 


" POSZUKUJE się mòd- 
miarki, umiejącej dobrze 
szyć na maszynie „Àn:- 
ja”. Zgloszenia pod „Mio 
dniarkca" do Adm. „Now. 
Dziennika”. 3022x 


BUCHALTERKI-kores_ 
pomieniki mitycowanej, 


INTELIGENTNA panna z 
dobrego doma, z polece- 
miami, poszukuje posady 
do zarządu domu, — zna 
się na gospodarstwie, na 
szyciu i hatoie, ewentu- 
alnie do towarzystwa 
starszej osoby. Zgłosze- 
mia pod „Dzielna* do Ad- 
min. „N. Dziennika“. 
1245g 


PANNA z prowincji po- 
szukuje posady do side- 
pu, najchętniej do księ- 
gamb, lecz me w Krako- 
wie, z wolną sobotą. — 
Miejscowość obojętna, — 
Zgłoszenia pod „K. Z.“ 
do Adm. „N. Dziennika“. 

1230g 


BUCHALTER korespon- 
dem, zóomy urzędnik ko 
mepcjałay 1 organizator, 
poszukuje posady. Zgło- 
szenia pod „Prima refe 
rencje“ do Biura ogło- 
szeń Siastera, Rynek 8. 
3006er 


POCZĄTKUJĄCA siła 
biurowa, pisząca biegle 
ma maszynie, poszukuje 
posady. — Zgłoszesńta do 
Adm. „N. Dziennika“ pod 
„Natychmiast. 1249g 


F Różne ri 


POSZUKUJE się do do- 
brze prosperującego skle 
pu spólmika z kapitałem 
3.000 dolarów, mażchęt- 
miej z branży galantery|- 
nej. Zgłoszenia pod „E- 
zzystencja* do Adm. „N. 
Dziennika”. 1244g 


PIECE KAFLOWE prze. 
budowuje najnowszym 
systemem onaz „przy pnu- 
je wszelkie mniejsze czy, 
więłksze Treparacje. Za- 


wiadomiemia kartką po- ; 


cztową: „Ekayk*. Robo- 
ty kaflarskie, Kraków — 
Woła Jmstowska, 3030x 


WIECZORY DŁUGIE 
uprzyjemnić sobie moż- 
ma tylko najświeższemi 


cza, Bracka 9, front. 
28830T 


NAPRAWA DYWA. 
NÓW, Dywany perskie, 
kdlimy do naprawy przyj 
nuje .Dywan“, Tkalnia 
dywanów, kiimów; Kra 
ków—Podgócze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy- 
wany, kiłiary. Ceny bez 
konikurnecyjne. Telefon 
Nr. 1609. 2051sae 


CHOROBY serca, Base- 
dow, astma, Sanatorjum 


„Salus“ Dra Kupczyka, 
Kraków. mi. Szujskiego. 
2163er 


UNIEWAŻNIAM zgubiło- 
ną książeczkę wojskową 
na nazwisko Chaim Da- 
mel Schek f. Kraatz, nr. 
1893, wydaną przez P. 
K. U. Sanok, 1252g 


SALAMON HOLLENDER 
ur. 1895 r. naieważnia 
zagubioną książeczkę in. 
walidzką, wydaną przez 
P. K U. w Nowym Są- 
cm, 1247g 


; rowy, obszerny, na biura 


I 


pna o aa 
K Lokale 
LOKAL frontowy, parte- 


lub interes w najruchliw 
szem miejscu do wyna- 
jęcia zaraz, Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dzienmika* 
pod „Rynek”. 1233g 


(5atry monfalne ) 
nowo 


MŁODY, samodzielny ku 
piec, z akademickiem wy 
kształceniem, dobrze Sy- 
tuowany, o walorach ze- 
wnęśnznych, z dobrej kra 
kowskiej rodziny żydow 
skiej, pozna chętnie na 
tej drodze panmę do lat 
25-ciu, ładną, "wesołego 
usposobieria, bogatą, któ 
raby swemi cechami đu- 
chowem! putrafiła spę- 
tać go w okowy małżeń 
skie. — Zgłoszenia pod 
„Krezuska* — do Binra 
„Prasa“, Karmelicka 16. 
Pośrednictwo przyjmuję. 

3013a 


DLA SIOSTRZENICY 
doktora medycyny, bar- 
dzo przystojnej, szukam 
odpowiedmiego zamożne- 
go towarzysza życia. — 
Zgłoszenia pod „Serjo” 
do Adm. „N, Dziennika". 

1258g 


AAAAAAAA 


b RARCIERZE 


(7%, KOLOŃSNICH 
lądać wszędzie! | 


Ostrzeżenie 

Weba na łączną sumę 5.000 złotych, które p. S. 
Kasimann Kraków, Suradom 16), bezprawnie puścił 
w obieg, tie wykupimy i ostrzegamy przed ich na- 
bywaniem. Z tego tytniu wdrożyśismy już przeciw 
p. Kanfmannowi bknoki sądowokarne. Załdad Ku- 
Śnierskł Szymcau i Leon Bienenżoki, Katowice, Po- 
przeczna 14, 1248g 
Erru TF] UEEENZE =" OO Z PWOWCJ 
wn 


TROCHĘ HUMORU 


— Na miłość Boską, zerwij prędko 
4.listną. Rędzia nam zaraz potrzebna! 


koaiczyzę 


Ef 


jest przypadkiem 
gactwo i majatek. 


na wszystko co iest 


Nr. 803 


szczęścia, przya 


sparzającym jednym zamachem boa 


Kogo to Szczęe 


Ście spotka, ten może sobie pozwolić 


„lepsze” Lecz 


choćbyś nawet miljony posiadał, to 


nawet za największe 


pieniądze nie 


mogłbyś kupić lepszego mydła niż 
„Kołientay z pralką”, a to z tej pro- 
stei przyczyny, że lepszego mydła 


niema wogóle! 


Mydło . 


„Kołłontay” 


nietylko że iest szczytem doskona- 
łości rodzimego przemysłu mydłar- 


skiego, ale nawet przez żaden wyrób 
zagraniczny wyprzedzone być nie 


może. 


Szy. 

cztery Szczególne zalety: jest aroma- 

' tyczne, 

opakowania 

gwarancją czyste. 
Wypróbujcie 


LYZWIERZE, HOCH EJOWC 


Wyłączna sprzedàż na Małopolskę zachodnią wyrobiw 6. €. M. KANADA oraz MORGE-SKI OSLO 


Dom Sportowy „STADIO i“, Kraków, Grodzka 26. Tel: 1596 


Przytem mydło „Kołłontay” 
iest tak tanie, że na zakup jego po- 
zwolić sobie może nawet najbiedniej- 


Mydło „Kołłontay z pralką” ma 


zawiera glicerynę, iest bez 


i "wreszcie jest 


| 


Złoty modal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków: 
S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Małopolskę: H- Gleicher, Tarnów 


pod 


„Kolłontay'a sodę 
do bielenia” i proszek „Boraxił”! 


SĘ Nimi kupujecie cokolwiek, żądajcie naszego ilustr. 
mm cennika i oBlądnijcie nasze wyroby 
Ceny sensacyjne tanie mmio 


( Sprzedaż ) 


POŃCZOCHY gumowe 
oryginalne angielakie po- 
leca najtaniej: Spanlang, 
Mmrtownia artykułów gu- 
mowych, Kraków, — ul. 
św. Tomasza 25. 3005er 


PLACHTY nieprzemaka 
ne na wozy auttowe cze. 
skiego wyrobu, ceraty, 
chodniki dywany, do- 
starcza najtaniej hurtow 
nią Miintz. Kraków Bo- 
żego Ciała 19. filja Ry- 
nek 5, 21493 


FABRYKA mydla dobrze 
zaprowadzona, w więk- 
szem mieście Zachodniej 
Małopolski, do sprzeda- 
mia hb wydzierżawienia, 
Tyiko poważne zgłosze- 
mia pod „Mydło* do Ad- 
main, „N. Dziennika”, * 
1167g 


PARCELA w Rabce pte- 
knie położona, na korzy- 
stnych warunkach — do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Kraków, Rynek 6. 
3U056€T 


DO SPRZEDANIA sideg 
żałazmy, bandzo dobrze 
zaprowadzony, z maga- 
zywem i telefonem w wię 
kszom mieście w Mało- 
połsce. — Zgłoszenia pod 
„S. 100* do Adm. „Now. 
Dziennika", 1250 


wyborowych gatunków 


i 
i 


N. J. KWITNER przyj- 
mie lekcję języka hebraj 
| skiego. Special, w przy- 
gotowaniu do  girmmaz, 
hebr. — ul. Stanisława 4, 
H. piętro. 1251 


M. BLINDMAN udziela 
lekcyj języka, literatury 
hebrajskiej I judaiki od 
początków do najwyższe, 
go wykształcenia: Berka 
Joselowicza 9. 12137 


AKADEMIK poszukuje 
zacisznego pokoju tylko 
ma naukę za wymagnodze 
niem lub za pomoc w na. 
wce. Zgłoszenia pod „Tyl 
ko w dzień”, do Bimra 
Stattena, Rynek 8. 

3055er 


NAUCZYCIELKA gimna 
złałma udziela lebcyj me- 
mieckiego ł francuskiego 
(kowwersacja, literatura, 
korespondencja). Metoda 


AAAAAAAA 
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